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Jeszcze tydzień, jeszcz dziesięć 
dni, a polska polityka agraniczna 
stanic przed koi. . ...oscią powzięcia 
wyraźnej decyzji.

Tiudno przewidzieć, gdzie to nastą­
pi: w Warszawie, czy w Genewie, 
czy przyjadą do nas, czy my poje- 
dzieniy zagranicę, czy na oicrwszy 
plan wysunie się sprawa paktów bez­
pieczeństwa, czy stosunek do nie­
mieckich zarządzeń z dnia ló marca.

Jedno nie ulega wątpliwości. Z 
r^wilą, gdy Anglia, Francja i W io ­
chy dojdą do porozumienia i ustalą 
jednolitą politykę wobec Niemiec, 
blok ten zaząda od Polski jasnego 
opowiedzenia się.
Oo’ ch w ili złożenia protestów  

państw  zachodnich przeciw  w pro­
w adzeniu pow szechnej służby  
w ojskow ej w  N iem czech  m inęło  
10 dni. Do W arszaw y przybył 
m in. Eden. Okres rezerw y i w y­
czek iw ania  kończy się .

M isja an g ielsk iego  dyplom aty  
ma charakter inform acyjny O sta­
teczne u sta len ie  lin ji politycznej 
m ocarstw  zachodnich  m a n astą ­
p ić na konferencji w  S tresie , któ­
ra zbierze się  w nołow ie kw ietn ia . 
D ia P olsk i jednak  już dzień d?' 
s ie jsz r  jest w  pew nej m ierze 
dnieir przeiom owym .

Sytuacja je s t  jasna. Polska ma 
przed sobą dwie drogi do wyboru.

A lbo p rzyłączen ie s ię  do stano­
wiska, które w  zasadniczych li- 
njach u stalone zostało m iędzy  
A nglją, F ran cją , W łocham i i Ro­
sją.

albo utrzym anie w olnej ręki bez 
angażow ania s ię  w  jakim kolw iek  
kierunku.

T eoretyczn ie byłaby możUwm 
jaszcze irzec ia  droga, ta, o którą 
pom aw iają nas n ieprzychylne  
P olsce  koła zagraniczne, ale tej 
drogi n ikt chyba n ie b ierze po­
w ażnie w rachubę.

Trudno przew idzieć, którą z o- 
tw ierających  się  m ożliw ości w y­
bierze polska politj'ka zagranicz­
na. M iejm y nadzieję, że o wybo­
rze zadecydują nietylko w zględy  
gry dyplom atycznej i taktyki. 
Chodzi o decyzje, które trudno bę­
dzie cofnąć i d latego m uszą one 
być pow zięte pod kątem  w idzenia  
n ie chw ilow ych ale na dalszą  
p rzyszłość obliczonych interesów  
p aństw a polskiego.

Min. Eden ną' Warszawie
S  a t i o w i s k o  r z ą d u  p o l s k i e g o

w o b e c  t r u d n e j  s y tu a c ji  m i ę d z y n a r o d o w e j
w izyty w M oskwie baidzo zado- żego salonu od strony Krak.

W  poniedziałek przybył do 
W arszaw y lord kanclerz p ryw at­
nej p ieczęci m ister Eden. W yje­
chał on z M oskwy po 4-dm ow jm  
pobycie onegdaj w ieczorem  b ez­
pośrednio po p rzedstaw ieniu  w  te 
atrze. Pociąg, w  którym jechał, 
był p iln ie strzeżony. N a obu koń­
cach sta li aż do gran icy  polskiej 
dwaj krasnoarm iejcy, pozatem  w 
całym  pociągu było w ielu  agen ­
tów. Na gran icy polskiej, w Stołp  
cach, pow itał mr. E dena przed­
staw icie l M in isterstw a Spraw Za­
granicznych , ks. Lubom irski i cz® 
kała przygotow ana salonka, w  
której mr. Eden odbył dalszą 
drogę. D ziennikarzy zagranicz­
nych, którzy w yjech ali na jego  
spotkanie, spotkał zawód. N ie  mie 
li sposobności rozm aw iania z 
nim, gdyż cały  czas spędził w 
salonce, gdzie rów nież spożył o- 
biad w  tow arzystw ie ks. Łubom ,r 
sk iego N atom iast tow arzyszący  
mu w całej podróży dziennikarze^  
an gielscy  utrzym yw ali, że je st  z ‘ cy się  z syp ia ln i z ła z ,in k ą  i au

w olony i że w w ielu  Kwestjach o- 
siągn ięto  pełne porozum ienie.

N a dworcu W schodnim  oczeki­
w ali przybycia mr. Edena m in i­
ster Spraw Zagranicznych, płk. 
Beck, am basador P olsk i przy rzą­
dzie angielskim , p. R aczyńsk,, 
szef protokułu p. Romer, w yżsi u- 
rzędnicy Min. Spraw Zagranicz­
nych, w ojew oda Jaroszew icz, am­
basada an g ielsk a  w pełnym  sk ła­
dzie z radcą legacyjnym  A velin- 
giem  na czele, an gielska  M isja  
H andlow a,. niem al w szyscy  war 
szaw scy korespondenci p ism  za­
granicznych  i inni.

Jak w y g lą a a  mr. E d e n ?
Mr. A ntoni Eden, w ytw orny  

dyplom ata, o pięknej pow ierz­
chow ności, w ysokiego w zrostu  
szatyn , z krótko przystrzyżonenu  
w ąsam i, wzbudza na p ierw szy  
rzut oka sym patję uprzejm ością  
i czarującym  uśm iechem . Ubra­
ny był w  piękne czarne fu tro , 
które sprawuł sobie specjalnie, na 
w yjazd do R osji, m iękki czarny  
kapelusz i ciem ne ubranie. 
W szyscy w ita jący  go dygnitarze  
byli w cylindrach, z w yjątkiem  p. 
m in. Becka, który, jak zwykle, 
był w  m eloniku.

Po przyjeździe i p ow itan ie  na 
p tron ie mr. Ed®n udał się  wraz 
z p min Beckiem, am basadorem  
Raczyńskim , szefem  Protokułu  
Romerem i in . do sali recepcyj­
nej gdzie odbyła si® krótka poga­
wędka, poczem  odjechał do hote­
lu E uropejsk iego, gdzie przygoto­
w ano dla n iego na pierwszem  pię  
trze ładny apartam ent, sk ładajs-

Przednneścia.

W  p ie r w s z y m  dniu
P. m in. Eden złożył w czoraj 

przedpołudniem  w  prezydjum  
Rady M inistrów  b ilet w izytow y  
p prpzesowi Rady M inistrów , po 
czem p. prem jer S ławek złożył bi­
let w  apartam entch  gościa  an­
g ie lsk iego  w  hotelu  Europejskim .

O godz. U  -ej p. m in. Eden zło­
żył w izytę m in. Beckowi, ż któ­
rym odbył d łuższą rozm owę. O 
godz. 13-ej u aał się  w* tow arzy­
stw ie m m . Becka i w icedyr. Jo­
zefa Potockiego .na Zamek, gdzie  
był p rzyjęty  na audjencji rrzez  
p. Prezydenta R zplitej.

O godz. 13.30 p. P rezyd en t Rze 
czypospołitej i pani M ościcka wy 
dali na cześć gościa  brytyjsk iego  
śn iadan ie, na którem obecni by­
li : m in. Beck z m ałżonka, w ice­
min. Szembek, w icem in. Bobkow­
ski, wucemin. R aczyński z m ał­
żonką, w icem in gen. K asprzycki, 
am basador R aczyński, członko­
w ie am basady W. Brazylji w  W ar 
szaw ie z pierw szym  sekretarzem  
A velingiem  i a ttache w ojskow ym  
płk. Connal Rowanem  (am basa­
dor brytyjsk i je st  ch ory), m ał­
żonka am basadora an gielsk iego  
pani Kennard, tow arzyszący  m in. 
Edenow i pp. Strang, Cronborne i 

hUankey.
N o w a  K o i ic epc ia

Podobno w  czasie  rozmow mo­
skiew skich  p ow sta ła  nowra kon  
cepcja  paktu gw arancyjnego, o- 
bejm ującego całą Europę. N ależe  
nie A nglji m iałoby pakt ten s.i- 
n ie scem entow ać. Podobno rozwa 
żana była też druga koncepcja

U c h w r ł y  P . A . L .
W dniu 30 i 31 ub. m. odbyło 

Się zebranie IM sk iej A kadem ji 
L iteratury. W czasie  obrad opra­
cowano plan „Rocznika P. A. L. 
który ma się  ukazać w  ciągu  
bież. roku; rozpatrzono m emor­
jał T ow arzystw a K rzew ienia Po­
praw ności i K ultury Jęzjk a  P ol­
skiego i ustalono zasady w spół­
pracy z Tow arzystw em , pow ołu­
jąc celem  naw iązania łączności 
specjalną k om isję w  składzie: 
Irzykowski, M iriam -Przcsm ycki, 
Rzym owski i  Leopold S ta ff;  u- 
chwalono przedłużyć do 31 m aja 
h  r. term in konkursu, og łoszone­
go pod protektoratem  P. A. L. 
przez „K siążn icę A tlas" ua po­
w ieść; rozpatrzono p ’.zi ułożony 
przez '„B ib ljotekę Polską" ] rc 
jekt zbiorowego w ydania dzieł 
M auryctgo M ochnackiego pod 
znaKiem P. A. L .; wybrano przoo 
sta w ic ie li P. A. L. na kw iecień  i 
r w  sk ładzie: Z. Nałkowska i J* 
rzy S zan iaw ski; powierzono -- 
Irzykowskiem u i W. R zym ow sm e- 
tnu reprezentow anie P. A. L. nul 
zjeździe naukowym  w e Lw ow ie , 
ukazji 20u-nej rocznicy urodzin  
K rasickiego; powierzono J. Sza-.' 
niaw skiem u w zięcie udziału imw-j 
m em F A- L. w* uroczystościach^  
5-lecia Teatru im Słow*®i--‘ 
aa. W ołyniu*

R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A
Ministerstwo Skarbu.

Ministerstwo Skarbu podaje niniejszem do wiadomości, że na mocy ustaw y z  dnia 26-go marca 
1935 r. (Dz. ll. R. P. Nr. 21 poz. 122J i rozporządzenia Ministra Skar bu z data 29 marca 1935 r., w y­
puszczona zostanie z dniem 1 maia 1935 r. 3% Premiowa Pożyczka Inwestycyjna.

Obligacje pożyczki opiewać będą na okaziciela wartości imier.nej po zł *00.— w  zlocie Po­
życzka jest oprocentowana w wysokości 3 od sta roczme. Odsetki są płatne co 4 m iesiące zdołu.

Pożyczka jest premiowa. Premje rozlosowywane będą co 4 miesiące, Roczna ilość wygranych 
w n o s i  w  pierwszem  dziesięcioleciu  3.200.— , w  czem trzy główne wygranej 2 po 500.000.— zl. i 1 —
200.000.— zl. "  “  — ”  '  _  “

Na 100 milionów złotych emitowanej pożyczki sumi wygranych wynosić bedzie w pierwszem  

dziesięcioleciu 44.75O.0o0.— zł. , *

W szystkie obligacje stale uczestniczą w  losowaniu wyg'ranycł. P'erwsze losowanie odbędzie się 
ania 1 września 1935 r.

Pożyczka podlega umorzeniu w ciągu czterdziestu łat w drodze losowań amortyzacyjnych, któ­
re odbywać s!ę będa 3 razy rocznie począwszy nd dnia 1 września 1945 r.

Obl.gacje w ylosow ane do umorzenia w  ciągu rerw szych 30 lat okresu amortyzacji wykupywa­
ne będą po 120 zł. za 100 zł. w artości imiennej, w ciągu następnych p.ęciu lat po 125 zł. i w  ciągu 
ostatnich pięciu lat po 130 zł.

Kaoitał i odsetki pożyczki zabezpieczone są caiym ruchomym i nieruchomym majątkiem Pań­
stwa.

Obligacio 3% Premiowej Pozyczki Inwestycyjnej oraz przychody z tych obligacyj zwolnione są 
od wszelkie,h podatków i danin państwowych i samorządowych.

Subskrybcja na pożyczkę t rWać bedzie od 10 kwietnia do ID maja 1935 roku włącznie.
Cena sprzedażne ob! gacj-i wynosi zł. 1 0 0 — za jedicą obligację wartości imienne! 100 zł w 

złocie.
Należność za subskrybeję mogą subskrybenci wpłacać do wysokości 5 0 ^  subskrybcv'ane' kwo­

ty własnemi oblig?-c:ami Pożvczk. Narodowej, które przyjmowane będą w wartości imienne 100 zł. 
za 100 zł Za właścicieli obligacy: Pożyczk' Narodowej uważa się pierwot.abywców ora ■ osoby, 
ktor» otrzymały te obligacje na zasadz e przelewu dokonanego za zgoda Komisarza Gen. Poż. Nar

W ołałv gotówkowe na tubskrybeję mogą być rozłożone na 10 rat miesięcznych, płatnych do 
dn. 5-go uażjego miesiąca. Osoby, wpłacające część subskrybowanej kwoty w obligac.ach Poży­
czki Narodowej, wpłacają pierwszą ratę gotówkową równocześnie ze złożeniem tych obPgacyj Drr 
by, wpłacające su skrybeję w 10-ciu ratach, otrzymują o b lg a c e  * kuponem p}atnym 1 ma'a 1936 r

Od urzędników państwowych oraz pracowników moronolów . banków, przedsięb orstw i fun­
duszów1 państwowych, Powszechnego Zakł. Ubezp W za1 Zzklsd Ubezp Społ. i Ubezpieczalni 
Społecznych subskrybcia będzie przy jmcwnna za pośrcdwc! v/em i cli władz asygnuntcych.

Subskrybeję przyjmu:ą Bar.k Polski bank Gcsp Kraj Państv. bank Ri my, P K. O 
Związkowe Komunalne Kasy Oszczędności Centra':*** Kasa 
nionc instytucje finansowe których lisia zostanie d-naił;ow o ustalona.

Spółek Rolniczych, oraz
Banki 

inne upowaz

dwóch paktów : zam iast paktu
w sch odn :ego, a m ianow icie: nad- 
dunajskiego i bałtyckiego, do 
którego należałaby Polska.

W  Warszaw-ie mr. Eden dowie 
się , jakie są zapatryw ania P ol­
ski, a przypuszcza, że może ze 
strony Polski w yłon i się  nowa 
jakaś koncepcja.

S to n o w ts k o  P o ls k i
Jeżeli chodzi o stanowisko naszych 

sfer miarodajnych, to podobno wyra­
żają une w pierwszynj rzędzie zado- 
wo'enie, że mr. Eden orzed przyjaz­
dem do "Warszawy był i w Berlinie i 
w Moskwie. Miał tedy sposobność 
przekonać się, jak wrogo względem 
siebie są usposobione -Niemcy i Ro­
sja i jak trudne jest stanowisko Pol­
ski między dwoma temi pańsiwani’. 
Zaangażowanie- się w stosunku do 
jednego wywołałoby wrogi stosunek 
z drugiem. Jeżeli udałoby się znaleść 
sposób wyjścia z tej trudności, to 
Polska niewątpliwie przyjęłaby to wy 
ście z entuzjazemem. z

Formuła komoroimsowa
W śród dziennikarzy rozeszły  

się  pogłoski, że m in. Eder. w  roz­
m owie z p. Beckiem  zapropono­
w ał form ułę kom prom isową, któ­
ra um ożliw iłaby P o lsce  udział w  
pakcie w schodnim . Form uła po­
lega  na rem, że z paktu w schód  
niego odpadłoby u dzielan ie zbrój 
nej pomocy, n atom iast zaotąriio- 
noby to konsu ltacja  m ocarstw  
Przypuszczają, że o ile  taka for  
m uła zostałaby isto tn ie  w ysu n ię­
ta. to rzad polski przyjąłby ją.

Troteum wojenne
z  w o jn y ,  k t ó r e j  n iem a
RZYM, 2. 4. (P A T ). Guberna­

tor Som ali M aurezio Reva dorę 
czyi M ussoliniem u sztandar, po­
rzucony przez A bisyńczyków  w 
czasie incydentu  pod Ual-Uar. 
Sztandar ten złożony będzie w  mu 
zeum kolonjalnem .

W o j s k a  w J o s t u e
j a d ą  d o  A D isyn ji

N EA PO L. 2. 4. (P A T ). Odpły­
nął stad do A fryki w schodniej 
parow iec „Cam pidoglio", w iozą­
cy 1500 ludzi z dyw izji Ganinana 
oraz m aterjał w ojenny.

W i e r z y t e l n o ś c i
po  K r e u g e r z e

SZTOKHOLM, 2. 4. (P A T ). —  
O gólna sum a w ierzytelności, zglo  
szonyeh do m asy upadłości króla  
zapałczanego Wara. K reugera, wy. 
nosi 2 m itjardy 943 m iljony ko­
ron.

Wybuch prochowm
7 zab itych , 20 rannych

MED.JOLa N , . 2. 4. tP A T ). W 
prochown' pod M edjolanem  te as tą 
pił wybąjch, spowodow any samo­
zapaleniem  s ię  prochu 7 robotni­
ków zostało zabitych, 20 odniosło  
rany.

O D  40:1“ L A T- . • ..." -■ 
eleganccy i praktyczni "panowie ku­
pują i odświeżają kaDeluszc w hrmie
KAROL STEGNER, Trębacka 11
Cen" ponownie zniżone. " Filji ' ńr 

posiadam -

R z a d  p p ls k l z a p r o s ił
m in . L a v a l a  s o  W a r s z a w y

PARYŻ. 2. 4. (P A T ). A gencja  
H avasa donosi, iż rząd polski 
zw rócił s ię  do m in. L avala z za­
proszeniem , aby przy okazji sw ej

podróży do M c- .u. 
się  w* W arszaw ie, 
przyjął zaproszenie.

zatrzym ał 
Min . Lawa'

Z  M o s k w y  do W a r s z a w y
„limes" o wizycie Fden& w stolicy Polski

LO NDYN. 2. 4. (P A T ). Pod na 
główkiem  „Z M oskwy ao W arsza­
wy" ..Times" w  artykule w stęp­
nym om ąw ia w izytę Edena w  
W arszaw ie i podkreśla, że z chwi 
lą przybycia do sto licy  Polsk i E- 
den rozpoczął najw ażn iejszy  e- 
tap sw ojej m isji. A czkolw iek w i­
zyta ^  M oskwie była n iew ątp li­
w ie w ażna i skuteczna, to jed- 

I nak stanow isko Sowietów  wobec 
, aktualnych zagadnień  m iędzyna­

rodowych było znane, a zw łasz­
cza w iadom y był stosunek  Sowie 
tów  do spraw y w schodnio - euro­
pejskiego paktu b ezp ieczeń stw a, 
Polska n atom iast w ysu w ała  za­
strzeżen ia  przeciwko paktowi. O- 
pozycja Polsk i w obec paktu 
w schodniego k ieru je się  prze­
ciwko rzeczow ej stron ie propozy­
cji i oparta je s t  na geograficznej 
sytuacji P olsk i.

A rgum enty te w arte są. zda­
niem  „Timesa", jaknajpow azniej-

szego zastan ow ien ia  się. Polska  
posiada pakty o n ieagresji żarów  
no z Sow ietam i jak i z N iem cam i. 
P olska n iczego bardziej n ie prag 
nie, jak zachow ania dobrych sto ­
sunków  z obu sąsiadam i. Gdyby 
doszło do w ojny m iędzy Sow ieta­
mi a N iem cam i będzie ona pro­
w adzona na terytorjum  Polsk i, 
czego P olsk a  n ie życzy sobie. Jed  
nym z najciekaw szych  rezu lta ­
tów  podróży E dena będzie prze­
to jego raport o stanow isku  P o l­
ski -względem paktu w sch odn ie­
go.

„D aily Telegraph" w artykule  
w step n /m  stw ierdza, że z jed n e­
go punktu w idzen ia  w izyta  w 
Polsce posiada w iększe znacze­
n ie  an iżeli rozmowy w  M oskwie. 
M ianow icie zeóry w iadom o było, 
że Sow iety  przychj ln ie u stosu n ­
kow ują si® do paktu w schodnie­
go. Polskę natom iast trzeba w 
tym  kierunku doniero przekonać

N f e  w  S t r e s i e
le c z w  O s f e l l - B o r r o m e o

BERLIN, 2. 4. (P A T ). Ze Stre- ra.
sy donoszą, że konferencja fran- 
cusko-angielsko-w łoska odbędzie 
s ię  n ie w  sam ej S tresie , lecz w 
Castell-Borrom eo na w yspach  bo- 
"om ejskieł jeziora Lago M aggio-

Jak słychać, dziennikarzom , dla 
których poczyniono w  Stresie  
w szystk ie techn iczne u łatw ienia, 
w stęp  na w yspę będzie wzbronio­
ny.

G r a s s i e  l u k s e m b u r s k i
z d e w a i L O w a n y  o 1 0  p r o c e n t

I.T."‘\3EM BURG, 2. 4. (P A T ). D ecyzja ta  oznacza d ew aluację
franka luksem burskiego o 10 pro­
cent.

Oj*o: -o-,y dekret u sta la  paryte* 
frank.* luksem burskiego na p j-  
ziop^e i franka b e ltu sk ie g o .,
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Sl(.fi3t%9 w sprawie porwania 1 wszkh
naifi&risęSo ^ e? na fspiofi Sailemrtii©

C2^n s is y c h o p s t k i  c z y  w P i r a f i m * w ó fl e j  z b r n d n i a r k i ?
ló , gdzie kobieta i dziecko zginęli ua 
r. oczu w jednci z ruder. Było to ty­
dzień temu, w soootę, biedy to Ja-

OdnalcZienia ms»g«J Januszka 
Skalskiego, porwanego przed 8 dnia­
mi w Ogrodzie Saskim, wywołało o- 
gromne zainteresowanie w całem mie­
ście. W  redakcji naszej przez cały 
dzień wczorajszy dźwięczały t"ł< fo­
ny z  zapytaniami o sz cz eg ó ł odna­
lezień  a dziecka, jego samopoczucie 
i  b ijg  śledztwa. Zwłaszcza rodzice 
małoletnich dzieci reagują śilnern o- 
buTzeniena r» fakt porwania dziecka 
w parku publicznym, tal: bardzo u- 
częszezanym przez dzieci śró ć ir t-  
ścia. Dopiero teraz widzimy, jaki lęk 
agam gl „szystkicn rodziców i że po­
rwanie- to pła było tylko jedi vni 7 
potocznych fakniw wielkomiejskiego 
życia, lecz wywołało głęboki od­
dźwięki.
Jan u szek  ju s  w  £.i/letnyrri 

h u m o rz e  .
Odwied ramy małego Dohatera 

dnia. Złotowłosy Janusze!: z dziecin­
ną beztroską wsiąknął już znowu w 
normalną atmosferę rodi/nną i wca­
le cię nio przejmuje tem, że ofv c- 
dzają go przedstawiciele prasy, do­
magając się wy '.vi idow i fotografując 
go we wszelkich możliwych pozach.
Energję całą zużywa na walkę z bra­
ciszkiem pomarańczami, kiórenu ob­
darzają go łkani odwiedzaiący. Od 
czasu do czasu chwyta ojcowską gi­
tarę i z powaga spaceruje, wygry­
wając serenadę własne kompozycji.

Q, ile w pierwszym dn‘u po powró­
ci 5 de domu dziecko zdradzało pe­
wien lęk w  s-osunku do osób obcych, 
i oo jest charakterystyczne — prze­
dewszystkiem do kobiet, to dzisiaj 
lęk ten prysnął. Swi idomośc, że mat­
ka test tuż obok i w każdej chwili 
można się skryć w jej ramiona, po­
wróciła mu pełną równowagę.

P. Skalska, znękana cfężkiemi 
przejściami ostatnich dni, opowiada 
7, ulgą, że pierwszą noc przespała 
epoko im.?.

K o n fr o n ta c ja  

t e  z ł o d z i e j k ą  ■-
Tr dniu wczorajszym nastąpiła 

konfrontacją jej z Kozłowską-Ra- 
ł owską, w której bez trudu rozpo­
znała osobę, którą przez kilka, mie­
sięcy wszczynała z; nią rozmowę w 
ogrodzie, zachwycając b.« zwłaszcza 
małym Januszkiem. Istnieje podej­
rzenie, że Rrkowska jest zlekka nie- nośeią 
normalna, obarczona pewną formą 
schizofrenji na punkcie dzieci. Za­
stanawiające jest jednak, że mąż 
Rakowskiej twierdzi kategorycznie, 
że pomimo ich bezdzietności, miedzy 
małżonkami nigdy nie było mowy o 
adoptowaniu lub bodaj wzięciu na 
wychowanie cudzego dziecka.
'f.J: Ciekawy jest również fakt, że owi 
dwaj tajemniczy informatorzy, któ­
rzy jakoby przypadkiem zorientowa­
l i  się. iż spotkane na ul. Chłodnej 
‘dziecko jest w łaśn ie Januszkiem 
Skalskim, znali dokładnie nazwisko 
i adres złodziejki i  posiadali aż tak 
'dokładne informacje, że Rakowska 
ma pieniądze w PKO.

Trudno przypuszczać, żc wszystko 
to oylo dziełem -przypadku, raczej 
wygląda to na robotę szajki,, której 
'cele są narazić tajemnica, a ujaw­
nienie adresu porwanego dziecka po­
zwala raczej przypuścić „wsypę1* nie­
zadowolonych wspólników.

Wczoraj akta sprawy' o porwanie 
Januszka policja 1-go komisarjatu, 
która przyjęła pierwszy meldunek o

odnalezieniu dziecka, przekazała 
według właściwości 10 brygadzie sto­
łecznego Urzędu Śledczego W  toku 
śledztwa ustalono przedewszystkiem  
nazwiska i adresy zagadkowych in­
formatorów, którzy pierwsi wskaza­
li p Skalskiemu właściwy ślad, po

który m trafiono do miejsca ukrycia 
chłopca.

Okazało się, że są to dwaj znajo­
mi, bezrobotni stolarze: Włodzimierz 
Trurhowski, zamieszkały w baraku 
Nr. 52 na Żoliborzu, i  Józef Haj- 
duczek (Chłodna 66).

S M  1 9  w  paszczu tąfemmt
Wczoraj obu sprowadzono do U- 

rzędu Śledczego i poddano szczegó­
łowym przesłuchaniom. Trachowskl 
i Hajduczek kategorycznie twierdzą, 
że nie znali Kozłowskiej-Rakow-

skiej, a po raz pierwszy zobaczyli ją 
na pl. Tca.ralnym, prowadzącą opie­
rającego się chłopczy ka. Zaciekawie­
ni tem udali się w ślad za kobietą, 
doszli wreszcie na nl. Wolność Nr.

W  traM w atach i w  g a zo w n i
Psrozunfenie przeprowadziła* —  ale niezupełnie

W  zw iązku z koniecznością roz­
prow adzenia ryczałtu , przyzna­
nego przez Zarząd M iejski pra­
cownikom tram wajow ym , p o d ­
czas osta tn io  ukończonych per- 
traktacyj w  spraw ie zaw arcia  no­
w ej um owy zbiorowej trw aią  o- 
becnie prace biurowe nad osta-  
tecznem  określen iem  poborów po­
szczególn ych  pracow ników . Jak  
pisaliśm y, jest to rycza łt od po­
przednio prelim inow anej ogólnej 
sum y w ydatków  personalnych  w  
tem p rzeasięo iorstw ie . O kreślenie  
poborów dokonane będzie w  poro­
zum ieniu ze związkam i zawodo­
wym i. Wobec tego ostateczne  
podpisanie umowy zbiorowej na­
stąpi w  ciągu  7 dni

Pew na część  pracow ników  
tram w ajow ych, n ie chcąc przy-ąć  
nowych w arunków, złozyła poda­
nia o przen;esien ie  na em eryturę. 
W skutek zabiegów  zw ‘ązków za­
wodowych term in _ na sk ładanie  
tych podań w ładze m iejsk ie prze-

n iedzieli, 31 ruarca.
W gazowni, po podpisaniu  w  

sobotę popołudniu dw ustronnego  
protokułu obejm ującego porozu­
m ienie na zasadnicze w ytyczne  
nowej um owy zbiorowej, trw ały  
przez n ied zie lę  d alsze rozmowy, 
m ające na celu  sprecyzow anie o- 
statecznego  tek stu  tpgo układu.

P rzed staw icie le  pracow ników  
zg łosili jeszcze cały  szereg popra­
wek do tekstu  umowy, a dyrekcja  
gazow ni sk ierow ała  te poprawki 
do prezydenta m iasta dla ostatecz  
iiej decyzji. U sta len ie  umowy 
jej podpisan ie n astąp i prawdopo­
dobnie dziś.

W gazow ni rów nież część pra 
cow ników  zdecydow ała s ię  odrzu­
cić nowe w arunki p łacy i prosić o 
przen iesien ie na em eryturę. W czo 
ra.i układano w łaśn ie lis tę  zg ła ­
szających się  do em erytury i 
zw iązek klasow y robotników  ga­
zowni w ystąp ił do dyrekcji z 
prośbą o przedłużenie term inu

dłużyły z soboty, 30 m arca, do na sk ładanie odpow iednich podań.

Cofniecie oraw a ubogich
k s ię ż n ie  M arji L u ł r o m r s k ie j

Czas odnowić 
prenumeratę na 

miesiąc kwiecień
Śwlefe U A tlo n a  ogrodowe, narzędzia 
P£wne B'tia Zgoda 8

vT procesie Marji ks. Lubomir- 
skiej, która wystąpiła przeciwko p. 
Murawskiej o zwrot dwu domów w 
Warszawie, będących uprzednio ./łas­

ił. hr. Jakóba Potockiego, 
b;egli złożyli swoje sprawozdanie co 
do stanu majątkowego powódki. Jak 
wiadomo .bowiem, księżna Lubomir- 
slca zadająca unieważnienia dwóch 
aktów sprzedaży zwróciła się do s. - 
du o przyznanie jej prawa ubogich 
Na pierwszej rozprawie pełnomocni­
cy Murawskiej zakwestionowali to 
prawo, udzielone jur przez sąd. W 
związku z tem Sąd Okręgow y polecił

Skonfiskowanie tytułu
i s t i n t i d n i ć w k ł

ppim e - e p r iU s o w e f
Wczoraj na mieście ukazała się 

jednodniówka z okazji Prima Apri­
lis. Bez nazwy, albowiem tytuł skon­
fiskowała cenzura. Pozatem dowcip­
na treść jednodniówki błyszczy 
gdzieniegdzie białomi pianiami. P is­
mo to donosi o wiekopomne.1 chwili 
połączenia wszystkich stronnictw po­
litycznych w Sejmie, o zajścia na 
Dworcu Głównym w "Warszawie w 
trakcie którego b&letmistrz Ciepliń­
ski spodczkował 40 aktorów zagia- 
nicznycfc, podaje dalej wiadomość o 
utworzeniu w stolicy Parku Naro­
dowego dla żj'dów i t. d. Dowcipne 
reportaże i notatki uzupełniają pri- 
ma-aprilisową jednodniówkę. I cna 
20 groszy.

Jednodniówka jest jeszcze w 
sprzedaży.

łgda 7 G.0 & 0  z ł .  odszkodowania
n : e j z s 5 2 d m G ś i i  o s k a r ż e n i e

przeprowadzić ^dokładne badanie sta­
nu Tinahsowógd księżnej. *

. Księżna Luląjijijrgka uiu y -posiada 
majątku n'erudmmego, tak, ze osza­
cowaniu podlegały tylko ruchomości 
ocenione przez biegłego na sumę 
35.000 zł. Ponadto z zaświadczenia 
urzędu skarbowego wynika, iż księż­
na w latach 1933 i 1934 uzyskała 12 
tys. zł. otrzymane gotówką z ordy­
nacji Zamoyskich; ponadto pod u- 
wagę wzięto następujące pozycje: 
9,832 zł jako wartość uzyskana z 
14-pokojowego mieszkania i 5400 zł. 
jako wartość otrzymanych produk 
tów.

Sąd okręgowy biorąc powyższe da­
ne rachunkowe pod uwagę zmienił 
swoje poprzednie postanowienie i 
odmówił prawa ubogich księżne1 Lu- 
bomirskiej.

Wobec takiej decyzji księżna Lu- 
bomirska będzie musiała opłacić ol­
brzymią kwotę kilkunastu tysięcy 
złotych tytułem wpisu sądowego, o 
ile zechce prowadzić sprawę 
ciwko p. Murawskiej.

nuszek zaginął. Dowiedziawszy się z 
gazet o zaginięciu dziecka, dopiero 
w kilka dm później, t. j. przedwczo­
raj, przypuszczając, iż może to być 
Januszek Skalski, zdecydowali się 
zawiadomić ojca.

Przesłuchana następnie Kozłow­
ska- Rakowska udzieliła niezupełnie 
jasnych odpowiedzi. Twierdzi z u- 
porem, iż bardzo kocka dzieci, wy­
dała na łakocie i  nowe ubranko dla 
Januszka kilkanaście złotych i wo­
bec tego chłopiec jej się należy. Nie 
może natomiast wytłumaczyć, dla­
czego ostrzygła chłopca i ukryła go 
w norze przy ul. Nowolipki. W y­
jaśnienia Rakowskiej sprawiają wra­
żenie zeznań człowieka nienormalne­
go Czy jest to symulacja, czy praw­
da, ujawni niewątpliwie dalsze śledz­
two.

Dalsze szczegóły śledztwa, mające 
dla sprawy ważne znaczenie, nie mo­
gą być podane do wiadomości pu­
blicznej ze względu na dobro dal­
szego śledztwa, prowadzonego przez 
Urząd Śledczy pod osobistym nad­
zorem zastępcy naczelnika Urzęds 
śledczego, nacz. Leona Prz;>gody

O p m {a  le k a r z a
Ponieważ powstały przypuszczeni a, 

iż Rakowska dokonała porwania 
dziecka pod wpływem silnego uczu­
cia pragnienia posiadania dziecka, 
zwróciliśmy się do jednego % wybit­
nych lckarzy-neurologów, biegłego 
sądowego w chorobach psychicznych, 
dr. Jana Nelkena, z prośbą O wriaś- 
rienio tej możliwości z punktu wi­
dzenia medycyny.

—  Każda kobieta — wyjaśnia dr. 
Nelken —  posiada wrodzony popęd 
biologiczny do macierzyństwa. Na 
tle zmian psychicznych popęd ten 
może się wysunąć na pierwsze miej­
sce.

— Po gruntownem zbadaniu całej 
pfeycbiki moźnaby ustalić, czy spra­
wę tę należałoby traktować jako wy­
padek zadowolenia chęci psychopat­
ia. W  tym wypadku należa łby  pod­
dać obwinioną szczegółowym obser­
wacjom lekarskim dla ustalenia, czy 
w ustroju badanej nio zachodzą 
gruntowne zmiany na tle fal ej, psy­
chiki — zakończył dr. Nelken.

Ohok zamieszczam: list, otrzy­
many wczoraj przez redakcję >d 
jednej z matek, rzucający inicjatywy 
urządzenia, w drodze składak, „war 
kacyj dla Januszka".

L i s t  d o  r e d a k c j i

W a k a c jt óia Ja n u s z k a
W ielce Szanow ny P an ie  Re­

daktorze !
Z uczuciem  głębokiej' u lg i w y­

czytałam  w iadom ość o od nalezie­
niu m ałego Januszka Skalskiego, 
w tak bezczelny sposób porw ane­
go m atce w b iały  dzień, w  sam em  
centrum  m iasta .

N ie  przesadzę chyba tw ier­
dząc, ze ty sią ce  m atek w W arsza­
w ie  przeżyw ało w spóln ie z pp 
Skalskim i te straszn e m om enty  
niepokc u, rozpaczy i bólu. W y­
padek taki był bowiem  sygnałem  
alarm u dla m acierzyńskich  serc. 
D ziś spotkał te cius tych  ludzi 
jutro może spotkać jedną z nas. 
Zw łaszcza dla m atek pracują­
cych poza aom em ,. zm uszonych  
posyłać na spacer dzieci pod o- 
pieką p łatn ych  w ychow awczyń  
fakt ten  był źródłem  strasznego  
niepokoju

C zytaliśm y n iejednokrotnie o 
poryw aniu dzieci przez g a n g ste ­
rów, w  celu  uzyskania okupu, 
lecz zdaw ało s ię  nam, ze tego ro­
dzaju zbrodnicze praktyki są  w y ­
łącznym  przyw ilejem  eksentrycz-  
nej Am eryki, lecz żeby coś podoo 
nego m ogło s ię  sta ć  u nas, w 
W arszaw ie, w to s ię  poprostu m s  
chciało  uwierzyć.

Sam przebieg zag in ięcia  dziec­
ka i jego odnalezienia m a po­
sm ak dziw nej tajem n iczości, nie 
d zia łającej bynajm niej uspaka­
jająco. W ierzym y, że śledztwo  
w yjaśn i te  w szystk ie  ciem ne 
punkty i u sta li czy b yła  to in i­
cja tyw a jednostk i czy też całej 
szajk i i jaki przyśw iecał im cel?  
Surow e ukrócenie tego  rodzaju  
praktyk winno raz nazaw sze znie 
ch ęcić  złych ludzi, którzy n ;e 
w ahają s ię  sięgn ąć po najbliższy  
sercu  rodziców  skarb —  w łasne  
dziecko.

Całem sercem  d zielę radość

pp. Skalsk ich  i w spółczuję ma­
leństw u, zdając sobie spraw ę co 
taka dziecina, w yrw ana przemo­
cą z utoczenia rodziny m usiaia  
przeżyć w śród obcych ludzi, je ­
żeli n aw et n ie znęcano się  nad  
mm. Każdej kochającej sw e dzie­
ci m atce krew śejna s ię  w żytach  
na m yśl, że jej dziecko m ogio  
spotkać coś podobnego. Dopóki 
ta spraw a n ie zostan ie gruntow ­
nie i w yczerpująco w yjaśn ion a  
ze strachem  puszczać będę sw oje  
dzieci na spacer i zapew ne nie  
jestem  w tym w zględzie unika­
tem. P roszę gorąco inform ow ać  
nas dalej jaki los spotka złodziej­
kę i czy n ie m inie ją  zasłużona  
kara. M ilczenie na ten  tem at to 
sian ie paniki w śród m atek W ar­
szaw y.

byłabym  w dzięczna, gdyby  
Pan Redaktor zech cia ł poprzeć  
m oją in icjatyw ę. P P  Skalscy są  
ludźm i o skrom nych w arunkach  
m aterialnych , a m ały Januszek  
pi'zeszedl s iln y  w strząs n e r w c  
wy. P rzyszło  mi w ięc do głow y, 
że dobrzeby było zebrać wśród 
społeczeństw a kw otę um ożliw iają  
cą w ystan ie chłopaczka r a  w aka­
cje na w ieś J est to podobno ład­
ne, m ądre i żyw ę dziecko, nia  
w ięc zadatki na dzielnego oby­
w atela . Zanewnijm y mu latem  
trochę słońca, św ieżego  pow ie­
trza, odpoczynku po cieżkiem  
przejściu , dopomóżmy pp. S k a l­
skim, którzy sądząc z op isu  pań­
stwa sa  dobrymi, oddanym i 
sw ym  dzieciom  rodzicam i, któ­
rych spotkała ciężka krzyw da Ja  
ko in icjatork a tej zbiórki sk ła­
dam przy m niejszym  10 zł, na 
zapoczątkow anie składki na „Wa 
kacje dla Januszka".

Ł ączę w yrazy pow ażania  
Jedna z matek

M ar ją O zierska  
nsaJpH

Fod zarzutem kolportażu „Sztafety’*
N n w a  ser|a s p ra w  (j, O .N .R .-o w c ć w

Skaianie rrfaMera
„S t ra żn ic y  H a r c e r s k ie ! "
Wczoraj w godzinach popołudnio­

wych Sąd Okręgowy ogłosił wyrok 
w procesie redaktora Baltazara Pod- 
horskiego, który odpowiadał przed 
sądem oskarżony przez Związek Har­
cerstwa Polskiego o zniesławienie. 
Podhorstri zamieścił dwa artykuły 
w których poddał ostrej krytyce pro­
jektowane zmiany do statutu Związ­
ku harcerstwa.

Sąd uznał winę Podhorskiego za 
prze- j udowodnioną 1 skazał go na miesiąc 

| aresztu zawieszając tę karę.

299 absolwentów uczelni zagranicznych
c z e k a  na n o s t r y f ik a c ję

nostryfikacji na polskich uniwersy­
tetach. W samej tylko Warszawie 
zarejestrowano 200 posiadaczy dy­
plomów lekarskich bez nosiryfika-

Organizacje akademickie przepro­
wadziły rejestrareję absolwentów 
wydziałów lekarskich uczelni zagra­
nicznych, którzy nie mogą uzyskać 
prawa praktyki spowodu zamk...eeia cji,

M  n l s t e r  W ,  R .  I 0 .  P .
Contra Uniwersytet Jagielloński

Z n ie s ie n ie  k a te d ry  p ra ł .  S o b ie s k ie g o

Do w ydziału  I cyw ilnego Sądu  
O kręgowego w płynęło  rzadko 
spotykane powództwo o odszko­
dowanie.

N iew in n ie  oskarżony o defrau­
dację dom aga s ię  w ynagrodzenia  
strat m aterjalnych  i m oralnych  
poniesionych  w skutek  osadzenia  
go w w ięzien iu .

Przed  kilkum a laty  w ła śc ic ie l­
ki trzech n ieruchom ości w sto li­
cy, sio stry  Jędryczkow skie, o- 
skarżyly sw ego adm inistratora, 
A ugu sta  T ustanuw skiego o prz>- 
w laszczen ie k ilk ud ziesięciu  ty się  
cy złotych  W spraw ie tej podję-

rego T ustanow ski, znalazł s ię  w 
areszcie  zapobiegaw czym  trw ają­
cym około roku. Po d ługotrw a­
łych  badaniach buchalteryjnych , 
okazało s ię , iż  adm in istrator je s t  
zupełn ie n iew .nn y, w obec czego  
spraw ę jego umorzono.

O becnie T ustanow sk i w ystąp ił 
przeciwko autorkom  skargi z żą­
daniem  odszkodow ania w  w ysoko  
śc i 70.U00 złotych  za poniesione  
przez n ich  przykrości. Sąd część 
p reten sji n iew in n ie oskarżonego  
zabezpieczył na nieruchom o­
śc iach  autorek n iesłu szn ej skar- 
?!•

te  ja sta ło  śledztw o yz czasie  fóo* -*J

M inister W. R. ! O. P. og ło sił 
zarządzenie znoszące katedrę h i­
storji pow szechnej na U n iw er­
sytecie  Jag ie lloń sk im  w  Krako­
w ie, zajm ow aną nrzez jednego z 
najw ybitn iejszych  w spółczesn ych  
historyków  polskich , prof. Sobie­
skiego.

Zarządzenie to brzm i: „Znosi
s ię  n a  W ydziale F ilozoficznym  
U niw erysytetu  Jag ie lloń sk iego  w  
K rakow ie katedrę h isto rji po­
w szechnej w raz z połączonym  z 
nią zakładem  naukowym  Two* 
rzy s ię  na W ydziale F ilozoficz-  
nyin U niw ersytetu  J ag ie lloń sk ie­
go w  K rakow ie katedrę tlistewji 
nowożytnej wraz z połączonym  z 
nią zakładem  naukowym ".

C harakterystyczne, źe senat  
U niw ersytetu  Jagielloń sk iego , za 

«« iid m n i2 a i'  Q projekcie tej gpłią-

ny, w ypow iedzia ł s ię  przeciw  
zn iesien iu  katedry h isto rji no- 
w szechnej. Mimo to m ir iste r  W. 
R. i O. P . postanow ił zlikw ido- 
tvać katedrę prof. Sobieskiego.

Na wokandzie sądów pojawiła się 
nowa serja procesów b. członków b. 
ONR.

Sąd Apelacyjny w Warszawie roz­
poznał sprawę p. Edwina Kuniń­
skiego, który skazany zcstal ra art- 
165 K. K. mówiącego o przynależ­
ności do tajnej organizacji...— na 3 
miesiące aresztu.

Policja przeprowadzając Tewizję u 
Kamińskiego, znalazła w  mieszka­
niu 30 egzemplarzy podziemnego 
czasopismu, organu UNR „Nowa 
Sztafeta". Ponadto wykryto dwa sza­
blony do malowania napisów ua 
ścianach z hasłem: „ONR czuwa!"

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok 
poprzedniej instancji z taką zmianą, 
że zawiesił wykonanie kary.

W Sądzie Okręgowym rozpoczęła 
się natomiast sprawa dwóch b. człon 
ków b. ONk Kazimierza Missorka i 
Wacława Cibndy, Obaj oskarżeni za­
trzymani zostali w Otwocku. Pewne­
go wieczora policjant znajdujący się 
w obchodzie swojego odcinka na- 
Dotkał młodego człowieka, który na 
widok funkcjonarjusza zmieszał sir 
i szybkim krokiem począł uciekać. 
Zachuwanie się nieznajomego wyća-

BET O K U IA ^ Ó W

ło się policjantowi podejrzane i 
wołał r.a młodego człowieka, wzywa­
jąc go do zatrzymania się, Niezna­
jomy ' w odpowiedzi na wezwanie 
przyspieszył jeęzęzę .Jcrnku L zatrzy­
many został w sklepie o 10C7 m. Po­
licjant przeprowadził rewizję 1 zna­
lazł pod maryąarką ukryte egzem­
plarze „Nowej Sztafety". Areszto­
wanym okazał się 18-lętni Wacław 
Ciboda który na zapytanie skąd 
posiada nielegalno drugi, oświadczył, 
że tegoż dnia otrzymał je od nieja­
kiego Missorka z poleceniem rozizu- 
cenia na terenie Otwocka. Wskutek 
tycb zeznań aresztowany został i 
19-letni Kazimierz Missorek. Obaj 
młodzieńcy stanęli wczoraj przed są­
dem, przyczem Missorek utrzymuje, 
że nie zna Cibcdy i nigdy nie dawał 
mu druków. Obrońca oskarżonego 
Missorka wnosił o wezwanie jako 
świadka policjanta, który przeprowa­
dzał dochodzenie w tej sprawne, ce­
lem ustalenia, że Missorek istotnie 
nie komunikował się i wogóle nie 
znał Oibody.

Sąd postanowił przerwać rozpra­
wę do najbliższego piątku i przesłu­
chać na nie i wspomnianego poli­
cjanta.

C z v  należało się narazić?

Ogłuszenie upadłości
sp. akc. „ P r a s a  P o i s k a "

W wydziale II  handlowym Sądu 
Okręgowego pod przewodnictwem 
prezesa Lautera rozpatrzona została 
prośba sp. akc. „Prasa Polska** w- li- 
swidacji (Marszałkowska 3/5/7) o o- 
gloszenie upadłości. Sąd Handlowy 
uwzględnił podanie spółki, ogłaszając 
upadłość i  mianując syndykiem adw. 
Henryka Kona-Koneckiego. Nadwyż­
ka passywów nad aktywain' wynosi 
w upadłej spółce 2.591.172 d .  .78
E 2 £ £ k s

B ez b lagi,fan faronad y, sam o­
ch w alstw a, bez zalu  i p r e te n s j i! 
Takie sobie zdarzen ie: n ieco­
dzienne, anonim ow e, pryw atne, a 
jednak charakterystyczne. N ie  
w iem  jednak, co o niem  m yśleć

W siadłem  do tram w aju, przez 
ty lną  oczyw iśc ie  p latform ę— dru­
giego  w agonu. W  w agonie tlok  i 
ścisk . W  tłum ie zbitych, jak ś le ­
dzie w  beczce, pasażerów  w idzę  
znajom ego adwokata, człow ieka  
statecznego. Jechał z synem- W ła­
śc iw ie  ch cia ł już w y sią ść  i to n ie­
lega ln ie  —  7, ty lnej p latform y. W  
tym m om encie tram waj zw oln ił 

jb iegu .

—  Bądźcie tak dobrzy, kupcie  
dwa b ilety , bo przecież n ie do­
c isn ę się  do konduktora... To mó­
w iąc, podał mi przez głow y kilku  
stłoczonych  pasażerów7 50 groszy.

Przyrzekłem  Po trzecim  przy­
stanku udało s ię  mi „w tranżolić"  
do w nętrza i n aw et u siąść  na ław ­
ce. Podchodzi konduktor

—  P roszę za b ilety ! -— Poda­
łem  75 groszy i zam aw iam :

—  Trzy b ilety  —  proszę.
—  Te dwa za kogo? —  pyta  

konduktor.
- ,»e?- Ju z .wj s iad i p.an z  ayff.

nem i w łaśn ie  m nie p rosił, bym 
kupił za n iego dw*a b ilety .

Konduktor spojrzał na m nie 
życzliw ie, aż tu w tymsamyn* mo­
m encie w sta je  zażyw ny jegom ość, 
zdejm uje kapelusz i spojrzaw szy  
na m nie z uśm iechem , w ola g łoś­
no ;

—  Cześć n iebyw ałej uczciwo* 
ś c i !

I zaraz, k ierując się ku w yjśc iif  
dodaje trochę c iszej:

—  Takiego wrarjata nie widzia* 
łem dotąd.,

W ysiadł, tram waj ruszył aale]  
i zapew ne jegom ość ju ż nie słj>  
szał, jak  w szystka publiczność w 
tram waju w ybuchnęla grom ką  
sa lw ą śm iechu, tłocząc s ię  ku 
m nie i spoglądając na p u ją  sk u ­
loną p ostać!

Byłem  naprawa? zaw stydzony  
i przerażony tym  wybuchem  usza­
nowania, a zaraz potem  tak... o- 
braźliwem  podejrzeniem.

I dotąd n ie  w iem , czy nie sta ło  
się  źle, żem nie w yskoczył odra­
zu za jegom ościem , który m m e zo 
staw ił w tram waju jak... na cen- 
zurowanem .

W ysiadłem  dopiero na następ­
nym przystanku.

U . h
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Genialny m anew r Lu d «n d o rfa

C e s a r z  M a n d ż u k o
z  w iz y t ą  w  T o k jo

TOKJO, 2. 4. (P A T ). C csan  
Mandżuko opuścił w czoraj Hsiri- 
K iug i udał s ie  do Tokjo z o f i­
cjalną w izytą do cesarskiej 
japońskiej.

pary

I-
Największym  fałszem  h isto ­

rycznym, którym jednak św iat  
narkotyzował się  przez la t kilku- 
neście. je st tw ierdzenie o za­
kończeniu w ojny w  dniu 11 lis to ­
pada 1 9 r.  kapitu lacją  Nięm - 
i św . T raktat w ersalsk i, na któ- 
i.*m w idnieją  rów nież podpisy  
oeiogacji n iem ieckiej, sta l się  te­
ko fa łszu  potw ierdzeniem  i umoc 
ńie tl iem.

1 ’oza sferam i w ejskowenti b. 
koalicji, które jednak, n ic w yłą­
czając rnarsz. Focha, nie m iały  
wpływu na decyzję kierowników’ 
polityki św iatow ej, n ikt n ie zda­
wał sobie, lub nie chciał zdawać, 
sprawy, że
kapitulacja N iem ców  była ni- 
czem m nem , jak genjalnym  ma­

newrem  strategicznym ,
wyr.ównywającym  błędy popeł­
nione przez dowództwo n iem iec­
kie w czasie długich czterech lat 
wojny.

Spójrzmy na ówrczcsną sytuację  
obu stron ..

Obóz państw  centralnych , w y­
czerpany z rezerw  m aterjałow ych  
i fizycznych . Foza betonowym i 
pozycjam i frontu zachodniego  
stoi zaledw ie kilka dywizyj n ie­
m ieckich. zużytych poprzednicm i 
walkam i fizyczn ie  i psych icznie. 
Do szeregów  wkradł sic juz fe r ­
m ent i rozprzężenie. W kraju  
głód coraz w iększy, a łodzie pod­
wodne, na które tak liczono, nie 
zdołały osta teczn ie uporać się  z 
blokadą. R ew olucja rosyjska, któ 
ra odciążyła fron t w schodni, 
przyszła zapóźno i n iew ie le już 
zaw ażyła na losach frontu za­
chodniego.

Twierdza państw  centralnych  
zieje jeszcze ogniem  sw ych nie- 
sliczonych dział j karabinów ma 
czynowych, lecz są to ju ż tylko 
pozory dawnej siły , m askujące 
tragiczną rzeczyw istość. N ieu-

i chrony koniec się  zbliża. Cały niknionem  w razie inw azji, roz- 1 zasadniczej idei. F razeologja p o -( 
front od \fjan tvku  po A łpy p ło - ] biciem. Lecz k apitu lacja  to mało,, kojowa Stressem anna czy I iit le - t
nie. Taktyka krótkich, lecz czę- Ażeby oszukać 
st.yc-h i gw ałtow nych uderzeń, jeszcze efektu.

św ia t —  trzeba  
który przemówi

zastosow ana przez m arsz, k ocha, i jaskraw o do wcobrażni demokra-

3,lV.19o5

R o z d r o ż e
Splot dążeń i działań w dzi- 

s.e jsze j polityce m iędzynarodo­
wej w Fmropie je s t  zaw iły. B ieg  
zdarzeń je s t  oszałam iający. Moż- 
nata narzekać, że niepodobna  
przeniknąć, co w łaśc iw ie  się  d zie­
je i co się  św ięci.

A le tak n ie jest. W wielkich  
spraw ach tą  zaw sze także ujęcia  
bardzo proste. I te bywają pewno.

Tak też, z lotu ptaka, trzeba 
spojrzeć na przyjazd p. E den‘a 
do W arszaw y po pobycie i nara­
dach w B erlin ie  i w M oskwie.

W B erlin ie w ynik  rozmów’ sir  
John Sim on'a i p. E den‘a z pp, 
H itler‘em i v. N eurnth‘em jest  
w yraźny: n ie dogadali sie.

W M oskwie wynik rozmow p. 
Eden‘a z p. L itw inow em  a także' 
z pp. M ałotowem ' i Stalinem  jest  
Afćmniej w y ra ź n y : dogadali się.

W W arszaw ie sedno rzeczy jedt 
róż w yraźne: lepiej będzie doga­
dać sie.; niż n ie dogadać się.

W idać- zarazem , jak na dłoni. 
że*z głów nym  zespołem  państw  
Europy dogadać się. można obec­
nie tvlko na podstaw ie rzeczyw i­
stego i skutecznego w spółdzia ła­
nia w zabezpieczeniu  pokoju, jak 
stało  sie  w M oskwie, a n ie można 
się. dogadać przeciw  pokojowi i 
na rzecz um ożliw iania zaw iej 
ruch. jak w’skazuj’e ujemny w y­
nik rozmów w B erlin ie.

W łaśn ie d latego wybór drogi 
powinien być ła tw y dla Polski 
Nam potrzeba pokoju, potrzeba 
bezpieczeństw a, potrzeba porozu­
m ienia z innym i dla tych celów . 
•Teśli Trzecia Rzesza chce sobie 
zostaw iać otworem widoki ja ­
kichś przedsięw zięć nazewmątrz, 
nietylko nie m oże to Polski za­
chęcać do łączenia  się  z nią w ta ­
kich zam iarach, ale m usi być o- 
ctrzeżeniem  i podnietą clo zn ale­
zien ia się  na innym szańcu. Bo 
takie zam ysły n iem ieckie ugodzą 
w cześniej czy później. ;• raczej 
w cześnie, w łaśn ie w Polskę.

N ie będzie przesady w* Iw icr- 
dzeniu, że polityka polska._ w 
ch w ili przyjazdu p. E den‘a i w 
związku z nim, je s t  na rozdrożu. 
Już w cześn iej, rok tem u, m o g b s 
my i pow inniśm y Lyli, wybra> 
drogę w łaściw ą . Zam iast tego po­
szło się  ni Lak ni siak . Ale tern/, 
dochodzim y do rozdroża ostatecz­
ne co i trzeba w ybierać.

St. St.

robi sw oje —  w yczerpuje i zuży­
wa siły  obrońców. W zastrasza­
jący sposób rosną rezerwy ludz- .wycli, szczerze pokojowych  
kie i m ateriałow e państw  koali­
cji. Przystąpienie- Ameryki do 
wojny w7 maju 1017 r radykalnie  
zm ieniło sytu ację stron w alczą­
cych. W yczerpującą się  już koa­
licja  zyskała olbrzymi rezerwuar 
Świeżych sił ludzkich i pomoc po­
tężnego przem ysłu am erykańskie­
go. Jasnem  było. żc u rm hom ien ie  
tej no w7 ej siły i w prow adzenie jej 
w k iw aw ą grę wym agać będzie 
c-zasu. R ozum iały to obie strony  
— i

zaczęły w alczye o czas.
Z ogromnym nakładem siły1 i środ 
ków przygotow ane dwie ofąnzfcj 
wy Ludenaorfa we F landrji i 
pod Yerdun w ciągu 1917 i .1918 
roku m iały w ydrzeć przeciw niko­
wi zyskaną przez niego szansę.
Obie zaw iodły, a co gorsza, zuży­
ły całą żywą i nerwowa siłę  
państw  cen tia ln ycli.

Nadszedł maj 1918 r. Czołowe 
oddziały arm ji am erykańskiej 
stoją  już na ziem i francuskiej.
Foch uruchom ił sw ą m aszynerię, 
która setkam i m łotów kuje i kru 
szy n ieprzerw anie mury obroń­
ców . R ezerwy jego rosną. Zbliża 
się  chw ila decydująca; W  listo ­
padzie 1918 r. szturm  osta tecz­
ny’ już przygotow any. Ruszy do 
niego k ilkadziesiąt dywizyj i ma­
sy tej z żelaza, ognia i zapału nic 
już nie zdoła powstrzym ać. Nad 
Rzeszą zaw isło groźne Mano —
Tekel —  Fares.

W nieirreckiej kwaterze, g łów ­
nej odbywa się. ostatn ia  narada.
Cesarz i Ilindcnburg przyjęli no­
wy plan L udendorffa

K apitulacja postanow iona.
Ona tylko zdoła powstrzym ać 
groźną arm ję najezdniezą Focha  
i zachowa Rzeszę przed nieu-

cyj zachodnio - europejskich i 
utrw ali w iarę w narodziny no-

Nic-
tniec. D latego m usi zniknąć wszy  
stko, coby przypom inało przesz­
łość, a Niemcy przybiorą szatę  
nową, koloru republikańskiego.

W siad za zbawczą decyzją po­
toczyły się  fakty.

Przed frontem  ukazała się  de­
legacja  niem iecka z b iaią flagą, 
a w 24 godziny później trąbki 
wzdłuż tysiąckilom etrow ej lin ji 
okopów’ rozbrzm iewały radosną  
wieścią c kapitulacji N iem iec i 
zakończeniu wojny. W krótce po- j 
tern przyszły w ieści o rew olucji j 
w Niem czech i abdykacji c e s a - ! 
rza. W W ersalu m ówiono już i 
układano się z przedsiaw ieiela- 
mi nowej republiki.
N iem cy' przyjęli w szystk ie potlyk 

„towane im warunki —  rozbroje­
nie i kontrybucję N ie sp ełn ili 

jednak żadnego.
Powojenna polityka Niem iec, 

posługując Się frazesem  p a cy fi­
stycznym . jest niczem  innem , jak  
urzeczyw istnieniem  planu zaczę­
tego kapitulacją —  odnow ienia  
zużytej żyw ej i m aterjałow ej s i ­
ły N iem iec i u sun ięcia  tych bra­
ków organizacyjnych, które przy­
czyniły  s ię  do przegranej. N ie  
poprzestając na odnow ieniu siły  
w ojennej N iem iec, gra m iała na 
celu rozluźnien ie, a naw et rozbi­
cie jedności koalicji, przez po­
kłócenie zapom ocą in tryg i zręcz­
nej propagandy b. sojuszników7.

Ideą, w iążącą te poczynania, 
wspólną dla w szystk ich  rządów  
ijiem ieckich od dnia kapitu lacji 
po ostatn ie czasy była i je st  
wola zakończenia w o jn y  przerwa  
nej tylko w r. 1918 i narzucenia  
św iatu  „pokoju niem ieckiego". 
N a p rzestiżen i powojennych lat 
17 tu w Niem czech nie stało  się  
nie, coby n ie było realizow aniem

Szw a jca ria  dom aga sią
wydania Jicoba przez N:emcy

BERLIN. 2. 4. (P A T ). N iem iec­
kie biuro inform acyjne donosi z 
Berna, że na dzisiejszem  posiedze  
niu sta łej rady szw ajcarskiej po­
seł Thalmann w ystąp ił z in terpe­
lacją  w spraw ie n iem ieckiego  
dziennikarza em igracyjnego -Taco 
ba. W odpowiedzi radca zw iązko­
wy M otta ośw iadczył. ‘ ż.e rada 
związkowa p oleciła  posłow i szwaj 
carskiem u w Berlinie wręczyć 
podsekretarzowi stanu yon B u ele­
wów i specjalną notę. w tej spra­

wie. N ota dom aga się. wydania  
Jaeoba władzom  szw ajcarskim . 
Zc strony niem ieckiej obiecano u- 
dzielić v tej spraw ie pisem nej od 
powiedzi.

W zakończeniu M otta oświr.d- 
czyl. że Szw njcarja na wypadek  
nieu w zględn ien ia  jej żądań przez 
Niem ey odwoła s ię  do postano­
w ień niem iecko - szw ajcarskiego  
układu arbitrażow o-koncyljacyj- 
nego z dnia 3 grudnia 1921 roku.

Grering naczelnym  w o d ze m
z j e d n o c z o n y c h  sił  lo t n i c z y c h

BERLIN. 2. 4. (A T E .). D ziś mi­
n ister lo tn ictw a Rzeszy, generał 
Goering. objął naczelne dowódz­
two nad ariy lerją  p rzeciw lotn i­
czą. W związku z tem na placu  
ćw iczeń w ojskow ych w D oeberiiz  
odbyła się  uroczysta parada. M i­
n ister G oering zjaw ił się  w oto­
czeniu sw ego sztabu. W ygłosił on 
przem ówienie, w którem  ośw iad ­
czył, że dowodztwo sił lo tn iczych

R zeszy zostało skoncentrow ane w 
jednem  ręku. Zadaniem  lotn ictw a  
jest obrona kraju i zapew nienie  
bezpieczeństw a norodowi n iem ie­
ckiemu. G oering zakończył swą  
m owę okrzykiem  na cześć H itlera, 
ojczyzny i narodu. N astęp n ie od­
działy artylerji przcciwjotniezcj
przem aszerow ały
dowódcą.

przed nowym

Niemiecki Fro n t Pracy
p r z e c iw  d u c h o w ie ń s tw u  K a to l ick iem u

LIPSK, 2. 4. (P A T U  Czteroty­
godniowe obrady w szechniem iec-  
kiego kongresu niem ieckiego  
Frontu Pracy zakończone zostały  
referatem  ar. Grossa, k ierow ni­
ka urzędu do spraw rasow ych, o- 
raz m inistra Francka, przewoan: 
czącego akademji prawa n iem iec­
kiego. P ierw szy, w ykładając te- 
orję rasizm u, ostro zaatakował 
kler katolicki za prow adzenie ru: 
zachodzie Nj< nuoc potajem nej Śk

nazy-
stanu.

cji przeciwko stery lizacji, 
w7ając tę akcję zdradą  
przed którą narodowi socja liści 
zaw czasu przestrzegają. Min. 
Franek, om aw iając reform ę pra­
wa n iem ieckiego, stw ierdził z na­
ciskiem - ,.DIa biurokratyzm u, du 
cha kastow ości i pychy w  praw ić  
nitrnieckiem  niem a m iejsca. Ce­
lem naszym  to bezpieczeństw o, 
prawda i ja sn o ść 'p ra w a ."

5GQ r o h o t r J k o m
Popękały bębenki w uszoih

ra tak samo m askuje m yśl o w o j­
nie, jak lansow ane na w ew nątrz  
i na zew nątrz hasło  rozbrojnych  
Niem iec. Oa dwóch lat zm ieniło  
się  tylko tem po wydarzeń. H itler  
urzeczyw istnia z żelazna konse­
kwencją to, co L udendorff, po­
stanaw iając kapitulację, pom y­
śla ł:

Od zjednoczenia Rzeszy przez 
usun ięcie  odrębności jej rządów’ 
do ustaw y z 16 m arca r. b. o po­
wszechnym  zaciągu  wojskowym , 
od stuajów  laboratoryjnych che­
mików niem ieckich, aż do olbrzy­
mich prac nad rozbudową dróg i 
zmotoryzow aniem  kraju —  
w szystko służy tej jeayn ej i za 

sadniezej m yśli —  w ojnie.
Dekret z 16 m arca o pow szech­

ny m - ac-iągu wojskowym , przed­
staw iony jako odpowiedź na rze­
kome zbrojenia francuskie, w  rzo 
ezyw istości je st  zakończeniem  
etapu przygotow ań w ojennych — 
zdziera niepotrzebną już i bez- 
uż,vteczną m askę. S iły  wojenne, 
odnow.one. Trzecia Rzesza z dn. 
16 m arca przeszła już bezpo.śred 
nio do przygotow ania m obilizacji

Symbolem, łączącym  dzień 11 
Hstopada 1918 r. z dniem 16 mar­
ca 1935 r. byl okryk gen. Elom- 
berga na cześć Ludendorffa i od­
powiedź gen ja lnego  m anewru z 
roku 1918, sław iąca  H itlera jako  
nie m niej genjalnego realizatora  
planu

N astępne artykuły tego cyklu  
poświęcim y om ówieniu zasadni­
czych punktów w ojennych przy­
gotowań niem ieckich.

B, Zawadzki.

Zgon Renaudei’a
PARV£, 2. 4. (P A T ). Po dłuż­

szej chorobie zmarł w m iejscowo­
ści Palam a na M ajorce dep. P ier- 
re R enaudel. Zmarły7 był jecinym ! 
z w ybitn iejszych  przywódców so -1 
cja listyczn ych  we* F rancji, o sta t­
nio zaś założył stronnictw o neo- 
socjalistyezne.

i m t o i
p ą R t S

PERFUMY,. WODY KWIATOWE
najm odniejsze  zap*chyc h i . c h i

K I • S A - K I 
AUOKAUE

żiOiC *<£ WSZYSKtCH ntfUMll.MCH i SKt*D»CH -'TtCZNrCK

Zy c is ris  m in. E d in a
Minister Eden urodzi! się w, czerw­

cu 1897 roku jako syn sira XV illianja 
Edena, bogatego właściciela ziemskie 
go. Po ukoiiczeniu słynnej szkoły w 
Eton, Eden licząc lat 1S, powołany 
został do szeregów/ i odby! wojną .v 
armji brytyjskiej na froncie francu­
skim, uzyskując przy końcu wojny 
stop.eii kapitana. Następnie Eden cd- 
byl studja w Oafordżie. zajmując Się 
badaniem języków wschoanich. St.i- 
dja te Eden uzupełni! następnie poaró 
żami po bliskim wschodzie azjatyc­
kim. W r. 1923 Eden zają się aktyw­
nie polityką ł wybrany- został, licząc 
łat 26, z ramienia partji konserwa­
tywnej jako poseł do Izby Gm’n.

W parlamencie Fden szybko zwró­
cił na siebie uwagę, jako wybitnie 
zdolny i znający sprawy międzyna­
rodowe. W r. 1926 ówczesny mini­
ster spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanji, sir Austen Chamberlain, po­
woła! Edena na stanowisko swojego 
parlamentarnego prywatnego sekre­
tarza. Az do końca urzędowania sira 
\ustena Chamberlaina w r. 1929 E- 
den by! prawa ręKą brytyjskiego nń- 
nistra Spraw Zagranicznych.

Gdy utworzony zosta* w r. '93! 
rząd narodowy, Eden mianowany ze­
stal parlamentarny fn podsekretarzem 
stanu dla spraw zagranicznych. W: r. 
1933, gdy nastąpiła częściowa rekon­
strukcja rządu narodowego, Arithony 
Eden mianowany został ministrem 
przez nadanie mu stanowiska lorda 
pieczęci prywatnej, które równa się 
w. istocie rzeczy stanowisku ministra 
bez teki

Powołując Edena na to stanowisku 
gabinet brytyjski polecił mu zajmoua 
nie się całokształtem ayraw rozbroje- 
niow y cli we współdziałaniu . i pod 
kierownictwem Ministra Spraw Za­
granicznych. Minister Eden jest v ięc  
jako lord pieczęci prywc-mej w  sytua­
cji specjalnego znaczenia, jako bez­
pośredni po ministrze Spraw7 Zagra­
nicznych reprezentant^ brytyjskiej po­
lityki zagranicznej zarówno w Izbie 
Gmin, jak i na konferencjacłt między­
narodowymi. Minister Eden uchodzi 
za jednego z najzdolniejszych mło- 
dvch polityków konserwatywnych i 
powszechnie rokują mu wielką przy­
szłość.

G ło s y  o podróżach min. Edena
Berlin oczekuje od W arszawy
s o lid a rn e go  o p o r u  w  s p r a w i e  p a k t u  w s c h o d n ie g o jp-

TOKIO. 2. 4. 
.CC nawozów

( G A 1 ). \\  fu)j],y- | fltłltjl
chi m icznych w K .,-!

nana nastąpił wybuch w ielłneuo ! 
rezerwuaru ze * skoropalnym  tle-1

:vnm rc.
i

•14
robol ników 

je s t  eiożku
poniosło
rannyc-b

saś zaóra- -300 popękały bębenki.
="

BERLIN, 2.4 (PAT). Prasa nie­
miecka szeroko komentuje wczoraj­
szy komunikat moskiewski.

Oznaki zbliżającego się. cięż.kiego 
kryzysu muożą. się. — oświ ideza na­
czelny redaktor ‘.^Berliner Tage- 
blatt", Paweł Seheffer — i dodaje: 
Znajdo icmy się już nawet w pełni 
kryzysu. Komunikat moskiewski na­
suwa poważne wątpliwości, a glosy, 
nadchodzące z Londynu, nie wyklu­
czają, całkowicie m ożliwości' dojścia 
do skutku paktu wschodniego bez u- 
d/.ialu Niemiec pod auspicjami Ligi 
Narodów i bez sprzeciwu Anglji.

Y\ TA'arszawie wskażą zapewne pa­
nu Edenowi na fakty, decydujące o 
sytuacji na wschodzie, i — mam na­
dzieję — żc może pakty te decydo- 
\\ ać będzie w Stresie.

Uilor uzasadnia w dalszym cią­
gu odrzucenie przez Niemcy paktu 
wścltodniego w jego obccncm ujęciu 

jako pierwszy7 dziennik niemiecki 
ujawnia przytem fakt, żc ze strony 
Niemiec wysunięty był kontrprojekt 
tego paktu, K.ontrjjrojekt ten,’ zbli­
żony clo poprzednio proponowanego 
paktu, nie zawiera jednak ukrytych 
kcnsckwencyj, wynikających z k o -1 
nioez.ności wystąpienia przeciw na- j 
prstmkowi. I

„Deutsche Allgemeine Zt.g.“ pisze:J 
„Gdy w AYarszawia oświadczą Ede- , 
nowi, żc Polska nie czuje się zagro 1 
żona przez Niemcy, to dlaczego groź- jj 
b, tę odczuwać ma Rosja sowiecka f | 
i kład z Niemcami dał Po'sce gna- i 
rancję bezjiicczeństwa, którą, m ógł-5 
by uzyskać każdy’ sąsiad Niemiec, 
gdyby* jej chciał. W rezultacie nie 
hodźi o System , lecz o stworzenie 

całego stanu bezpieczeństwa. |
izyla w Warszawie otworzy mi- i 

uistrowi angielskiemu oczy na udo­
wodniono wyniki metod, odmienny cl. 
od systemu paktów zbiorowych. 
Dziennik wskazuje dale.i, że głównym 
celem polityki angielskiej jest nie 
system paktów, lecz ograniczenie 
zbrojeń. Uderzający jost " ięc — 
łronkludu.ie dziennik — brak w ko­
munikacie moskiewskim choćby jed­
nego zdania o ograniczeniu zbrob-ń.

„Diplomatisc-h Politischc Korre- 
.liundenz1’ polemizuje ponownie z i- 
ditą puklu wschodniego, porównując 

z ftiktyeznerni sojuszami i układa­
ni'. wojskowemi pomiędzy mektóre- 
mi państwami. Korespondencjo zwra 
c-ii uwagę na nstęp, zawartv w ko- 
mn..ikac-ic mosl.K-wskim, mówiący7 o 
■ raku 5pr;-:eri.nośi/i między, Angł.ją i
bowmtami, 1 aauw 5^3 żc •aałeś.v st*

spodziewać, i i  również w- przyszłości 
twierdzenie to będzie możliwe.

NIEBEZPIECZEŃSTWO MOJNY
LONDYN, 2. 4. (PAT.). W ocenie, 

jalciej prasa angielska bez wyjątku 
udziela wizycie Edena w Moskwie, 
czynnikiem najistotniejszym i według 
informacją prasy angielskiej najbar 
dziej wartościowym są wynurzenia 
poczynione wobtc Edena przez Stali­
na.

Korespondent „Times‘a“ zamiesz­
cza na ter. temat szereg interesują­
cych szczegółów.

Między innenu w rozmowie z E- 
denem Stalin posiawić miał pytanie, 
czy7 niebezpieczeństwo wojny jest o- 
becnie większe czy mniejsze niż w r. 
1914. Gdy Eden oświadczył,-że, jego 
zdaniem, niebezpieczeństwo jest te­
raz mniejsze — Stalin wyra/ił po­
gląd przeciwny, uzasadniając to tem.

że w r. 1914 był tylko jedeń naród, 
którego dążenia do ekspansji zawie­
rały w sobie niebezpieczeństwo woj­
ny. W r. 1935 są dwa takie narody — 
Niemcy i daponja. Nie rozwodząc się 
dłużej naa niebezpieczeństwem nie 
niieckiem, Stalin zaznaczył, że usiło­
wania obezwładnienia lub izolowania 
Niemiec były niewłaściwe i daremne 
Obecny stan umysłów w Niemczech 
jest. jednak — zdaniem Stalina — 
niebezpieczny.

W pewnym momencie w toku rse- 
mowy Stalin miał spojrzeć ta wid­
niejącą na mapie małą wysp/ ns 
Atlantyku, jaką jest Anglja, oraz nu 
oibrzymie terytorjum. rozciągające 
słe przez Europę i A zji, jakiem jest 
Rosja i, czyniąc aluzję do Anglji, o- 
świudezyl, iż dziwnem jest, gdy się 
pomyśli, że losy pokoju łub wojny 
zależą od tak małego kraju.

0 surowsi® uryrokl
na p o w s t a ń c ó w  greckich

ATENY, 2. 4. (P A T ). W w ielu  
m iastach Grecji odbyły się  zebra­
nia p rotestacyjne zw olenników  
M etaxasa przeciwko zbyt łagod­
nym wyrokom na uczestników  po 
w stania . N a zebraniach tych u-

cbwalone są rezolucje, dom agają­
ce się bary śm ierci na buntow ni­
ków oraz u stąp ien ia  rządu. Do­
tychczas podali s ie  do dym isji ml 
niek rowie Pesm anzoglcn  i Sayas.

- 4 ------------

Manifestacyjna degradacja
13  o f i c m w  greckich

A TENY. 2. 4. (PAT)'. W dniu, 
dzisiejszym  w obecności 20 tys. 
tłum u odbyła się  dagradacja 13 0- 
ficerów , którzy brali udział w po­

w staniu . Po odczytaniu  wyroku 
sądu w ojennego 5 żołuirrzy zer­
w ało skazanym  epolety i inne od­
znaki o ficersk ie. *

8  tysięcy złotych w łachmaiiarh
l e g e n d a r n e g o  ż e b r a k a

LUBLIN. 2.4. (T el. w ł.) . —  
Charakterystycznym  typem ulic-y 
lubelskiej byl pew ien  żebrak o- 
bleczony w płaszcz, uszyty z se ­
tek i tysięcy  gałganków  nawair- 
st.wianych od w ielu  Jat, tak, że 
tworzyły pancc rz o potwornej 
grubości. Człowiek ten nigdy nie 
żebrał w m ieście, kręcąc się  u.sta 
w ieczn ie po okolicy.

W tych dniach znaleziono go 
m artwego w sien i ■ pew nego do­
mu ; okazało się , że zmarzł z ; mi- 
Hu. Poniew aż zrodziły sio słuchy, 
żc w płaszczu żebraka, o którym

krążyła legenda, że jest wj so- 
kim oficerem  b. a im ji carskiej, 
kryją się u ie lk ię  skarbj. zrewide 
wano zawartość- s !rząpkó\v i rze­
czyw iście znałezio w nim sumę 
około 8 tysięcy złotych, uzbiera­
nych w idocznie w ciągu  długich  
lat źełu-śgiycl:.

W ypadek ten przy pom iną po­
dobny' sprzed kilku lat. gdy u 
pewnej żebraczi.i trnuinaęej , Się 
sprzedażą gaZc,, zn slozicno vi 
łachm anach IkS^zn sdó] IJ. X . O 
ze złożoną sum a cnjoK 2 tysięcy  
zlo+^ch.
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P. minister Za tarzki o nowej różyczce
Konferencja prasowa w Min Skarbu

W ć c iu  1 b. m. w  p o łu d n ie ,od - kie przekonanie, że subskrypcja  
była {'ię w  M in isterstw ie Skarbu tej kwoty jest m ożliw a i n ie w y- 
konfere ncja prasow a, no. której woła żadnych trudności na ryn 
p. m in. Zawadzki p rzedstaw ił ku kapitałow ym  i kred ytow ym ; 
b liższe w yjaśn ien ia  w spraw ie no- przy sum ie, powiedzm y dwukrot- 
■lyej nożyczki in w estycyjn ej i za- nie w yższej, n ie m iałbym  tej pew  
*ad jej subskrypcji. N ie  cncąe ności. Pow tóre, środki otrzym ane 
pow tarzać na tem m iejscu  rze- z pożyczki dodają się, jak to już 
czy. znanych ju ż czytelnikom  z o-! w spom niałem , do innych, często  
głoszonego w  num erze w czoraj je urealn iają  i pozw olą celowo

w ykorzystać. Ogólna w ięc suma 
pośw ięcona na ce le in w estycyjne  
będzie znacznie w iększa. Po trze­
cie: prace, o których m ówiłem  i 
dla których w spom niana kwota 
je s t  niezbędnem  m inimum , są już 
tak przepracow ane, przem vślane, 
tak m ocno usta loną  została ko­
ni czność 1 celow ość każdego ich 
odcinka, że tutaj m ogę przyjąć  
pełną rw arancję, że żaden grosz 
nie pó.id5.,e na m arne".

KONW ERSJA POTYCZKI 
NARO DO W EJ

N a jisto tn ie jszy  m om ent nowej 
pożyczki stanow i dopuszczenie

szym  rozporządzenia oraz z pu­
blikow anego w num erze obecnym  
urzędowego ogłoszen ia , przyto- 
szyfny tu tylko inne w ażne mo­
m enty z przem ów ienia p. m ini­
stra.

N A  CO POJDZIE POŻYCZKA?
„W p rzeciw staw ien iu  do po­

życzki narodowej — m ów ił m in.
Zawadzki —  której celem , od 
pierw szej ch w ili w yraźnie pro*
Klamowanym. było pokrycie d e fi­
cytu  budżetow ego, pożyczka obec­
n a  zostan ie ca łkow icie zużyta na 
ce le pozabudżetow e —  m ianow i­
c ie  na szereg  w ielk ich  prac, n ie ­
zbędnych dla w zm ożenia tętna  na- J m ożliw ości u iszczan ia  w płat na 
srogo życia  gospodarczego, które nią w  połow ie zadeklarow anej su 
podniosą zatrudnienie, obroty go- niy obligacjam i pożyczki naro- 
spodarcze i zam ożność kraju, a f dow ej, które dotąd —  jako imien- 
w ięc w zięta jako ca łość będą się  i ne i m ogące b vć pozbyw ane przez 
gospodarczo op łacały . J es t to, jedne osoby czy in sty tu cje  dru- 
m ożna pow iedzieć, norm alna ope- tfim tviko za speejalnem  pozwo- 
racja  lokacyjna: sk ierow anie o- leniem  kom .sarza generalnego
szczęd ności do tych  zastoeow ań, pożyczki —  stan ow iły  kapitał 
gdzie będą one najbardziej pro- m artwy, bardzo trudny do upłvr>- 
dukcyjne i celow o w yk orzystan e" .1 n ien ia. zw łaszcza dla osób pry-

Co do robót, jakie m ają być z w atnyeh . Toteż ieMi p. m in ister  
pożyczki in w estycyjn ej w ykony- Zawadzki ośw iad czył, że za po- 
w ane, to  na pierwszem  m iejscu  średnictw em  p rasy  ap elu je „za- 
w ym ien ić n ależy  budow ę now ych rów ne do rozumu jak i do serc  
dróg oraz napraw ę istn ieją cy ch  i liczn ych  naszych  w spółobyw ate- 
utrzym anie ich  na poziomie, od- li", to apel ten sootka się  nie- 
pow iadającym  w ym agan iom , w ątp liw ie  z dohrvm oddźwiękiem
w spółczesnego ruchu kołow ego. | Min. Zawadzki zw rócił w  s.wem
W pływ y z  pożyczki, dodane do przem ówieniu u w agę na fakt. iż
środków jakie na ten  cel przezna w każdej faz ie  k oniunkturalne! 
czają ze sw ej strony fun du sze pew ne w arstw y  znajdu ia  się  w  
drogow y i pracy, oraz do św iad- Iepszem od innvch położeniu  i że 
czeń  w  naturze —  stw orzą dość w rozm aitvch fazach  k on iurktu- 
potężną m asę i pozw olą n am yśle- rałnych  różne w arstw y  cieszą  sie  
riatyczn e przeprow adzenie pom y tpI1* k orzystn iejszem  od innych  
słan ego  na dość w ielką  skalę pla- p o łiżen iem :
nu. W raz z p osun ięciam i w  sp ra-f „W  fa z /e  obecnej nie w ątpł;w.'e 
w ie m otoryzacji spow oduje ro w Iepszem  od innvch  położeniu  są 
u łatw ien ie i p otan ien ie n aszej ko p osiadacze sta lv ćh  dochodów, 
m unikacji drogowej, a w ięc pod- w śród których n ajliczn ie js i na lu- 
n iesie  obroty gospodarcze i do- dzie o sta łem  uposażen iu . Jak dłu- 
chód SDołeczeńsrwa. i go bedzie trw ała ta faza , n ie u-1

M iejsce drugie zajm ują roboty m iałbvm  odpow iedzieć, ęew n em , 
wodne, w  p ierw szej lin ji u reg u lo -J ie st  jednak, że b id z ie  im ała sw ói 
w anie górnej W isły  ’ jej dorza- kres. Otóż nakazem  rozum u dla

Jednakże odm ienne przeołanki 
prowadzą do tegosam ego w nio­
sku. N iety łe  dla lokow ania o- 
szczędności ile  dla uruchom ienia  
gotówki ulokow anej w niepozby- 
walnym  obecnie papierze pożycz­
ki narodowej —  w arstw y u rzęd ­
nicze będą n iew ątp liw ie k orzysta ­
ły z m ożności subskrybow ania po­
życzki in w esycyjn ej i otrzym anie  
w ten sposób zam iast n iej papie­
ru na okaziciela, dającego s ię  za­
trzym ać lub spieniężyć, zależnie  
od sy tu acji finan sow ej posiada­
cza. Zresztą chociaż form alnie  
subskrybentam i w płacającym i po 
łow ę subskrypcji pożyczki naro­
dowej mogą być tylko ci, którzy  
im iennie posiadają ob ligacje tej 
pożyczki, to jednak w  praktyce 
m ożliwe bedzie w w ypadkach, gdy 
ktoś jest zbyt słab y finansow o, 
jego „skom binowanie się" z in ­
nym posiadającym  gotówkę i n a ­
bycie nowego papieru, którym  
już będzie m ożna obracać.

P. m in ister Zawadzki oblicza, że 
nrzypuszczaln ie w ten  sposób zo­
stan ie skonw ertow anych około 50 
m iljonów  zł, ob ligacji pożyczki 
narodowej, może w ięcej. Sądzimy, 
że —  grubo w ięcej. Sami prze­
cież urzędnicy państw ow i nabyli 
pożyczki narodowej za 75 i pól 
m iljonów. sam orządow i i pryw at­
ni za 63 i pół, razem  daje to 130 
m iljonow. N ie  je s t  zaś w cale w y­
kluczone, że i inni subskrybenci 
pożyczki narodowej będą ch cieli 
3ię pozbyć krępującego ( i rze­
czyw iście  n iezbyt n iefortun n ie po­
m yślanego) warunku o jej niepo- 
zbywalnoSci T eoretyczn ie można 
przypuszczać, że praw ie cała  po­
życzka narodowa w  sum ie 300

m iljonów  m ogłaby być zgłoszona  
do konw ersji, w  którym  to w ypad­
ku subskrypcja pożyczki in w esty ­
cyjnej, op iew ająca w  gotów ce na 
300 m iljonów , m usiałaby być w 
repartycji zm niejszoną o połow ę  
— gdyż w pływ  gotówkowy n ie  
może być w iększj od 15C m iljo­
nów. W każdym zaś razie ew en­
tualność, że konw ersja obejm ie 
100 albo i 150 m iljonów nie w y­
daje s ię  w ca le zbyt teoretyczną.

KALKULACJA POŻYCZKI
K ierow nictw o nad akcją sub­

skrypcyjną powierzono jako d ele­
gatow i M in isterstw , Skarbu p. 
A natolow i M inkowskiem u Co do 
innych szczegółów  zw iązanych  i  
pożyczką, dodamy jeszcze, że jej 
kalkulacja oprocentow ania w yno­
si w  p ierw szem  d ziesięcio leciu  
wraz z prem jam i 6 proc. (w  na­
stępnych  n ieco m niej, zw łaszcza

Badanie lekarskie
k a n d y d a t ó w  do s ł o t n y  p a ń s t w o w e j
M inisterstw a w ydały okólnik n ie w stępujących  do służby odby-

w spraw ie badania lekarskiego  
kandydatów do sluzby państw o­
wej. Zgodnie z art. 6 ust. o 
państw , służb ie cyw ilnej w szyscy  
kandydaci m uszą być poddawani 
badaniom  przez lekarzy urzędo­
w ych. U sta len ie  stanu zdrowia 
kandydatów m oże bowiem  mieć 
decydujący wpływ  na określenie  
ew entualnej zdolności do pracy w 
cza tie  służby państw ow ej. Bada-

wać się  ma przed doręczeniem  
pism  nom inacyjnych.

Pl.TRZECH KRZV2Y 
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Katastrofa przy budowie mostu
T r z e c h  r e b o t n i k ó w  c i ę ż k o  ra n n y c h

ŁÓDŹ, 2.4. —  N a rzece Ber­
nardynce w  K aliszu prowadzone 
są  ostatn io  roboty nad budową  
now ego m ostu betonowego. Ro­
boty prowadzone były w przyspie 
szonem  tem pie, tak że robotnicy  
pracow ali na trzy zm iany. 

W czoraj około godz. 20-ej w 
w czw artem ), razem  zaś z am orty -. czasie, gdy zatrudniona była 
zacją pożyczka kalkuluje się  dla druga zm iana w  liczb ie 15 osób.

runęła n agle środkowa część wy­
sokiego na kilka m etrów ruszto-

rządu (w ed łu g  naszych  ob liczeń )  
śrtd n io  m m ejw ięcej na 6 i dwie 
trzecie proc.

Co do prcm ji, to istn ie ją  trej^ 
plany: A  (najkorzystn iejszy  dla 
posiadaczy pożyczki), B i C (naj 
m niej k orzystn y). W pierwszem  ,
10-leciu będą losow an ia  coroczne R oW N E . 2 4. M iędzy w łaSci- 
przeprow adzane kolejno w ed le ci«lam i m ajątku w M ieczysław ów  
planów  A, B i C, w  drugiem  w edle f 0Wlat lu b ień sk i Stan isław em  
planów B, pow tórnie B i C, w tr z e 1 W óJtowjczem a jeg< dzierżaw cą  
ciem  w edle B. C i C, w  czw artem  Grzegorzem  Szendroem  L w a  od 
tylko w ..Ile C,- a w piątem  jak - ^ a s u  za-trąg, skompli-
H ;  kowany z tego powodu, ze obaj

j w ania i belki w raz z deskami i 
' robotnikam i wpadły do wody.

C zterech robotników zostało  
tak ciężko rannych spadającem ' 
belkam i, że przew ieziono ich  w  
stan ie groźnym  do szpitala.

M iejsce katastrofy zostało za­
bezpieczone przez w ładze policyj 
ne do czasu przybycia specjalnej 
kom isji śledczej, kótra przepro­
wadzi badania celem  stw ierdze­
nia przyczyn katastrofy .

D * r e d z i c  p o s t r z e l i ł
ch s r ż a w c ę  s w e ^ o  m a j g t K u

50MT7 bezrobotnvch
W edług danych biur pośrednic­

tw a pracy liczba bezrobotnych na 
teren ie ca łego  kraju w ynosiła  w 
dniu 30 m arca r. b 508.027 osób. 
W  ciągu  ostatn iego  tygodnia licz­
ba bezrobotnych zm niejszyła  się  
o 6.2-19 osób.

drugiem , w  ostatn im  zaś roku 
jak w p ierw szym . W zw iązku z 
tem p<j 8 0 --4 0  latach  pożyczka fcę-, 
dzie s ię  dla posiadaczy k a lk u lo -’ 
wała stosunkow o najm niej r e n -1 
towm e, polepszenie nastąp i dopie­
ro w 10-leciu  ostatn iem . U czynio-I 
no to n iew ątp liw ie celow o aby u- 
m oiliw ić  skarbowi państw ? w  
tym w łaśn ie  czwartym  okręcie e- 
wentualny skup z w olnej ręki po 
niższym  kursie od tych, którzy  
nie będą ch cie li czekać do końca, 
gdy kurs pożyczki będzie n iew ąt 
pliw ie bardzo w ysoki.

M. Grz

m ieszkali pod jednym  dachem . Za 
targ ten  skończył się  tragiczn ie.

W ojtow icz p olecił zamknąć sta j­
nię, a kiedy Szender ch cia ł jej 
w rota s ilą  otworzyć, dziedzic do­
był rew olw eru i strze lił kilkakrot­
nie do Szendera, który z ciężką  
raną w  brzuchu odw ieziony zo­
sta ł do szp ita la . W ujtow icza a- 
resztow ano.

P r f - i e s  p m i n y  ży c ? c w s M e j
Chciał przetopić sęiziego śledczego

cza, co kosztem  k ilk ud zięsięciu  
rofljonów pozw oli w  sposób trw a­
ły  uchronić znaczną część  kraju  
od pow tarzających  s ię  n iem al co 
rocznie (a  w  szczegó ln ie k ata­
stro fa ln ej form ie w  roku ubie­
głym ) w vlew ow  i zn iszczeń  —  a 
zatem  da sp ołeczeństw u  znaczne

tego, komu ie st d ziś w zględn ie  
dobrze, je s t  skorzystać z tego  i 
zaoszczędzić część zarobku na ten  
nrawdopodobny. je ś li n ie n ie­
chybny m om ent, k iedy się  koło 
fortun y odwróci".

J es t  to znana teorja  m<n. Za­
w adzkiego. która zresiztą znala-

szczęd ności i  pozw oli na wyko- zła w yraz także w  osta tn ich  usta
rzystanie m o*orycznej s iły  wod­
nej, a także w zbogaci na=zą go­
spodarkę o now ą m agistra lę  na  
turalnej drogi kom unikacyjnej z 
południa na północ.

D alsze punkty program u zaj­
m ują: rozbudowa n asze i m ary­
narki handlow ej, p ew ne prace i 
nakłady zw iązane z przebudową  
ustroju rolnego (u zu p ełn ia jące  
prace kom asacyjne i m e-joracyj- 
n e), w reszcie pew ne odcinki ru ­
chu Dudowlanego, których s ię  
norm alną drogą sfin an sow ać m a  
da.

Inw estycje, któro przeprow a­
dzać się  będzie ze środków uzy­
skanych z nowej pożyczki, doko­
nywane będą pod kątem  proble­
mu bezrobocia —  dadzą one w  
stosunku do ogólnej kwoty za­
m ierzonych w ydatków  maxnnum  
m ożliwości zatrudnienia. Robociz 
na bowiem przy pracach regu la ­
cyjnych i drogowych stan ów 7' 
najpow ażniejszą część kosztów , 
źresztą  nowe roboty przyczynią  
się  rów nież do ożyw ienia  pracy 
pewnych gałęzi przem ysłu.

WYSOKOŚĆ POŻYCZKI
W ysokość pożyczki ustalona  

Została na 150 m iljonów , a w ięc  
niżej, niż m ożnaby teoretyczn ie  
przypuszczać po brzm ieniu ogło­
szonego w  n iedzielę rozporządzę 
nia .przew idującego także ew en ­
tualność, iż pożyczka przekracza­
łaby sumę 200 m iljonów.

..Słyszałem  g losy  —  m ówił m i­
n ister Zawadzki —  że je s t  to su ­
ma znmala i isto tn ie  jeśli w ziąć  
pod uw agę ogrom zadań, które 
przed nami stoją, m oże się  ona 
wydąć bardzo n :kłą. Pom mo to 
po długim  nam yśle —  powiem : 
po d ługiej w alce ze sobą —  po­
stanow iłem  się  do tej kwoty ogra  
• iw y e .  Po p ierw sze mam głębo-

wach podatkow ych, z  którą jed­
nak n ie  m ożem y s ię  zgodzić. Ma 
ona bowiem  słu szn ość iedyn ie w 
stosunku do twch. którzy ma.ia 
nosady nanraw de p tełe i w yn agro­
dzenia nanraw dę sta łe , nrzewyż- 
sza ia ce  m inim um  eg zv sten e ii —  
a to można pow iedzieć ied yn ie o 
niew ielk iej stosunkow o ilości w yż  
szych  urzędników czy to w  słu ż­
bie publicznej czy w przem yśle, 
natom iast bynajm niej n ie o o l­
brzym ie) rzeszy ty^h, którzy albo 
n ie są pew ni sta łośc i sw \c h  posad  
albo też wynłatno.ści pobieranych  
w ynagrodzeń , a w  każdym  razie  
żyją na krawędzi n a ik oriecz-  
niejszych  w ydatków , często zas 
naw et poniżej n iej.

Sowiety importu tą
t e r m o m e t r y  i z i o ł a  

le c zn ic z e

Przedstawicielstwo handlowe Z. S. 
II. R. w Polsce podjęto import ziół 
kc-zniczycb i wyrobów aptecznych. 
M. in. sprowadzane są z Sowietów 
termometry lekarskie, których sprze­
daż powierzono kilku warszawskim 
firmom.

Z a m ia s t  b a w e łn y

L e n  K r a j o w y
w  & zp .tz lac f i w o j s k o w y c h

Departament zdrowia M. S. Wojsk, 
zakończył wszystkie badania Środ­
ków opatrunkowych, wyrabianych z 
krajowego lnu, zamiast z bawełny, 
Okazuje się. źe opaski z gazy lnia­
nej wytrzymują dwudziestokrotne 
pranie, przyezcm szlachetnieją i zy­
skują na wanoś<H Natomiast gaza 
bawełniana twłrzymnje zab-dwie 
jedno pranie. Opatrunki lniane są 
,;uż używane w szpitalach.

/vdzi bPfkotulą
f i l m  p r o d u k c ji  n ie m  eckiej

PŁOCK, 2.4. —  Gdy kino „No* nym razie konsekw encjam i. N ie- 
wości" og łosiło  w yśw ietlan ie  f  1-! za leżn ie od tego ustaw iono straż  
mu produkcji n iem ieckiej „Z d o-jp rzy  w ejśc iu  do kina, która za* 
być c ię  m uszę" z Janem  Kiepurą, trzym ała w szystk ich  żydów. N a- 
żydzi płoccj7 utw orzyli anonimo* stępnego dnia żydzi zajęli bar­

dziej zdecydow aną postaw ę i w y  
tłukli szyby w  kinie. Tnterwen jo-

w y „kom itet antyhitlerow ski" , 
który zażądał od dyrekcji k ina  
zdjęcia  film u, grożąc w prezciw- w ała  policja.

Z y r t z i  n ie  ciica p ła c lt
a g e n u m  w y d a w n ic t w  n iem ieck ich

Do w ładz sądow ych wpływa  
m nóstw o skarg od agentów , któ­
rzy truanią  się  sprzedażą na raty 
niem ieckich  w ydaw n ictw  encyklo­
pedycznych, dzieł naukowych i 
kosztow nych album ów. W ydaw ni­
ctwa te były dostarczanp w  cało­
ści na raty, bądź też w  m iarę u- 
kazyw ania się  zeszytam i

Prenum eratorzy żydzi, no zm ia­

nie ustroju  w  Kzeszy N iem ieckiej 
odm ów ili p łacenia , co pociągnęło  
za sobą m nóstw o nieporozum ień. 
Odbyła się  już n aw et jedna z te ­
go rodzaju rozpraw sądowych, 
lecz wyrok jeszcze nie je s t  og ło­
szony. Oskarżony tłum aczył się, 
że nie ma zau fania  do tekstów  
niem ieckich.

F a ł s z y w e  o H w a ż n l H i
71 k w  a a w a n f e  3-ch f a b r y k

W arszaw ski Urząd M iar i W ag  
zlikw idow ał trzy afery fa łszow a­
nia cech urzędowych na odważ­
nikach, narzędziach m ierniczych  
i t. d.

W ładze zaobserw ow ały, iż  w  
sprzedaży p ojaw iły  s ię  odważniki 
opatrzone cecham i nie pochodzą­
cemu z Urzędu Miar. Po dłuż­
szych obserw acjach  ustalonem  zo­
stało , iż fa łszow aniem  cech zajmo 
w ały  się  w arszaw skie fabryki od­
ważników. B -cia K orentajer,

Spółdzieln ia W agaży i firm a  
Sztajnbart, posiadające sklepy na 
P l. Grzybowskim  

W związku z wykryciem  tych  
afer p ociągn ięto  do odpow iedzial­
ności 14 osób z których w iększość  
znajduje się  na w olności za kau­
cjam i D ecyzją Głównego Urzędu  
Miar i W ag fałszerzom  odebrano  
koncesje na prawo w yrabiania  
odważników  i przyrządów m ier­
niczych.

C z u i ą c  n a d c h o d z ą c ą  w io s n ę
P ta ki wracają da »o !s k i

PUŁAW Y, 2.4. (T el. w ł.) . —
Do w iadom ości starosty  puław ­
skiego doszły w ieśc i o nieporząd­
kach, panujących  w gm inie ży­
dow skiej w Józefow ie, w  pow. 
puław skim . D elegow ano w ięc u- 
rzędnika starostw a, Szulborskie- 
go, dla dokonania rew izji w gm i­
nie R ew izja stw ierdziła , że isto t  
n ie  panują tam  nieporządki i że 
popetm one zostały nadużycia  
pi zez prezesa gm iny, Langm ana. 
Langm an zosta ł zaw ieszony w u- 
rzędow aniu, a prokuratura  
w szczęła  przeciwko niemu docho 
dzenie karne.

Lagm an, czując że źle się  skoń  
(zy  jego karjera, udał s ię  w paź­
dzierniku ub. roku do Szulborskie  
go u siłu jąc nakłonić go do zatu­
szow ania spraw y. W  pewnej 
chw ili wyją! z k ieszen i 200 zł.,

Pierwsze 100 skrzynek
d la  p o c z t y  m ie j s c o w e j

Warszawska Dyrekcja Pocztowa 
zainstalowała już pierwsze 100 
skrzynek koloni zielonego, przezna­
czonych dla korespondencji micjaoo- 
wej. Na skrzynkach umieszczono na­
pisy, pouczające publiczność, żc li­
sty wrzucone do godz. 16-rj dorę­
czane będą adresatom jeszcze tc<ro 
samego dnia.

w banknotach 50-złotow ych, i 
w ręczył je  Szulborskiem u, propo­
nując , za łatw ien ie sprawy z p 
sędzią śledczym ". Oburzony tem  
postępow aniem  Szulborski za­
w iadom ił o tej próbie przekup­
stw a sw e w ładze przełożone, na- 
skutek czego Langm ana areszto­
wano.

Onegdaj Sąd Okręgowy w Lu­
blinie na sesji wyjazdowej w  P u ­
ławach. skazał Langm ana na 2 
lata w ięzienia. Na sp rw ie tłum a­
czył się  Langm an. że p ien iądze  
w ręczał Szulborskiem u z prze­
znaczeniem  ich na powodzian, 
prosząc o przyw rócenie go do 
rodności prezesa g m in y -w  Józe­
fow ie.
'mmmmmmeummmmmmmmmmmmmmm

OFICJALNY UDZIAŁ
H ISZPA N JI W TARGACH  

POZNAŃSKICH
W związku z zawarciem  trakta­

tu handlow ego z H iszpanią. Rząd 
H iszpański bierze o ficja ln y  udział 
w tegorocznych  Targach  Poznań­
skich w yznaczając K om isarza, 
którym będzie Radca Suarez. 
H iszpanja w ystępuje na pięknem  
stoisku o przestrzeni 120 mkw, 
na którem będą um ieszczone te  
w szystk ie towary, jakie w7 m yśl 
um owy handlow ej m ają m ożli­
w ość zbytu w P olsce

U £ r s z a w s k a  cji&Ma ">ten <*ź.ia
w  dniu 2 t iw ie tn ia

KJeIgia °°-35' Gdańsk, i 9 em. 65.00. 
fyTtń; t*0*3ndja 35s.20, Kopenhaga Akcje: bank Polski 88.00 — 89.00.
h ili ’: u yn, • ivv ■I',rk (ka M-fpop 16.90 — l l . 00. Starachowice 
t w i  o i , V  e na <)Srnr‘7 -14.99, | 16.7 i, Haberbusch 4S 00 —  48.75. Ten

aZ a/ ’ Szi|q]ęftrja_ 171.67, Wio- iencja mocniejsza dla pozyczek pań-

Bturo Rolnicze Państwowego Tn- 
giytutu Meteorologicznego otrzyma­
ło z różnych stron kraju meldunki 
telegraficzne o przylocie i o przelo­
cie ptaków /. Południa. Pierwsze u- 
irazaly się skowronki i szpaki w po­
wiecie hrubieszowskim, mianowicie 
już 14 lutego. Jak wiadomo, nastą­
piły polem mrozy7, a drugi przy­
lot znuważuno 21 lutego. Skowronki

są ju ż  ws-sędzic, rów n ież . b on ia ;,, i 
>;zpatci.

Co do przewidywań, to wkrótce 
"powinny do nas zawitać przepiórki 
i burki wodne. Według obserwacji 
Ogrodu Zoolojrczncgo ciąg gęsi i bt- 
będzi nad Warszawą odbył się przed 
10 dniami. Prawdopodobnie w dro­
dze do polski są siwe etapie i linki. 
Ostatnia przyloei prawdopodobnie 
kukułka.

chy 43.95, Berlin 213.00. Madryt 
72.46. Obroty średnie, tendencja nie- 
jeinuiita, mocniejsza dla dewizy na 
Londyn. Banknoty dolarowe w obro­
tach pozagiełdowych — 5.30 i jedna 
czwai ta. Rubel złoty 4.62 — 4.60. D >- 
lar cioty 8.95 — 3.94. Gram czystego 
złota 5.9244. Marlo niśtń. (banknoty) 
w obrot. pryw. 25.65,

I aplety procentowe 3 proc. poż 1 
hudowlana 46.00; 7 proc. poż. stabili­
zacyjna 69.00 — 69.75 (odcinki 00 
300 d< I.) 69.50 — 69.88 (odcinki po 
100 doi.) (2.00 — 73.00 (w proc.)
4 proc, państw, poz premiowa dolar, 
53.23 — 53.50 — 53,38 ; 5 proc. kon- 
wers. 68.25, 6 proc. poż. kolej, kon- 
wers, 63.00: 3 pro:, l  Z. Banku 
Gosp. Kraj. 94.no . 8 proc, oblig. Bar­

ii Gosnod. Krajów. 9 1.00 (w proi..);
7 proc. L. Z. Banku Gospod. Krajów.
I 7 proc. oblig. Banku Gosp. Kra?

siwowyoh. lisrow zastav7nych i jcc|i. 
W obrotach pryw. pożyczki dolaro­
we: 8 proc, państwowa z r. 1925 (Dii 
lunowskći) 87.25 — 88.50 (w  p nv.); 
7 proc. śląska 69.70 ~~ 70.50 (w 
proc.); 7 prcc. st. m. Warszawy 
68,75 — 69.25. (w proc.).

W a r s z a w s k a  
GSEŁilA Z B 0 2 0 W A  
w  riniu 2 - W c tn ia

Ogólny obrót wyniósł 1.496 tonn, w 
tem żyta 95 tonn. Notowano za 100 
kig. pszenica jara czerwona szklista 
17 — 17 i pót, jednolita 17 — 17 i 
pól, zbierana li — 16 i pół, żyto 
I-szy stand. 12.75 — 13, Il-gi 12 i 
pół —- 12.7ó, owies I-szy stand. 15- 
16, Il-gj 14O - ,.  , -  , - ;; -n -  W i 9Ół, IH-Ci 13 i

i3 ,  8 proc. !.. Z. Banku Rolnego poł — 14, jęczrnień browarny 18 — 
94.00; 7 proc. L. Z. Banku Rolnego - - - - -  •
83.25; 7 proc. L. L. ziemskie doiar.
49.25; 8 proc. L. Z ziemskie 40.00- 4
1 uh prac. I . ć. ziemskie 50.23 — 
50.63 — 50.50; 4 proc. U. Z. ziemskie 
46.00; 5 proc. u  7 Warszawy 70.75; 
5 proc. L c. Warszawy (1933 r.) 
i)0..yi — 59.75 — 60.58 -  50.25 —
60 O; 5 proc. 1. 7. ł.:>d.;i ( 1933 r.)
53,00; 3 proc. 111. Piotrkowa (1933 r.)
48.63: 5 proc. I„ /. Kalisza (H‘33 r.)
47.50 , 6 proc. oblig. m. Warszawy S

jty
18 i pól ga t. I l- g t  |6 i pół —  1 ", 
ID -c i 15 i pól 1 (5, lV - ty  15 13 
i ópł, groch  polny 2-3 - -  35, groch 
Wctorla 42 -  40 , mąko pszenna gat. 
I 13 30 -  SB. I-C £8 — ao, LD 26

—CS. 1-E 24 -  26, II U 22 — 24, 
II-I) 21 -  22, II-F "0 — 21, JI (i
19 — 20, III A 14 — 15, żytnia gat, 
I-szy do 55 proe. 22 —' 23, gat. T-szy 
do 05 proe. 21 — 22, gat. II-go 13 
— 1C, razowa J (i — 17, poślednia 
12 — 14-
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Programu muzyki lekkiej
ze zdawkowej tandet r

Publiczność polska chce lekkiej 
muzyki. Żąda cylko rozrywki przy­
jemnej dla ucha. Nie chce dylema­
tów, zagadek, wj magająeych choćby 
lekkiego wysiłku. Pragnie tylko od­
poczynku podniety typu zmysłowe­
go, „rauszu11 pod wpływem dostęp­
nych rytmów i łatwej melodji. 80 
proc, publiczności odrzuca muzykę 
klasyczną, poważaj, współczesną — 
wogóle sztukę — na korzyść lekko- 
srrawnej muzyczni.

Brak kultury społeczeństwa? 0- 
ezywiśi-ie. Troski o byt, kryzys, kło- 
pety, przemoczenie? Naturalnie! 
Ktoby miał ochotę po G-ciu czy 7-min 
godzinach pracy w biurze głowić się 
i  wysłuchiwać nudne’ muzyki, choć­
by przez największych mistrzów 
stworzonej ?

A  jednali w  rzeczywutosci tak 
nie jest. Bo choć radrn, idąc usłuż­
nie na rękę swym chlebodawcom-a- 
bouentom — jek dobry kupiec, pra­
gnący dogodzić klientom — zalewa 
rynek muzyczny potokami tandety 
muzycznej, spływającej obfitemi 
strumieniami po tysiącznych rze­
szach radjosłuchaczy, — choć, po­
wiadam, musi chcąc nie chcąc do­
godzić ogółowi, stanowiącemu przy­
tłaczającą większość, to jednak w 
głębi świadomości społecznej żarzy 
się i  tli iskro podświadomej tęskno-

P IE R W S Z Y  K O N C E R T  

P A D E R E W S K I E G O

2tfjJ

Pro s ra m  ra d jo w y  z a w ie r a  
wszystkie utwory wykonane  
p r z e d  p ó ł  w i e k i e m .  
WE WTOREK 9. IV. O GODZ. 20.00

ty do lepszej sztuki i dążenie do 
pewnego określonego, choć narazie 
niewysokiego, ideału — trzeba ją 
tylko potrafić utrzymać i rozdmu­
chać.

Wytworzyła się pomiędzy podnżą- 
radjtm a popytera-racijoodLiori ami 
fałszywa sytuacja —  błędne koło, 
wymagające radykalnej naprawy i 
zmiany kursu. Kierownictwo Radja 
powiedziało sobie: chcecie lekkiej 
muzyki, więc dobrze — macie! I  da­
lej na całego: Pcterhurski, Wars, 
Dan, Kataszek, Karasiński, Gold, 
Namysłowski i t. p. Nie koniec na 
ten?. Gorzej, bo zjawiły się na ryn­
ku perły w rodzaju: „rozkwitanie 
kwiatu wiśni“, „marsz gladjatorów11, 
a może w przyszłości „modlitwa pan- 
uy sklepowej-' lab „na podwórku’1 
i t. p.

Dyskusja na. temat gustu publicz­
ności jest bezcelowa. Faktem jednak 
jest, żc każda, nawet przeciętna pu­
bliczność potrafi odróżnić złą muzy­
kę od dobrej i dobre wykonanie od 
złego. Istnieje więc pewne podświa­
dome znawstwo u tłumu. Dlaczegóż 
więc poziom sztuki i programów’ nu 
dycji radjowej jest tak niski? Dla­
czego tyle tandety ?

Czy istnieje kategorja „dobrej lek- 
tie j“ muzyki? Oczywiście, że tak' 
Należą. do niej przedewszystkiem do­
bre operetki, zarówno Leliara, jak O. 
Straussa i innych znakomitych z tej 
branży kompozytorów, często rzeczy 
w tej dziedzinie wartościowe. Te mo­
gą się podobać wszystkim: zarówno 
zupełnym laikom, jak i specjalistom- 
fachowconi muzycznym i meloma­
nom. Dalej — istnieją doskonałe 
jazz‘y Whifmana, Hyltona. (na pły­
tach). To są. majstersztyki w swym 
rodzaju. Potem — całe morze ludo­
wej pieśni. I  na tam mniejwięcoj, ko­
niec. Resztę .trzebaby plenić, jak złe 
chwasty, co ogród zanieczyszczają i 
wnoszą zgniliznę i zamęt pojęć. P.o 
są to przecież „wyroby11, muzyczki, 
której nikt, nawet żaden amator naj­
lżejszej muzy nie może słuchać.

A właśnie tego zaśmiecania jest 
najwięcej w radjowyeh programach 
koncertowych. Jakieś dziwolągi bar? 
dzo wątpliwego pochodzenia, najgor­
sza, zdawkowa tandeta, bez żadnego 
poziomu wogóle — to sic u nas na­
zywa lekka muzyką dla mas. Produ­
kuje się ją na kolanie i nadaje przez 
mikrofon serjami a» do zapamięta­

nia Tej produkcji najgorszych fal 
sylikatów dostarczają usłużnie Na- 
lewk., wyiworzj wszy sonie monopol. 
Tandetne wyroby rozpanoszyły się w 
skandalicznych rozmiarach, wywołu­
jąc nadmiar muzycznych odpad­
ków — cały śmietnik — wypierający’ 
z powodzeniem prawdziwą, warto­
ściową muzykę.

Od pewnego jednak czasu daje się 
zauważyć na rynku radjowy m nie­
znaczna poprawa; już- się robi wy­
siłki w kierunku polepszenia stanu 
rzeczy, podżwignięcia poziomu, wy­
eliminowania zbytecznych nieczysto­
ści ; już istnieje Biuro Studiów przy 
Naczelnej Radzie Programowej; u- 
rządzona ankieta wśród radjoabo- 
nentów wykazała, że polscy słucha­
cze bynajmniej nie adorują jazz'u. 
W  rezultacie zaprzestano poniżają­
cych transmisyj z  kawiarni i loka­
lów rozrywkowych. L tworzono włas­
ne, domorosła zespoły muzyki ta­
necznej, prosperujące narazie dość 
kulawo. Są to jednak oznaki poprą 
wy.

Trzeba  tylko wzm ocn ić w ys iłk i, i i -  
lepszać, podnosić, d źw igać  poziom

programów, robić ścisłą selekcje ja­
kości nadawanych utworów'. Dzisiej­
szy’ ustrój dyrekcji muzycznej Ra­
dja w u a g a  w ielkiej czujności i  ic- 
rowniczej.. Referat muzyki lekkiej i 
płyt ma zadanie hardzo doniosłe do 
spełnienia: przetrząsania jak przez 
sito całego dorobku łatwej muzy, su­
rową krytykę, boz szkodliwej pobłaż­
liwości utworów wy bieranych, segre­
gowania ścisłego i sumiennego kom­
pozytorów i ich utworów. Tą drogą 
osi,'ignie się stopniowo i powoli po­
prawę stosunków — w dalszej przy­
szłości.

Inaczej pioeent lekkiej muzyki 
wzrośnie z 70 do 90 proc., a sio.,li­
nek jej do muzyki poważnej będzie 
nie jak 2:1 lecz jak 3:0. A wtedy 
już ńię pomogą żadne środki ratow­
nicze ani zaradcze. Bo jeżeli mikro­
fony nadawcze raz abdi ku.ia z nikłej 
nawet proporcji muzyki poważnej, 
wobec przybierającej fali wzrastają­
cej proccntowości muzyki lekkiej nn 
korzyść tej ostatniej, to w rezultacie 
zyskają wątpliwą sławę propagato­
rów podkasanej muzy i siewców 
zdawkowości, a nie nosicieli światła 
i kultury.

P r ó o a ,  K t ó r a

P o w in n a  śtae s «  reguł?
N iejednokrotnie na łam ach  

„ABC radjow ego'1 ( c a e t e r u m  
c e n s e o M. G rzegorczyka) u- 
pominano się o w ym ienianie u- 
tworów wykonanych przed mikro­
fonem  także po ich ukończeniu, a i 
nietylko przedtem. P ostu la t ten  
znalazł poparcie n ietylko licznych  
radjoabonentów, którzy dali mu 
wyraz w  listach , ale i Dyrekcji 
Program owej P.

M ianow icie w  tygodniu od 21 
kw ietnia (N ied zie la  W ielkanocna) 
do soboty 27 kw ietnia przeprowa­
dzone będzie we w szystk ich  roz­
głośniach polskich dośw ;adczenie, 
polegające na tom, że 
w szelk ie utw ory będą zapow iada­

ne tylko po ich  w ykonaniu. 
Jedynie utwzory poważne mesDo- 
pularyzow ane będą zapowiadane  
przed i po w ykonaniu.

N adaw anie zapowiedzi tylko 
po wykonaniu zdecydowano w  
przekonaniu, że podwójna zapo­
w iedź (przed i p o), zdw ajając i- 
lość słów  w ypow iadanych przez 
speakera stw arza niepotrzebny  
nadm iar gadaniny

Prow adzący przed m ikrofonem  
skrzynki otrzym ali polecenie omó­
w ienia tej próby i w zyw ania s łu ­
chaczy do w vpow iedzem a się  w  
tej sprawne (oczyw iście listow ­
n e), a korespondenci Biura Stu- 
djów w poszczególnych rozgłoś­
niach —  zw rócenia bacznej uwa­
gi na oddźwięki, jakie to dośw iad­
czenie w yw oła. My ze swej stro­
ny mamy nadzieję, że oddźwięki 
te  spowodują sta łe  w ym ienianie  
utworów w ykonywanych przed rm 
krotonem  po audycji, m ając tylko 
pewne zastrzeżen ia  co do usunię  
cia zapowiedzi przed audycją.

Z  pokłosia naszego konkursu
D o  ś w i a t ł a  w i e d z y

Tym razem wybierzem y sp o śró d . 
odpowiedzi nadesłanych na nasz  
konkurs „Moje najsiln iejsze prze­
życie radjowe'1 dwie które pocho­
dzą z w arstw  najuboższych. Jed­
na rzuca bardzo ciekawe św iatło  
na to czem  dla podniesien ia  k u l­
tury tych w arstw  może być radjo 
i jakiem je s t  ono nieraz w ręcz  
nieocetiionem  dobrodziejstwem , 
druga zaś stanow i jedno z cie­
kawszych przeżyć raajow ych, ja ­
kie wydobył na św iatło dzienne  
nasz konkurs.

I tc.k p. S tan isław  W ulkiew icz, 
stolarz, p isze:

Było to w  niedzielę rano. Posze­
dłem do portu lotniczego na Okęciu, 
eby kupić gazetą- Na dworze mróz i 
zima wr całej pełni.

Wchodząc do portu (nowocześnie 
urządzonego i dobrze ogrzanego) u- 
słyszałero nabożeństwo przez radju. 
Cały zamieniłem się w słuch, taki mi­
ły panował nastrój. Słuchałem au­
dycji z zapartym oddechem: tyle 
nrzyjemności sprawiło mi radjo. Zda­
wało mi się, że jestem w jakimś za­
czarowanym pałacu z 1001 nocy...

Długo rie mogłem otrząsnąć się ze 
wzruszenia, że tyle radości i przy 
j‘emności może dać radjo. Szczęśliwi 
sa ci ludzie, którzy mogą '•'■‘dzienni, 
słuchać audycji r? iowycb i czerpać 
całv ogrom mądrości i radości, które 
daje radjo. Bo czpgóż można dowie­
dzieć sie nrzez radjo? Wszystkiego 
— wszystkiego, co ‘ tylko człowiek 
swoim rozumem może ogarnąć.

Wszystko to przeżyłem przez, te  
kilka chwil, gdy Machałem audycji 
radiowej w porcie lotniczym na Okę­
ciu

B yliśm y też szczerze uradowa­
ni, gdy łos (którem u jury konkur­
su oddało rozstrzygniecie, kto ma 
otrzym ać jako nagrodę aparat od­
biorczy snośród liczn iejszej rze­
czy kandydatów ) padł na autora  
tych prostyc-h a szczerze pisanych  
uwag.

W liśc ie  zaś p. K azim iery Ko- 
złow skiei. robotnicy czytam y:

Abv być dobrze zrozumianą, muszę 
nanisać o sobie coś-mecoś.

Urodziłam się w roku 1905. R'dzi- 
ce moi. to bezrolni robotnicy wiejscy. 
Nauczyłam się w domu ^ledw ie - y- 
tać, nisać, trochę liczyć i to wszystko 
tak po troszku. Ogromną ochot" mia­
łam sie uczyć. Niestety, na wsi wów ­
czas niebardzo było gdzie, nie było 
jak.

Kiedy dorosłam, przyieehałam do 
Warszawo no służbę, ciesząc sie w 
duchu, że w Werszaww nauewno be- 
qo mogła powiM;gevć swoje skrim- 
niutkie wiadomości nnuk-we. Ną jed­
nej ze służb miałam borózo dobre ta ­
nie — czułam sie m nieb jtfc u st i- 
ioh rodziców... Parne miał?’ kwsztoł- 
kOWV apw»t. Rłrehaia, C7*==to 07
nvcb audrcji. —ysbiohiwah’ także J5 - 
muirko.tów b kursach wieczorowych 
dla dorosłych.

I tu radjo oddał > mi największą 
przysmgę w życiu. Moje kocnaue pa­
nie pod wpływem radja pozwoliły mi 
chodzić na owe Kursy wieczorowe. 
Rad iść moja nie miała granic 

Muszę ze smutkiem zaznaczyć, że 
kiedy poszłam na Tozrańską U - aby 
zapisać się do szkoły, byłam bodaj że 
jedyna służącą, w całej klasie. A 
przecież w śródmieściu służących nie 
brak — nie wiem tylko, czy nie 
chciały sie uczyć, czy też nie było 
wtedy takich dobrych pań 

Godziny spędzone w szkole należą 
io moich najpiękniejszych godzm w 
życiu, Chodziłam do szkoły przez 
szereg lat. Nauczyciele byli kochani 
serdeczni, prawdziwi przyjaciele, 
za p. kierowniczką, nania Sawicką, 
ca’a szkoła nrzeuadała.

Kaedv.ś straciłam w Warszawie pi a 
cę, a dostałam nowa na prowincji. 
Oczwwiście z wielkim żalem poże­
gnałam swoją szkołę. Ale tęskniłam 
za nia bardzo.

T newtwgo wieczora ktoś z domow­
ników -włączył radj0 w kontakt. Ja 
znajdowałam się -w tym samym po­
koi” co aparat.

Naraz słysz.e znajomy głos. Serce 
załonotało m! mocno, wzruszenie ści 
snełe zg ęordło, nogi wro. ły  mi w 
zierr.ie. Długo tłumiona tęsknota za 
szkoła, za nauczycielstwem, za kole­
żankami. za wsz.yptkiem. co bvło 
rwri moi? nauki, objawiła się
w -iługieb sznureczkach łez...

Tło to był głos mojei kochanej Kie­
rowniczki ze szkoły, mmi Sawickiej, 
wt ■'isszaia.cej nrsez miirrofon odczyt 
o oświacie nozaszkolnej!

T to bvło moje największe przeży­
ci? ’ ;.,''iowe

pi’zvtoe7vliśm y opow iadanie' p. 
K ozłow ikiej w  tek ście dosłownym , 
bez. iak iohkolwiek poprawek sty li­
stycznych. T raz jeszcze m u rm y  
zaznaczyć, że tak nisze.- tak for­
m ułuje sw oje m yśli —  służąca.

Z antprt re lac ja  <u/(?»?a

Transmisia z ko'ońskiego express‘u 
Rheingold’. Transmisja z kolo jskie- 

go oociągu pośpiesznego „Rheingeld" 
nadana v~<lniu 14 ub. m. była bardzo 
udana. Wrażenia reporterów w czasie 
podróży z Dusseldorfu do Kolonii is- 
(rwalone zostały na taśmie Steel. Szyb 
kość pociągu sięgała 75 mil na Kodzi- 
nę, pod względem akustycznym nigdy 
dotychczas odgłosy pracuiącef lokc 
motywy nie zostały tak znakomicie

Slucnowisko bez słów. Belgijskie 
radjo nadało niedawno słuchowisko 
d,.wiekowe bez jednego słowa, ode­
grane jedynie przy pomocy efegtów 
dźwiękowych. I tak: usłyszano piap>e 
kogutów, następnie 5 uderzeń zegara 
ratuszowego, tupot kopyt końrkich.iur 
ket przeżdżaiącego wozu, hałas kro­
ków ludzkich, przyciszone tajemnicze 
szepty, dźwięk otwieranego okr.a 
m y k , strzał, hałas upadającego przed 
miotu etc. Wyraźnie rozegrał się 
przy pomocy efektów dźwiękowych 
dramat kryminalny.

Z  t  r
Do kom entow ania audycyj m u­

zycznych  zabrali się, zam iast te­
oretyków i krytyków m uzycz­
nych. literaci. N arazie nie „za­
m iast11 a le  „obok11, gdyż norm al­
ne pogadanki p iątkow e trwają  
dalej. L iteratura w zięła  sobie jed  
naK w ra ch t Bacha, o Którym 
m ówił w e w torek p. H ulew icz, a 
w czw artek p. Zrębu wicz, poprze 
dzając słuchow isko pióra p Sy- 
gietyńsk iego, pośw ięcone rozwa­
żeniu  pytania, jak należy słuchać  
Bacha.

W słuchow isku tem , w którem  
djalog m iędzy „m iłośnikiem  

p raw dziw ym 11 (b. dobry Socha b 
a „m iłośnikiem  chętnvm “ lecz 
nie um iejącym  zn aleść drogi do 
polubienia m uzyki bachowskiej. 
przeplatały fragm enty z przepięk­
nej P asji św . M ateusza, autor 
uchw ycił w sposób trafn y  i prze­
konyw ujący tę  nitkę, po której 
„słuchacz - laik" może w ejść  do 
gotyckiej św iątyn i Bacha. D efek­
tem  n u d jeji było, że m niejw ięcej 
po takiejsam ej lin j . wepom nie- 
nia osobistego poruszała się  tak­
że prelekcja p. Zrębowicza

W każdym  razie eksperym ent 
jest ciekawy i —  sądzę —  w art 
lozszerzen ia . Byłoby np. in tere­
sujące, gdyby o Szym anowskim  
w ypow iedzieli s ie  rów nież nie 
muzycy ale literaci.

Są pew ne dzieła m uzvcznc, tra­
fia jące do duszy każdemu w  spo­
sób ła tw y  i prosty: do takich na- 
'eży np. Chopin, rom antycy, bo­
daj i Skriabin. N ie  sa to żadne 
Sezamy, do którychby trzeba by­
ło dopiero specjalnie odsłaniać  
ich zaklęte hasło  „szarem u czło­
wiekowi" (dlaczegożby tego po­
pularnego pkreślenia nie zasto-

»  d  r a i  a
sować i wobec szerokiej publicz­
ności w  stosunku do muzyki, zwa  
nej w gw arze radjofonicznej „po 
Ważną", a w łaśc iw ie  bedącej mu­
zyką v, i e 1 k ą ? ) . Jeśli mu 
czego potrzeba, to raczej prze­
wodnika - erudyty, któryby ma 
wbił v/ pam ięć parę przystęp  
nych w iadom ości zw iązanych z 
powstaniem  dzieła, ew entualn ie i 
z jego strukturą —  i ta  literat  
muzyka nie zastąpi.

Są jednak także dzieła inne, 
dla szerokiego ogółu m ało dostęp  
ne, natom iast przem aw iające  
bardzo s iln ie  do natur in telek ­
tualnych, jakiem i są przedew­
szystkiem  literaci. W tych  wypad  
kach w szelkie prelekcje zawodo­
wych m uzykologów  najzupełi lej 
wobec audjtorjum  radjowego za­
wodzą, bo trudno im o wspólny  
język. Taki jednak język w spólny  
ze słuchaczem  - laikiem  może 
łatw o znaleźć im presja  literata  - 
en tuzjasty  . Bo powiedzm y sobie 
prawdę: czy szerszy ogół (naw et  
7, in te lig en cji)  słucha ch ętn ie i 
z praw dziw ą sa tysfak cją  muzyki 
Szym anowskiego, czy też chw aii 
jłi tylko dlatego, i j  gan ić byłoby  
uważane za brak kultury, ale w  
cichości serca jest od niej zupeł­
n ie daleki? Szerzyć kulturę mu­
zyczną, to znaczy przedew szyst­
kiem liawiązj-wać między dzie­
łem m uzycznem  a słuchaczem  
kontakt w rażenia uczuciow ego. 
Uo tego konieczny jest apostolski 
zapal —  taki któryby fascynow ał 
i przem ożnie się  udzi łla ł A to 
najłatw iej n.ogą zrobić literaci
  oczyw ista pod w arunkiem : a-
by robili szczerze.

Bardzo piękną audycję stano­
w ił pośw ięcony haydnowskiem u  
oratorjam  o stw orzeniu  św iata  
niedzielny poranek w  Filhar- 
m onji. N atom iast ostatn ia  audy­
cja operetkowa („Czarujący chło  
piec"), chociaż uobrze wykonana, 
spraw iała  ■wrażenie jak iegoś qui 
pro-quo. F rzecież kompozytor 
m uzyki, p. E. S trauss (ani Oskar 
ani Jan— tylko jakiś inny pan..M 
nie m iał w łaśc iw ie  n ic do pow ie­
dzenia poza jedną arjetką, parę 
razy powtarzaną, a sy tu ację  ra­
tow ał lib recista , no i jego  tłu ­
macz Ilem ar. F ryw olna jednak  
i w cale nie nazbyt „budująca"  
fabuła tej sztuczki, której w ysta  
w ien ie m ogłoby być uspraw ied li­
w ione na jak iejś lekkiej scen ie, 
gdzie głów ną atrakcję stanow i ta 
kie danie oprawy, aby „było ua 
co patrzeć" — do radja przesz- 
w arcow ała się  w’ sposób n ielegal 
ny, bo na podrobiony paszport 
m uzyczny. I trw ało to aż przez 
półtorej godziny, kiedy na inne  
rzeczy oaw aża s ię  skrupulatnie  
na aptekarskiej wadze m ijylko  
kwadranse ale naw et m inuty. 
Jak operetka, to choćby row ieśni 
ca prababek, ale praw dziw a —  
ale m u z y k a ,  n ie farsa.

*
Ilu stracją  do dyskusji teore­

tycznej w spraw ie słuchow isk  
mógł być piątkowy „Kordian", 
nadaw any zc Lwowa. Boże, co 
tam Fię h ic działo, jak dymiło  
cała „kuchnia akustyczna", jakie  
awdsty i p ośw isty  p rzew alały się  
przez głośnik , jakich  rekwizytów  
teatralnych  n ie puszczono w 
ruch! A w szystko po to, aby — 
zilustrow ać w ielką poezję, w i c i  
k i e  sł o w o, które... tych e- 
fektów w cale nie potrzebuje, na­
tom iast potrzebuje najw yższego

poziomu artyzmu deklam atorskie 
go. A le tego w łaśn ie  n ie było...

*
W ielka uciechę spraw ił słu ch a­

czom w sobotę W yrw icz bardzo 
dobrze uchwyconą parodją repor 
tażu radjowego, tak, jak n iedaw ­
no udała się  także W esołej fa li 
niepozbawiona ostrej satyry  pa- 
rodja konkurencyjnej Loży Szy­
derców. N a południu Polski m ają  
ludzie poczucie numoru i oardzo 
to dobrze działa na wprow adze­
nie jak iegoś żyw szego tem pa do 
t. zw. społeczności rad iosłucha­
czy, jeśli rozw ija s ię  dowcipna  
karykatura.

Do karykatury tej (j&koteż i dc 
krytyk ze strony najszerszego j - 
gólu ) daje bardzo obszerne pole 
dziedzina odczytów. Czy jednak  
w tych  uwagach krytycznych, ja ­
kie napływ ają od słuchaczy, spo­
ry je st  procent takich, które rze­
czyw iście m ogłyby św iadczyć, że 
zainteresow anie i poziom  zn aw ­
stw a są pod tym w zględem  znacz  
ne. Fakt, iż „Amtena" zakończy­
ła już swój konkurs, a w  drugim  
tygodniu otrzymała już tylko 37 
odpowiedzi (t. j. czwartą część  
tego co w  tjgod niu  pierwszym ) 
nie zdawałby s ię  dawać odpow ie­
dzi pozytyw nej. A  podoone w nio­
ski nasuw ają się  także przj czy­
taniu obszernej analizy, jaką o- 
głosiło  w łaśn ie biuro studjów  
Polskiego Radja na tem at stycz­
niowej ankiety m iędzy słu ch a­
czam i w  sprawie słuchow isk.

Byio tam wprawdzie sporo u- 
w ag trafnych, alę także niem ało ta 
kich, które stanow ią n iew ątpliw ie  
w ynik jakichś jednostkow ych n a­
strojów , albo zbyt zgryźliw ych  
alba zbyt łatwo zapalnych, ale w’ 
każdym razie nie będących miarą 
dla określenia tego, co n a-

p r a w d ę  m yśli ogól. Rzecz bo- 
Wiem znam ienna, że najw iększa, 
w prost im ponującą, Hczbę g ło­
sów otrzym ała trylogja  platońska, 
o której sp ecja ln ie m ówiono w 
rozpoczy nającei w spom nianą an­
kietę audycjń a taksam o na cze­
le wykonawców postaw ili s łu ch a­
cze w sw ych odpow iedziach n ie­
tylko Jaracza ale i Lubieńską — 
którzy oboje w  tej audycji rów­
nież brali udział. Co w ięcej —  na­
stępne m iejsce skolei przypadło  
słuchow isku p. D ęhnelów ny, które 
nadaw ane było dopiero parę dni 
przedtem  i najżyw iej utkwiło w  
pam ięci słuchaczy. A  przecież, 
nie ujm ując niczego ani p. Lu­
bieńskiej ani D ehnelów nej, trud­
no jednak byłoby pow iedzieć, ja­
koby nie było zarówno kreacy. 
aktorskich jak i tekstów  słuchow i­
skowych, o w ie le  bardziej na w y­
różnien ie zasługujących . Tylko, 
że je czas n ieco przyprószył. Tak  
samo zaś, uznając w całej pełni 
w ielka rolę kulturalną słucho­
w isk pla+ońskich, trudnoby jed­
nak pow iedzieć o n ich, ż są ob li­
czone pa szeroka popularność.

L iczen ie w ięc napływ ających  
oo Polsk iego Radja głosów  ze 
strony słuchaczy nie wedle cięża­
ru gatunkow ego ale „na sztuk'"  
doprowadziłoby do konsekw encji 
błędnych — zw łaszcza o ileby  
chodziło o jakieś w nioski negatyw  
ne. Bo pozytjrwny je s t  w  każdvm  
razie jeden i n iew ątpliw y: słu ­
chow iska cieszą się  bardzo w ie l­
ką popularnością i cyfra 2.254 o- 
trzyma nych odpowiedzi stanow i 
tylko drobny ułamek calc-go au­
dytorium . jakie ma T eatr W yo­
braźni.

W opracowaniu ankiety biuro 
studjów  w lożjlo  bardzo dużo 
żmudnej pracy, w  szczególności

przeprow adzając śc iśle  podział 
m iędzy odpowiedziam i od m ęż­
czyzn i od kobiet —  oo m? sw oje  
poważne znaczenie ze zw ględu na 
pytanie, jak się  ustosunkow ują słu  
chacze do audycyj zależnie oa 
pici .N ie zwrócono natom iast u- 
w agi na kw estje różnic terytor­
ia ln ych . Te są zaś bardzo charaK 
terystyozne.

I tak bowiem  w  całej Polsce  
przypada jedna odpowiedź an­
kietow a na 166 słuchaczy, ale je ­
ś li w ziąć osobno 8 m iast posia­
dających rozgłośn ie (w ów czas je  
szeze bez Toruniu) i resztę kra­
ju. to w pierw szej grupie sto su ­
nek w ynosi 155, a zatem  jes t  lep ­
szy od średniej, a w  drugiej 172 
Innemi słow y —  wbrew temu, 
czegoby się  można spodziewać, 
słuchow iska mają w  wuelkich 
m iastach  stosunkowo lepsze au- 
dytorjum, n iż na prow icji. Co 
w ię c e j: w  W iln ie w ypadała jed­
na odpowiedź na 104 słuchaczy  
(n ajlep szy  stosunek z całej Pol­
sk i), w  W arszaw ie i K rakowie na 
139, w e Lw ow ie na 159, w  Pozna­
niu na 175, w  Lodzi na 210. a w  
K atowicach na 424. Czj li źe na  
Zachodzie i w  okręgach robotni- 
czj ch m niejsze stosunkowo je st  
zainteresow anie dla tych. audy- 
cj-j, niż w innych częściach  kra­
ju.

Coprawda, w pływ a na tę  różni­
cę i ten fakt, że np. na Górnj-m 
Śląsku audytorjum  radjow e je s t  
przew ażnie robotnicze, a np. w  
W ilnie czy we L w ow ie głów nie  
in te ligen ck ie. J eś li jednak cho­
dzi polskiem u Radja o dotarcia  
do jądra rzeczy i „rozgryzienie", 
czego chce jego k lientela , to się  
ze struktura zawodową ogółu  
słu ch aczy oraz wynikającym i 
s ią ć  regionalizm am i m usi liczyć.

Marjan Grzegorczyk.
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P oc i  m j r n o  — o p a d y
Wczoraj w całej niemal Polsce ;i- 

I rżymy wata się pogoda zmienna o za­
chmurzeń u naogói duzem z deszcza­
mi w zachodniej połowie kraju.

Temperatura o godz. 7 była dość je 
dnostajna i wynosiła od 0 do 4 st. na 
nizinach, od 1 do — 5 st. w górach.

Opady za dobę ubiegłą ogarnęły 
7achodn:ą połowę kraju. Ich wyso­
kość wzrastała w miarę posuwania się 
na zachód do 5 mm. w Zbąszymu.

Szata śnieżna utrzymuje się w gó­
rach bez większych zmian, na Podkar 
paciu zaś i w Maiopolsce Wschodniej 
— stopniowo zanika.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: nrzeważme po­
chmurno z opadami Chłodno. Umiar­
kowane wiatry południowo-zachod tte 
i zachodnie w zachodniej pułowie Pol 
ski, z kierunków południowych — we 
wschodniej.

Wichura obalła
z S - m e t r o w y  k o m in

RYBNIK, 2.4. —  Szalejąca o- 
negdaj nad częścią  pow iatu ryb­
n ick iego burza śn ieżn a  połączona  
z w ielką  w ichurą, w yrządziła  w  
okolicy w ielk ie szkody, m. in. oba 
lila  •wysoki na 25 m. komin m ły­
na A lfred a  H enkla w  M szanej. 
Gruzy kom ina uszkodziły dach 
sąsiadu jącego  budynku.

Zawieszenie Kierownika
urzędu  p o c z t o w e g o

ZAW IERCIE, 2.4. —  W  w yni­
ku lu stracji dokonanej przez o- 
k -ęgow ego inspektora z Krako- 
v a, w  czasie k tórej-stw ierd zon o  
pew ne n ieśc is ło śc i i nadużycia  
pien iężne, zosta ł zaw ieszony w  
czynnościach  k ierow nik  urzędu 
pocztow ego w  Zaw ierciu , A n to ­
ni Chm ielecki, który c ieszy ł się  
w Zaw ierciu n ajlepszą opinja, 
to też zaw ieszen ie go w yw ołało  
w ielk ie w rażenie

Głodówka przerwana „na siłę“
A  t n w a M z l  n a d a l r o z g o r y c z e n i

W lokalu przv ul. .\Ialej 2 na 
Pradze w7 trzech n iew ielk ich  po­
koikach, zajętych  przez L egję In­
w alidów  W ojennych W. P. im. 
gon. J. Sow ińskiego, w  sobotę o 
godz. 3 popołudniu 16 inw alidów  
członków  L egjl, rozpoczęło g ło ­
dówkę na znak protestu  przeciw  
redukcji; pracow ali oni bowiem  
w E lektrow ni W arszaw skiej i w 
sobotę zredukow ane ich. Dopiero  
w poniedziałek  do lokalu przybył 
przodownik, który z polecenia  
starostw a sp isa ł nazw iska głod u ­
jących  i stopień  n iezdoln ości do 
pracy.

U dajem y się  na m iejsce. Już na 
progu w ita ją  nas tw arze wy oędz- 
niałe i blade, n iem niej jednak 
pełne rozdrażnienia N a samym  
w stęp ie słyszym y pzereg zarzu­
tów, sk ierow anych... przeciw  za­
rządowi głów nem u i prezesow j 
L egji. p. Boreckiem u. Z aizutów  
tych u słyszeliśm y ilość tak w ie l­
ką. że zajmiemy' się  niem i osob­
no.

—  Śpimy na sprzętach , na po­
dłodze, słabniem y coraz bardziej 
— m ów ią uarr inw alidzi, którzy  
głodują w lokalu. —  N ie mamy 
jednak zam iaru ustąp ić, bo., tiif- 
m amy nie do stracen ia , n ie ma 
my innej drogi do wyboru.

I w podkrążonych głodówką o- 
czach m aluje s ię  tw arda, żo łn ier­
ska n ieu stęp liw ość daleka od re­
zygnacji. bardzo bliska zato de­
term inacji. O puszczam y loKal z 
tem głąbokiem  przekonaniem , że 
prezes Borecki będzie m iał twmr- 
dą przepraw ę z tymi ludźm i. L e­
piej. żeby odrazu u stąp ił, tem bar­
dziej, że ma przeciw  sobie setki, 
a za sobą jednostki

Po godz, 6-ej w ieczorem  do lo ­
kalu przy ul. M ałej 2 przybył jvi- 
cestarosta  prasko - w arszaw ski, 
który w  iim eniu w ładz w szystk ich  
głodujących  usunął i lokal onie- 
czętow al. Sprawa prawdopodob­
nie „przybierze b ieg  urzędowy", 
może n aw et „bedzie pozytyw nie  
załatw iona".

T,vmczasem cała ta h .storja  
rzuca jaskraw e św iatło  na sto ­
sunki panujące w spraw ach inwa­
lidzkich. w  szczegó ln ości na s to ­
sunek zarządu głów nego do ogołu  
członków. i

Zaznaczyć tu należy, że przez pracowników fizyczn ych . Wymia-
caly  czas trw ania  głodówici an? 
prezes, ani nikt z zarządu g łów ­
nego w  lokalu przy ul. M ałej 2 
nie pokazał się, ani naw et n ie te ­
lefonow ał.

Otrzymaliśmy7 w czoraj pólofi- 
cja ln e w yjaśn ien ia  w  spraw ie o- 
wej redukcji w elektrow ni. Brzmią 
one tak: „Zarządca sądow y przy­
jął do pracy 15 inw alidów , pra­
cow ników  um ysłow ych, w zam ian  
ra taką sam ą ilo ść  zwojnionych

nyr tej dokonano po uzgodnieniu  
z prezesam i obydwóch związKÓw 
inw alidzkich oraz oddziałem  b iu ­
ra pośredn ictw a pracy dla in w a­
lidów  w ojennych w W arszaw ie".

Od sieb ie m ożem y dodać, że już 
się  zwrócono do dwóch pracow ni­
ków um ysłowych —  obaj odm ów i­
li przyjęcia pracy okupionej bez­
robociem  kolegów . A osobą jedne­
go z prezesów  zajmiemy' się, jak 
to ju ż ob iecaliśm y osobno.

W  teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco:

Teati Narodowy Krysia” Sza­
niawskiego. Teatr Maty „Cu- 
dzik i S-kd” Teatr Kameralny 
„Nora" Ibsena z Grywińską 
Teatr Letni Piękna Helena" Of­
fenbacha z Modzelewską i Dymszą. 
Teatr Aktom: „Plac Paryski 13” sztu­
ka Vicki Baum.

A teraz, na co warto pójść do ki- 
ra? Światowid (Marszałkowska 
U l)  — „Katiusza”. Stylo­

wy (Marszałkowska 113) — „We.>oł; 
wdówka”, Atlantic (Chmielna 33; 
— „Wonder Bar". ApUlo Mamzał- 
kowska 106) -  „Weronika" z Praie 
ciszką Gaal, Capitol (Marszałkow­
ska 125) - -  „Antek PoIicm«jbtcr" 
(film p osk i), Europa (Nowy Świat 
63) „Malowana zasłona" z Grelą Gai’ 
bo. Rialto (Jasna 3) „Poszukiwacz!,: 
złota".

Casino (Nowy ŚwiaŁ- 40) „Dla cie­
bie śpiewam" film z Kiepurą

W Cyrki (ul. Ordynacka) op^ret* 
ka: „Gwiazda Areny".

- « 0 4

Zamiast „Te DeunvM Pronram polskich radjostacyi
i *1P o d  T w o i a  o b r o n ę  u c i e k a m y

POZNAŃ. 2. 1 Jak donsi pra- konstytu cji. N ieste ty , ks. pro­
sa w ielkopolska, w jednem  z. ko- boszcz pom ylił się  i po naLożeń- 
śeiołków  poznańskich m iało się  stw ie zam iast dziękczynnego „Te 
odbyć na życzenie w ładz nabożeń- Deum" zaintonow ał; „Pod Twoją  
etw-o dziękczynne po uchw alen iu  obronę uciekam? się".

W i e l k i e  z w ^ c i ę s t w w
S t r .  N a r o ^ .  w  G r n ^ z ?s k u

GRODZISK W LKP. 2. 4. . IV ub. 
n iedzielę odbyły się  w Grodzisku 
ponow ne wybory do radyr m iej­
skiej. Sanacja w ytężyła  w szystk ie  
s iły  ,bv zdobyć w iększość. Mimo 
to Stronnictw o N arodow e odnio­
sło św ietn e zw ycięstw o, zdobywa 
jąc 10 m andatów  na ogólną licz­

bę 16. BB. ifzyskalo 4 mandaty," 
a grupa Ciszaka 2. W stosunku  
dn poprzednich wyborów lista  
narodowa zdobyła o 261 głosów  i 
jeden m andat w ięcej sanacja  
strac iła  poważną liczbę głosów  i 
jeden  m andat.

J e d a n  z  p s f  r U n i o h
S .o .  J ó z e f  S w a m m s k i

I-ÓDŻ. 2. 4. Zmarł tu w wieku  
92 roku życia jeden z ostatn ich  
już w  Łodzi w eteranów  z r. 1863 
ś. p. .J o z e f  S w arzym ki. który w

restauracji „T ivoli“, oraz syna  
pułkownika Jana Swarzy ńskiego, 
który” przebywa na stdd ja i h w 
Pary żu. Pogrzeb ś. p. Swarzow

czasie pow stan ia  służył pod Ta- skiego, kaw alera Krzyża Niepod
czanow skim  i brał udział w w a l­
kach na teren ie  ziem i kalisk iej. 
S. p. Sw arzyński pozostaw ił dwió 
córki, zam ężne za w łaścicielam i

leg łośc i z m ieczam i, odbedzie się  
jutro w środę z honoram i w ojsk o ­
wemu

sdclatiggfg Polsce
k a r ł? n 3 ~ £ u d z c « z ie m c a

\RVKÓVV. 2. 4. (K A P ) IV ub. 
m iesiącu  zmarł <w Krakowie po

Walny zfazd harcerska
1 4  t y s .  h a r c e r z y  w  M a ł o p o l s c e  W s c h o d n  ei

LWÓW. 2.4 (K or. w ł.), _  Od­
był się  tu X IV  w a ln y  zjazd od­
działu  lw ow skiego ZHP z terenu  
trzech  południow o - w schodnich  
w ojew ództw .

i H arcerstw o M ałopolski W chód  
* ie j  grom adzi w  sw ych  szere­
g a ch  13.973 m łodzieży harcerskiej 
o ra z  598 in struktorek  i in stru k ­
torów  zorganizow anych  w  490 
jednostkach Ponadto w p ia c y  
h arcerstw a w  M ałopolsce 
W schodniej bierze udział czynny  
2.157 przyjació ł h arcerstw a . 

W alny Zjazd oddziału  lw ow skie-

legatów . którzy przybyli ze 
w szystk ich  m iejscow ości M ało­
polski W schod niej. N a obradach  
kom isji omów iono prace ub. roku 
oraz ustalono udział w  zlocie  ;u 
bileuszow ym  w Spalę.

W  n ied zie lę  rano w bazylice  
archikatedralnej w obec w ładz  
harcerskich, uczestn ików  zjazdu  
i honorow ych drużyn h arcer­
skich. ks. biskup Baziak odpra­
wi! uroczyste nabożeństw o po­
czerń obrady zjazdu odbyły s ię  w 
sa lach  Izby hand'ow'o przem ysło­
wej, przy udziale przew odniczą-

go ZHP zgrom adził około 200 de.- cego harcerstw a M ałopolski

tte H a lrę c zn i Mra«izież
i s z c z ą t k ó w  p o d ł y c h  ż o ł n i e r z y

KATOW ICE, 2.4. —  Gdy m ieś z 
kaniec Lud/winowa Izydor Sła- 
to śz  przew iózł furm anką szczątki 
poległych  żołnierzy z czasów7 
w ielk iej w ojny na cm entarz pi 
gólny w  K atow icach, koło w si Ja 
worzno napadło na furm ankę

dwóch osobników , którzy mimo 
sprzeciw u w7oźnicy, porw ali je 
den w:orek i zniknęli w  ciemno:, 
ciach . Dopiero nazajutrz rano 
znaleziono worek z n iefortunnym  
luptm  w przydrożnym  rowie.

W sih odn iej .gen B. Popowicza, 
P rof dr. St. N iem czycki w y­
g ło sił referat o krzew ieniu  sie  ru 
chu hai-cei skiego i jego \valora< k 
oDj w atelsk ieh .

Po uchw aleniu  absolutorium , 
budżetu i w niosków , dokonano 
uzupełn iających  wyborów7 do 
w ładz prezydjalnych.

cieżkiej operacji kapłan k laszto­
ru SS. N orbertanek w  Im ocram o- 
w icach pod Ojcowem  o. Henryk  
Godfiwd E w ers, norbertanin, 
przeżyw szy la t 60. O. Ewcrk? po­
chodził z F łam andi; (B e lg ja ). Ja 
ko kapłan  blisko 30 la t pracow ał 
w B razylji w7 charakterze m isjo­
narza. W 1926 r. w ładze z:; ano 
p rzysła ły  go do Polski na stano­
wisko kapelana w spom nianego  
klasztoru w7 Tm bnim owieach. M i­
mo podeszłych  lat, Zmarły w n ie­
długim  czasie  n au ezjl rię języka  
polskiego tak dalece, że ostatn io  
w ygłasza ł w nim kazania. Zwłoki 
ś. p. O. E w ersa pogrzebano w Tm- 
uram owicaeh.

Zzm ae h  s a m c b ó ic zy ucznia
w sbM szkolne*

kazaniem  go z kilku przedmiotów  
w yciągn ął nagie scyzoryk i wbił 
go sobie w p iersi, poczem bro­
cząc s iln ie  krw ią osu nął się  na 
ław kę. N ieprzytom nem u uczn io­
wi p ierw szej pomocy udzielił le ­
karz pogotow ia ratunkowego i 
przew iózł o-- szn ito l’-*

Podpisy żebraków warszawskich
n s  w e k s l f t j f t  klinem

ŁÓDŹ. 2. 4. P o lic ja  aresztow a­
ła m ieszkańca W arszaw y Moszka 
R olsteina. w ła śc ic ie la  składu to­
warów p. f. ..Sukno" (u l. Gęsia 
1). R otstein  w listopadzie ub ro­
ku zam ówił w łódzkich fabrykach  
tow ary na 220 tys. zł. i zap łacił

m m \
D r . B R A M S * ^
płciowe przyjm. w swojej Lcczircy 
N ow y-Ś w ia t 46 m 22- 8 r. —  S w.

or Z .  Faincyn
ttffineryrzne. p łc i owe ,  skóry.

za nie w ekslam i na 12.0 tys. zl. 
W eksle te były płatne w styczniu  
i lutym  bież. roku. Jednak:"’ Mo- 
szek R otstein  ju ż  w grudniu ub. 
roku sprzedał sw oj skład, a gdy 
nadszedł term in p łatności wc.-ksl . 
okazało się. że w ystaw cam . ii h 
są... żebracy w arszaw scy . P on ie­
w aż R otstein  znikł z horyzontu, 
odszukaniem  go zajęła się  p o li­
cja i aresztow ała go w reszcie w 
Jabłonnie, skąd przew ieziono go 
do Łodzi. W taku dochodzeń oka­
zało się. że R otstein  je s t  a ferze  
stą  znanym  w \V arszaw io, poci 
przezw iskiem  „M ojsze Cyc Rot­
stein  tłum aczy się. że tow ar spie­
niężył, poniew aż -potrzebował pie 
niędzy na posag dla córki.

LWÓW. 2. 4 .—  V sali szkolnej 
gim nazjum  państw ow ego im.
Śniadeckich przy ul. Szymono 
więzów, w czasie odczytyw ania  
postępów  za trzeci okres k onfe­
rencyjny, uczeń 8-ej klasy F ran ­
ciszek Specylak, syn urzędnika  
M onopolu Spirytusow ego, podnie 
eony n iesłusznym , jak sądził, wy

N is u tto ln e  fa łs z e r s tw o
z g u b i ł o  p o

RÓWNE. 2. 4. P o lic ja  areszto- nej na sw e nazw isko, W orsa w y­
w ala wagabundę. 25-letn icgo Jana w abił chem iczn ie cyfrę ostatn ic-  
\\ crsa , z zawodu k aflarza, za- go wkładu w  w ysokości 1 zł. i 
m ieszkalego rzekomo w  Jarosła- w pisa ł na to m iejsce 104 zł. F ał- 
wiu (u l. K raszew skiego 4 ), w szerstw a dokonał jednak tak nie- 
chw ili gdy ch cia ł podjąć z ksią- udolnie, że na p ierw szy szut oka 
żeczki PKO w urzędzie poczto- urzędnik pocztowy je  rozpoznał, 
wym  50 zł. W książeczce, w yetw io \

Wf«fina rabina
R \ DOM. 2. 4. W ybór rabina ro 

domskęego. n iejakiego .Kestenbcr- 
ga przez la d ę  radom skiej gm iny  
żydow skiej, 10-ma glofam i w szyst

E M 0 R 0 ID Y !
PfcZT C*CRPIEN1ACK HEHOPOIDA-NYCH /gjgSJ?, 
iećLĄCMTswgozENiu. pietzsNiu i J  
KBWAVÓtK!U I 5TO:'jjE Sią
CRTfilNALHE CZ«OKI

m \ m <
■  sASECKHiaii ■

iwSS »iv it« MA RICO łA(0 rof ow; ktiąil'

kich obecnych radnych przy 8 
nieobecnych, sta ł się powodem  
w ojny wśród żydów radom skich. 
N azajutrz po wyborze ukazała  
sie  na m ieście odezw a do żydów, 
podpisana nrzez k ilk anaście or- 
ganizacyj żydow skich, które o- 
Swiadczają, że wybór jtist niew-ła 
ściw y i zapow iadają użycie w szel 
kich iśrodków celem  pozhycia się  
rabina K esU nberga. W odezw ie 
mówi się  o fa łszerstw ach  przy 
wybornył <! > uniny i dy.ski;5dytu­
je się  u:t ech człojików rady 
jako p o z o t ió  eych podolmo j>od 
ki”ym ilancm i zarzutam i.

WARSZAWA
Środa 3 kwietnia 1935 r.

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze". 
6.30 Muzyka (pi.) 7,15 Dzicn. por.
7.2-5 D. c. muz. (pt.) 7.45 Program no 
dzień bieżący. 7.50 Wskazówtu prakt.
3.00 Audycja dla szkól. 8.05 Przerwa. 
11.57 Sygnat czasu. 12.00 Hejnai. 
12.03 Wildom, meteorol. 12.05 Że- 
spót Sal. Rozgl. Warsz. 12.50 Chwilka 
dla kobiet. 12.55 Dzicn połudn. 13.00 
Koncert poludn 13.00 Koncert (pl.l

13.50 Wiad. o eksporcie pols. 12:55 
Przegl. gicld. 14.00 Przerwa. 15.45 
Rewja starszych operetek. 16.30 .7. ■ 
świata dziewcząt”: „Kolejne posie­
dzenie, klubowe”. 16.45 Kwadrans, 
.-'ynnych artystów (pl.) 17.00 „Pod­
stawy wiedzy wspólczcsnci”: „Polity­
ka państw europejskich po wojnie 
Tr. z Krakowa. 17.15 .7  muzyki kla­
sycznej” — Utwory Bacha i Handln. 
17 50 „Książka i wiedża”. O ks ążce 
Karola Kożmuiskiego” lóżef Sułkow­
ski". 18.00 Pieśni słowiańskie Tr. z 
Torunia. 18.15 Wykończył- się” — 
skećz. 18.30 „Skrzynka techirćzna”. 
18.40 Życie kulturalne i arty.tyczne 
Stolicy". 18.45 Fragment ze. .-ztui 
Anczyca p. t. „Kościuszko noct Racła­
wicami-', 19.07 „Racławicka roczni­
ca" a pogadanka. 19.17 Program - na 
dzień nast. 19.25 Snort. 19.35 A .nc. 
Zesp. hamionistow Warsz. 19.50 Po­
gadanka akt. 20 00 Fiagm. operowi. 
20.15 W-gczór .Micki< wiczowski (Tr, 
z Wilna). 20,-15 Dzień, wiec,z -0  53 
..lak praunemy i żyjemy w PoPcc”. 
21.(0 Koacr-rt Choomowski. 2 1.30 Od 
cz-yt w jęz. ang u. t. ,.Polski hymn 
narodowy”. 31.40 Pieśni nolskm.
22.00 Kunc. iakl. 22.15 Ogloszenu 
v\ yn Kouk. l.a,‘'". . Tungsraml'. 22.30 
Koncert v  'żęrk:! Orli. ‘Sr.lonowci P. 
R. 23.00 Wiad. m icor. dla komun, 
lotni 23.05 D. c. jnu.z. sak..-:.

Czwartek. 4 kwietnia 1935 r.
6.30 ,.K'cd ranne, wstają zerze i 

6.50 Muz. (pl.). 7.15 D-:en. por. 7.25 
D. c. muz. uJfJ (7.45 Program. 7.50 
Wskriowk" nr,akt. 3 00 Audycja -Ha 
Szkól. 3.05 Przerwa 11.(7 Sygnał cz.a 
i|i. 12.07' Hijn.al. 12.03 Wiad. met> 
orol. 12.05 .\iulvcir dla czk.ć': ..W - s - 
ka Szkolą*. 12.30 Kon', szkol.afe hiih. 
Warsr. 13.00 „Clmiika dla kubat”. 
13 05 lVien. poludn. 13.10 L'.-c. konc.
zk. z Filh. Wrr-sz.i 13.45 ..Z rylike 

13 55 Przegląd giekl. i 1.00 Przerwa. 
15.45 Konc. Ork" Adama PurriiAtfSkle- 
"0. KT30 Pogadanka w! języku ba1' 
enskim. 16.45 „Kwadrans mu/vki k'r- 
SYCZJiej'’ Dd ji 17.00 R nortaż z I1- 
rivtut’u Ra-lowc-ra w Wrrjnr. 17.15 
Konc. pop. 17.50 Sport. 18.00 Piosen­
ki (pl.). 19 15 ..Rok 1905 «v poezi! poi 
sk:cj‘, 19.30 „Skrz.ynka ogólna"\ 18.40 
..życic'- kulturalne i artyc-tycznc ‘dóli- 
cy”. 18.45 Muz. lckk.. (pl.). 19.07 Pro 
gram. 12.15 .\rn\Ln-y Icśik.” 19.25 

Sagrt. 19.35 Zapomniane przehoie 
(nt.). 1950 P. Ij. ton ,aktualno. 20.01) 
,.Z weącrfa ' muzą' przez świat”. 20.45 
■ m c t 1 B r n i m n n n a B n B n

Dzień wiecz. 20.55 „Jak iracujcn/f 1 
żyjemy w Polsce*. 21.00 Ratr Wy­
obraźni: „Rekm”. 21.30 Władysla?v 
Żeleński: Trio fortepianowe.' 22.00
Konc. reki. 22.15 Koncert w wyk. 
Ork. jazzowej P. R. 22.35 śpiewy hi­
storyczne J. Ursyn - Niemcewicza. 
23.00 Wiad. meteor, dla komun. lotn. 
23.05 E> c. I.onc. Orkiestry jazzowej 
P. R. 23.30 Rozmowy z angielskimi 
słuchaczami P. R.

Czwartek, 4 kwietnia 1935 r.
KATOWICE: 7.45 Program 7.00 

Wskazówki prakt. 13.50 Giełda zbożo- 
wo-townrowa. 13.55 'Życic artystycz­
ne i Kulturalne Śląska. 18.30 Karliko­
wa poczta. 19.07 Program. 19 15 Li­
twory poetyckie. 19.35 muzyka lek­
ka (pl.). 12.00 Konc

KRAKóW: 7.45 Program, oraz 
w ;kezó---ki prakt. 11.57 Sygnał cza­
ru. 16.45 Kwadrans slynnyclt arty­
stów. 13.00 Orkiestra „Los. Castil- 
lafiy* 18 30 „Skrzynka ogolna”. 19.07 
Tfogram. 19.15 . Dusza, czy instynkt u 
::wk rżąt?". 19.25. Sport. 19.35 Rtj+n 
litrimr "?l.) 22 00 Konc. reki

LWÓW: 7,45 Program na dz. bież. 
7.50 Wskazówki nrakr. 14.00 Muzjka 
lekka z płyt. 18.00 Piosenki chóru E- 
rynra nn ply-tóch. 18.30 „Listy i pro- 
rramy*. 18.4-0 Silva .rerum i życic, ar­
tystyczne 19.07 Program 19.15 „Szkic 
biograficzny mojego Papkina”. 19.25 
Sport. 19 35 Pieśni polskie.' 20.00 „Z. 
wesbia imiza pr~ez świat", aud. jju- 
zv«:z-ń*. 21.30 Władysław Żeleński: 
Trio fprtepmnowe. 22.00 Konc. reki.

1 v'iDŹ- 7 45 Program. 7.50 Wska­
zówki prakę 11 57 Sygnał czasu. Hei- 
nnl. 13.50 Wadom, gospodarcze, 
ł-j.op- Pr ir.nad giełdowy. 11.00 Muzy 
kajsalonowa (n!.). 18.10 „Rok 1905.w 
”ót,zJii o®l«!;"‘ i". 18.30 Łódzka skrzyn­
ka .pgólna*. 18.45 Muzyka pop. (pt.) 
LL07 Program. 19.15 Muzyka (pl.) 
11-25 Snort. 22.0*) Konc. reki.

POZNAŃ 7.45 Program. 7.50
Wslcazć wk: nrakt. 13.55 Przegla-i
-'"i-lJo\vy. 14.00 Mmyka artyst. 16.41 
K.y-atlr.giis słynnych solistów. 18.30 
..Wielkoor Iska pr'<.d 100 "lilionami 
lat'". 18.40 Życie kult. nrl i społecz- 
re Prznan'?,. 19.07 Program. 19.15
„Znacz nie kilr«ów wieczorowych dla 
dorosły iii. .19.25 Sport. 10.35 Audycja , 
y.a-k—iflZ 22.80 Kcnc. reki.

T^RlUŃ: 7.47 Program. 7.50 Wsk.i- 
zć-wk: prakt. 13.55 Przegląd gieldc v \. 
18.30 Chwilka społeczna. 1S.35 ..Kom 
ratą królewska w ratuszu toruńskim”. 
!3 .=n Waice (pl.) 19.07 Program
19.17 P!oeenk". 19.25 Sport. 22.0fł Kbn 
rerr rekiam-nyy.

W !LNO- 7.-15 Program. 7.50 Chwil­
ka sno'eczn.1. 7.55/ Giełda rolnicza. 
lg.50 Codz. ode. powitśc. 16.45 Ta­
li: ć w muzvęp symfonieznej (p*.) 
1-.00 Gitary hnit niskie (p*. ) 18.30 Ży 
cii? 'rtystyczne i kulturalne miasta. 
19.07 Pro"rtńjj. 19.15 Litewski odczyt 
ikon. 19.25 Snort. 19.35 Kwadrans o- 
-Tiir.c-wy (nt.) 22.CKJ Konc. reki.

a ojKot k ra k o w s k ie j l .P .H .
q rz e z  ż y d ó w

KRAKÓW/- 1. Żydzi krokow­
scy uchw alili p rostest przeciwko  
wyborowi prezydjum  Izby prze­
m ysłow o - handlow ej w Krako­
w ie bez żyda. R ezo'ucia  stw ier­
dza, że w ynik wyborców je s t  „po­

krzyw dzeniem  i upokorzeniem" 
żydow skich kupców i przem ysłów  
ców. Żydzi w ezw ali żydow skich  
radców Izby do w strzym ania c‘ię 
od w szd k ie i w spółpracy z Izbą. „

Na łożu śmierci naprawił Krzywdę
wyrządzoną wsoólnikowi

H istorja, jak z p ow ieści. Zarżę-1 ilościach  niew iadom o Tarkowała,
ło się  w roku ubiegłym . Po a fe ­
rach krym inalnych jubilera W a­
bia - W abińskiego sklep jego na 
Krak. Przedm ieściu  sta l sic  w ła­
sn ością  drugiego jub ilera, Tar­
kowskiego. W krótce T arkow skie­
go aresztow ano na żądanie ju b i­
lera z Poznania. G aw likow skiego, 
kfory tw ierdził, iz Tarkowski do 
konał przyw łaszczen ia  na jego  
szkodę b ;żuterji w artości k ilk u n i 
stu tysięcy  zł.

Na zasadzie lego zam eldowania  
policja dokonała aresztow ania  
Tarkow skiego w jego sklepie. W 
sk lepie znajdow ał się podówczas 
v, szklanej gablotce w artościowy  
pierścień oszacowany, na 10.000 
zL. nabyty przez jednego z zuP- 
m ian i zapłacony, a następn ie  
zostaw iony do drobnej przeróbki. 
Tarkowski tw ierdzi, iż w chw ili 
aresztow ania p ierścień  znajdował 
się  w gablocie, Po zw oln ieniu  Tar 
kow,skiego z w ięzien ia , gdyż spra­
wa jego zatargu z Gawlikowskim  
w yjaśn ił;.i,s ię  całkow icie, okazuio 
s ię , że-.cenny p a rśc ień  zaginął. 
Kto go ukradł i w jakich okolicz­

nie znajdując innego w yjścia , 
zw rócił ziem ianinow i p ien iądze.

W toku dalszego dochodzenia u- 
stalono że Tarkow ski był poprostu  
w spólnikiem  G aw likow skiego i 
mial z nim różne rozrachunki, w o­
bec czego śledztw o przeciwko  
niemu umorzono.

W czoraj pod adresem  Tarkow­
skiego nadeszła tajem nicza prze­
syłka z Poznania. N ależy  zazna­
czyć, że przed tygodniem  G awli­
kowski po dłuższej chorobie zmarł 
w jednym  ze szp ita li poznańskich. 
Po odebraniu przesyłki na poczcie 
okazało sie. żc w ew nątrz znajduje  
się  skradziony w zagadkowych o- 
kolicznościaeh  w roku ub. p'"er- 
ścień . Do przesyłki dołączona by­
ła kartka,,zaw iadam iająca, iż z po 
lecenia  ś. p. G aw likow skiego p ier­
śc ień  odesłany został Tarkow skie­
mu.

Tak w ięc, prawdopodobnie pod 
yyjdywern spow iedzi, chory Gawli 
kowski już na łożu śm ierci posta­
nowił naprawić krzywdę wyrzą­
dzoną rok temu i oddał skradzio­
n y /w ów czas pief&cc&Ł.
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E G ZO TYCZNA W A R S Z A W A

Z  Kordyljerćw na w arszaw ski ijruk
£ntf#anEn chwąBi Polskę I Polaków

Tytu razem nie chodżi o eg zc-jk u ra c ję . Ale teraz ju ż najw ięk- 
tykę przenośni: o zabłocone, n ie - |s z y  m róz mi nie szkodzi. Chodzę 
ch lu jn e u lice  na p rzedm ieściach  1 na ślizgaw kę, która je s t  napraw- 
W arszawy, an i o brodata rzeczy- ńę w sp an ia łą  rozryw ką! —  Indja- 
w itto ść  m elan ch olijn ie egzotycz- m now i b łyszczą  oczy, w idać, że
nych N alew ek

Praw dziw a egzotyczna W arsza­
wa —  to syn ow ie Chin i Japonji, 
ba. n aw et dalekich preryj Pułuli­
niow ej Am eryki, k tórzy dziw ne- 
mi kolejam i losu znaleźli s ię  w  
P olsce i o sied lili w  sto licy .

Co ich sk łoniło  do opuszczen  a 
ojczyzny —  jak żyją, pracują  
jak czują  s ię  w  naszym  kraju  
p rzed staw ic iele  żółtej, czarnej 
czerw onej rasy?

Eo m ało kto w ie, że je st  w  
W arszaw ie n aw et i czerwonostcó 
ry —  In djapin , p. J  S. z Peru, 
który baw; w  P o lsce  już 8 Jat i 
czuje s ie  tu w yśm ien icie , tak  ds 
lece , te nie ma n ajm niejszej o- 
choty w racać do rodz:nnych stron  
—  krainy kukurydzy, ryżu i ka­
wy.

VI' CICHEJ W IOSCE W KCRPY-
l i e r a o h

p an  J. S. je s t  rasowym  Ir.dja 
nineBi. Ma d ość regularne rysy, 
lekko w ysta jące policzkn bardzo 
czarne w ło sy  i oezv, i lekko-żół- 
taw ą cerę. U biera s ię  po europej­
sku i mów? po polsku bez cudzo 
ziem skiego akcentu, zac in ająe s ię  
tylko zlekka od czasu  do czasu.

—  U rodziłem  się  —  zaczyna  
sw e opow iadanie —  w  m ałej gór­
sk iej w m sce w  K ordylierach . 
Moi rodzice m ieli ferm ę ro ln i­
czą, trudnili s ie  uprawą zboża i 
kukurydzy. Zycie p łynęło  cich o i 
spokojnie aż do ich śm ierci. Gdy 
uma"l —  n ie  m iałem  co robić ze 
sobą. M iałem  w tedy 18 la t. W y­
bawieniem  rnujem okazał s ię  inż. 
G., Polak, który przebyw ał od 
dłuższego czasu w  n aszej okolicy  
i p olub ił m nie jak syna. Inżyn ier  
prowadzi! w arszta t m echaniczny  
i ja, już jakc m ały  chłopak, po­
m agałem  mu chętn ie w  pracy, 
gdyż m echanika, prace konstruk­
cyjn e -j t. P. in teresow ały  m nie 
bardZO. •w nof*

*.r‘*drAjif]r& 'fi* -:*i *‘V: y, i .
DZIW Y EURO PY

— Gdy mój opiekun w racał na 
sta łe do kraju, prosiłem  go u sil­
nie, by m nie ze sobą zabrał. . By­
łem  doń szczerze przyw iązany, 
nie chciałem  się  z nim rozstać  
Pozatem  n ęcił m nie szeroki, n ie­
znany św iat. Bracia zostali na 
roli —  a ja  znalazłem  die po dru­
giej stron ie oceanu i w Polsce.

—  Co pana u nas najw ięcej u- 
derzyto?

—  Ach, ’ n atu ra ln ie  śn ieg . To 
było cudowne. B n ieg  tak blisko, 
że w ystarczy  rekę tyyciągnąc, by 
go dotknąć W  K ordylierach  tak­
że w idziałem  śn ieg , a le  tylko zda- 
leka, na n ied ostęp nych  szczytach. 
Na w ysokości naszej w iosk i (500 
m. nad poziom em  m orza) pada 
tylko deszcz przćz trzy m iesiące  
w roku.

—  P ierw sza  zim a byia dla mnie 
bardzo ciężka. N ie  m ogłem  się  
przyzw yczaić do tu tejszego  k li­
m atu, w yjeżdżałem  do A fryki na

ten sport go naprawdę p asjonuje.
—  A jakie rozrywki pą najbar­

dziej popularne w  Peru?

stanow i moje peruańskie obywa-1 Jndjanin znika na chw ilę w 
telstw'o. staram  s ię  w ięc o uzy sąsiednim  pokoju i zjaw ia się  
skam e p olsk iego; ale coż? Moi spowrotem  w stroju narodowym, 
koledzy, P olacy też są bezrobot- N ie są  to kolorowre pióra, ani 
ni. W Peru byłoby m: łatw iej t „w ieniec skalpów", o jakich m t- 
pracę, tam o fachow ców  branży rzą m ali ch łopcy. Cały strój t.o 
samochodowe.! je s t  d c lć  trudno, poprostu duży koc, tkany ręcznie 

ta le  n ie chcę już w racać do Peru J  jak kilim , w bronzowe p ask i; w
—  Puka nożna, w alk i byków i 1 Dobrze mi w P olsce, okazano mi otwór w ycięty  pośrodku w suw a

kogutów O bserw ow anie w alk to 
w ielk a  przyjem ność. E uropejczy­
cy tego n ie rozum ieją.

— Czy n ie przeraża pana w i­
dok człow ieka rozszarpanego  
przez byka?

—  Och, nie. U nas n ie ceni się  
życia  ludzkiego tak w ysoko, jak 
w Europie. W alki byków to na­
praw dę przyjem ność —  podkreśla  
raz jeszcze i uśm iecha się  przy­
tem  n iew in nie. —■ Czemu E uro­
pejczyków  tak przeraża śm ierć?...

N IE  CHCE WRACAĆ DO PERTT...

—  Jak się  przedstaw ia  
pracy i w rażeń  pana w  czasie  
8-letm ego pobytu w  P o lsce?

—■ J eśli chodzi o pracę, to m u­
szę przyznać, iż napotykam  na 
duże trudności. M oje zam iłow a­
n ie do m echaniki sk łoniło  mnie 
do ukończenia szkoły sam ochodo­
wo - lom iczpj w  W argzawie. A le 
n iestety , poza bezp łatną praktvką 
w  w arsztatach , n ie m ogę dostać  
żadnej pracy. D użą przeszkodę

tu dużo serca N ie, n ie w rócę d o ' się  głow ę i strój gotowy. Obcisła
Am eryki. P rzestałem  ju ż naw et 
tęsknie, a indjańskic narzecze 
prawie juz sanomniaiem.

GDYNIA N A JPIĘK N IEJSZA  
W KWIECIE

—  Czy zna pan dobrze Polskę?
—  O bjechałem  już w iele m iast, 

ale n ajp ięk n iejsza  jeęt Gdynia. 
W idziałem  różne porty, byłem  w  
M arsylji, Bordeaux, portach a fry ­
kańskich, lecz polskie wybrzeże  
m orskie w ydaje mi sie  naibar- 
dz:ej m alow nicze, a urządzenia

b ilan s portowe są  naprawdę w span  ałe. 
Znam całe Pom orze, gdyż byłem  
na obozie Przysposobien ia  W oj­
skowego w Lidzbarku i okolicach. 
Mam odznakę P, W . i cieszę łw , 
że po przyjęciu  obywatelstw ^ poi 
skiego przejdę, służbę w ojskow ą. 
Bardzo m nie to pociaga.

—  W oli pan m undur w ojskow y, 
m ż narodowy strój Iridjan ina? \  
jak ten strój w ygląda?

—  Zaraz pani pokażę.

spodnie, w rodzaju naszych gó­
ralskich , duzy h iszpański kape­
lusz dopełniają ca iosci.

H arcerze -ta w o d zfr
Z e g l £ r s * w o  p r z y b r z e ż n e  i ś r ó d l ą d o w i

W harcerskim osiodku morskim w 
Gdym trwa intensywna praca nad 
przygotowaniem taboru morsmego 
do tegorocznej akcji, która ma na ce­
lu wyszkolenie żeglarskie możliwie 
największej ilości harcerzy. Obecnie 
remontuje się jacht szkolny (300 
tonn) oraz tabor mniejszy, składają­
cy się z 16 jednostek morskich.

W sezonie letnim 1935 r. kierowni­
ctwo harcerskich drużyn żeglarskich 
organizuje kursy żeglarstwa przy­
brzeżnego w Jastarni, ew. i na Helu, 
które odbędą się w terminach: od 22 
czerwca do 2u lipca (I), od £4 lipca

do 15 września (III).
Uczestnicy powyższych kursów bę­

dą szkoleni według programu na sto­
pień żeglarza na jachtach przyLrzeż- 
nych. Jednakże przed kursami muszą 
przerobić we własnym zakrere ma­
teriał teoretyczny na stopień żegla­
rza.

Pozatem w najbliższym czasie o- 
twarty zostanie nad jeziorem Narocz 
wielki harcerski ośrodek żeglugi 
śródlądowej. Wydział harcerskich 
drużyn żeglarskich głównej Kwatery  

harcerzy wypuszcza z warsztatów w 
r. b. nowy rodzaj łędzi pycnowei pod

do 18 sierpnia (II) i od 20 sierpnia nazwą „Harcówki",

Wielka rewia p is a rs tw a  polskiego
C z e k a m y  na n o w y c h  m i s t r z ó w

C zy l u t  zn o s iłe ś  s)e *
dn biegu  W i e c z o r u  w a r s z a w s k i e g o ?
Za kilka dni, mianowicie w nie­

dzielę, dnia 7 kwietnia na polu wy­
ścigów konnych odbędzie sic dorocz­
ny YH I bieg o puhar 'Wieczoru 
Warszawskiego.

Bieg Wieczoru Warszawskiego do­
stępny jest dla zawodników zarów­
no klubowych, ja t  i niostowarzyszo- 
uych. Osobne nagrody indywidualne 
czekają zawodników zrzeszonych i o- 
sobne—niestowarzyszonyeh. W szyst­
kie tc nagrody indywidualne oraz 
pul ar przechodni Wieczorni, War­
szawskiego Wj stap-ipne- są pa widok 
publiczny w firmie Polski Fiat, ho­
tel Enrope.iski od strony Brak.

Przedmieścia.
Zgłoszenia do biegu Wiecz. Warsz- 

przyjmowane są codziennie w loka­
lu Redakcji, Warecka 7, IT p. w 
godz. 12 — 13 i 19 — 20. Termin 
zgłoszeń upływa w piątek, t. zn. zn 
4 dni. Tego dnia o godz. 20 lisia 
zgłoszeń będzie .zamknięta. Opłata 
od zgłoszenia wy nosi 30 gr.

Bieg Wiuczora Warśzn wskiego-od­
będzie sie na dystansie około 4,200 
m Terenem biegu, będzie tor wyści­
gów konnych. Zawd^iijcy I)£d.; .m li 
do przebycia 2 okrążcrca. Publicz­
ność będzie mogła obserwowa, całość 
biegu.

Hi? w o ln o  t e w w a t l
Grozi to dożywotnią dyskwłiif kacją

Kaperowanie, cz. namawianie spor­
towców do przejścia z jednego klubu 
de drugiego jest zabronione we 
wszystkich dziedzinach sportu. Nic 
mniej jednak „kwitnie" ono *.upetnk- 
pomyślnie, jest tyłku ta różańca, żt 
podczas kiedy w jednych gałę.z!aoh 
sportu uchodzi lo  „kaperowiczom" ra  
sucho, w- innych piętnuje się ich tak 
jak na to zasługują.

Ostatnio Polski Związek Jttoksersai 
zdyskwalifikował dożywotnie działa • 
cza bokserskiego z Bydgoszczy,, Ste ■ 

— — ■ "i* i

Popis omostyczny
S o k o ła

ty niedzielę o g. 16.30 w lpkąju So­
koła przy ul, Wybrzeze Saskiej Kępy 
25 ojbedzie sie n p tp  gimnastyczny 
I i II gniazda Sokoła

fana Kościelskiego za próby kapero- 
wanie bokserow z mnych okręgów'.

Niech każdy klub sam stara się o 
wychowanie dobrych sportowców, a. 
nie zabiega o pozyskanie ich z innych 
kluoów i to, jak często bywa, drugą 
obietnic złotych gor, co działa na 
młode umysły sportowców demorali­
zująco.

Zamkniecie schroniska
m  G ó rze

Dyrekcja Lasów Państwowych we 
Lwowie wskutek ostatnich tragicz­
nych wypadków, jakie wydarzyły się 
koło schroniska na Babiej Górze, na­
kazała jego dzierżawcom: Niemie­
ckiemu Beskidvereinowi natychmia­
stowa opróżnienie schroniska

Już tylko trzy dm dzielą nas od 
wielkiej rewji naszego pięści art. ra, 
którą bedą trzydniowe walk o indy­
widualne mistrzostwo Polski w Po­
znaniu. Przez ring heli reprezenta­
cyjnej targów poznańskich przewiń-1 
®ie się śmietanka pięśeiarstwa pol­
skiego

Oto imienny skład poszczególnych 
reprc-zentacyj okręgów: Warszawa
zgłosiła pełną ósemkę oraz 3 mi­
strzów polski. W wadze koguciej za­
miast Rotholca, Który uległ konturu, 
wystąpi Teddy. w muszej Wieczo­
rek, w następnych: Polus, Bąkowski, 
Poroba TI. Karpiński, Doroba I, Mi­
zerski oraz mistrzów ie P olsk i: Czor- 
tek (musza), Forlański (piórkowa) 
i  Seweryniak (półśrednia).

Poznań leprezentuje pełaa ósem­
ka, a poza tem trzech mistrzów Pol­
ski: Sipiński, Majchrzyeki i Piłat. 
Reszta przedstawia się jak następu­
je,: Sobkowiak, W.rsld, Misitimy,!
Kajnar, Misiurcwmz, Lew andow sk i, 
Szymura i Karpiński. Łódź wystawia 
siedmiu pięściarzy bez wagi cięż­
kiej : (Huba, Spodenhiewicz, Woźnia- 
k iew iez , Banas lak. Taborek, Chmie­
lewski i Kraszewski.

W barwach Śląska walczyć będą: 
.1 arząbek, Nowakowski, Rudzki, 
Krawczyk, Binek, Kurka, Wystvach 
t Wrazulło.' ŹŚe "-'Lwowa przyjeżdża­
ją następujący zawodnicy bez .ragi 
ciężkiej: Nieptz, V eit, Akerman,
Bienenstoek, Bilyj, .Leoniak i ty i- 
ding. Pomorze będą rcprczeuso*ać . 
Wyszecki, Krzemiński T, Kowalski, 
Wieeki, Bies, Sarnowski, Węzpcr, 
KueLnowok,. Białystok zgłosi1 ffoCjp 
czterech pięściarzy. Oto ich nazwi­
ska: Górecki (musza), Piotrowicz 
(piórkowa), Mai (lekka) i Knśnicr 
(pólśrednia). Pięciu zawodników 
prze jodzie z  Wilna: Sandior (mu­
sza). Krasnopióro (kogucia), Szczy­
piorek (piórkowa), Orlicz (lekka), 
Wojtkiewicz (półciężka). Również 
pięciu zgłosił Luhhu: Wojsławski 
tkog.). Bończoszek (pióik .), Ceglarz 
(półśr.), Liban (średnia) i  Bara­
nowski (półciężka). Wreszcie Kra­
ków: Szczurek, Nowicki, Chrostek, 
Bednarz, Kol on ko, Jodłowski i Mo­
rawa.

Tak nrzod.dawia się kompletna li­
sta pięściarzy' reprezentujących 10 
okręgów z  całej Rzecz cpospulitej W 
okręgach już po mistrzostwach prze­
prowadzono jeszcze dodatkowe elira'- 
liacje, tak, aby reprezentacje byiy

istotnie najsilniejsze.
Jakich nustrzów wyłonią zawody ? 

Tylko w wadze średuięj można z ca­
łą pewnością twierdzić, że tytuł mi­
si rzą dostanie się albo Chmielew­
skiemu, albo Majchrzy ekiemu. Obaj 
ci pięściarze wybiegają daleko kla­
są ponad resztę i nikt mę jest w 
sianie im zagrozić:

W wadze muszej faworytem jest 
Czortck, dla, którego groźni mogą 
być jednak Jarząbek i Sobkowak 
W wadze kogm-iej wobec choroby' 
Rotholca kwestia jost otwarta. W  
p:órfcowej powinien wyłonić sie 
nnstrz spośród warszawiaków Polu- 
sa i 1'orlańskiego albo Rudzki 
(Śląsk) W  lekkiej znów poznańczy- 
e y . Sipiński lub Kajnar nie powin­
ni pozwolić, aby tytuł dostał się ko­
mu innemu, ty  pólśrcdniej typujemy 
Srweryniaka (Warszawa), któiy  
jednali ma poważnego konkurenta w 
osobie Benka (Śląsk). Doroba I w  
półciężkiej, a Piłat w rueżkiej — oto 
kandydaci na mistrzów.

Warto podkreślić, ze sędziowani* 
na mistrzostwach Polski odbędzie się 
według nowych przepisów, uchwalo­
nych przez Międzynar. Z w. Bokser­
ski. W  przepisach tych zwraca si»_ 
większą uwagę na techniczne w y­
szkolenie. Siłą ciosu odgr.wą mniej­
szą rolę- Punktowane są przede- * 
ws/ystkiem czyste uderzenia, sku­
teczna obrona, a na końcu rundy — 
atak i taktyka.

Duży wpływ na wynik walki ma - 
ją napomnienia, udzielane prze? sę­
dziego na ringu, dlatego też sędzia 
ten będzie ponosić odpowiedzialność 
za zbyt pochopne udzielanie napom­
nień. Upadek na deski nie ma tak 
dużego znaczenia, jak poprzednio. 
Knock-outu nie należy uważać jako 
celu walki pięściarza-amatora. Ce­
lem pięściarza puwinno^byó zwycię­
stwo przez techniczne umiejętności 
bez wyrządzania przeciwnikowi 
choćby najmniejszych uszkodzeń cie­
lesnych. K. o. nwużać należy raczej 
jako przypadek, a nie jakp cel

Ozisn skaiza.iifl nartach
N a j l e p s z y  w y n i k . . .  1 0  m .

Korzystając z ubfitych upadów 
śnieżnych w Rabce, miejscową sekcją 
narciarska Z yiązku Podhalan zorga­
nizowała na małej skoczni pod kapłi 
cą zdrojową skoki dzieci od 10—14 
lat.

Zwycięstwu odniósł Jerzy Stępiński 
osiągając dwukrotnie 10 m. Na dru 
gie.ń nriejscu znalazł się Pędziński in 
9 i 9,5 w., a na tizecieir. Żielińslti " 
dwa razy po 8 m. ■>-! •

M e c i  p o l s c y
na t o u r r e e  w  M^emczech

Gałuszka i Gwóźdź, dwaj czołowi 
nasi atleci, przed wyjazdem do Ko­
penhagi na mistrzostwa Europy- ou • 
bywają trurnee po Niemczech. Brali 
oni udział w turnieju w  Norymber­
dze, w  którym Gałuszka zajął drugie, 
a Gwóźdź — czwarte miejsce.

Galus/we ulegli następujący atleci: 
Kolbe, Eibers, Hufnagel i Abels. W 
Łna '0 Gałuszka przegrał po 11 minu­
towej walce z Hamoerem Gwóźdź 
zwyciężył Schmidta i N'uks? g prze­
grał z Segelerm

P u m y  S in y r i z m f
s p o r tu  p o l s k i f i r o  w  G d a ń s k u

Organizacją, zrzeszającą wszystkie 
polskie towarzystwa, kluby sportowe 
oraz organizacje, uprawiające sport 
na terenie W . M. Gdańska, jest Fal­
ska Rana Sportowa, której celem jest 
zapewnienie jaknajkorzystniejszych 
najdogodniejszych warunków dla roz­
woju sportu polskiego w  Gdańsku. 
Polska Rada Sportowa posiada wła­
sny stadjon sportowy, wyposażony

103)j .  B .  PrjesMey

B O H A T E R
—r N ajw yższe piętro na prawo, —  zaw ołało dziecko, 

otw ierając drzw i —  je s t  w  domu.
C harłie nie w szed ł na te  schody zwykłym krokiem. 

Z jakichś tajem niczych  przyczyn w lókł s ię  noga za no­
gą, « gdy doszedł ju ż na górę, m usiał s ię  zatrzym ać nie 
dla nabrania oddechu, ale dlatego, że d ław ił się  ja- 
kiem ś dziwnem , w ciąż rosnącem  w zruszeniem . To jej 
drzwi, tutaj, na prawo. Zatrzym ał £ję bez ruchu, ibo 
u słysza ł jak iś dziwny dźw ięk z w nętrza. To nie był 
płacz, ale cich e szlochanie i dochodziło w łaśn ie  zza 
tych drzwi.. D cznał uczucia, jakgdyby pot w ystąo ił mu 
n agle na całem  ciele . Zastuka? i odgłos szlochania  
um ilkł... zastukał raz jeszcze i usłyszał, że ktoś w  poko 
ju się  porusza. Drzwi uchyIon<x

—  Czego pan sob'e życzy?
- -  To ja, Charłie Hable... Czy pani m nie już nie 

pam ięta?
I oto był już w pokoju i patrzył na nią. W idział 

wyraźnie jej n ieszczęśliw ą twarzyczkę, napuchniętą  od 
płaczu, ałe to b y ła ' przecież dziewczyna o której nie 
przestaw ał m yśleć, dziewczyna, której szukał

Instynktow nie otw orzył ram iona w  których s ię  na­
tychm iast schroniła. P łakała coraz m ocniej z głow ą  
opartą o jego  ramię, a on tu lił ją  coraz s iln iej, szepcąc  
głupiutkie, czułe słówka. Gdy ją tak tulił, błysnęła mu 
n agle w oszołam ianym  um yśle św iadom ość, i e  jej w ie l­

kie p lany się  n ie  uaały  i że on teraz zaraz poprosi lą, 
by zosta ła  jego  zoną i że jak będzie nalegał, to ona się  
sp ew nością  zgodzi.

W iedział, że ta dziewczyna jest słaba i kapryśna  
i trochę próżna, że n ie Jest tycala. poważną i rozsądną  
dziew czyną, m atcrjatcm  na dobrą tonę dla takiego, jak  
on, człow ieka., w ied zia ł to w szystko, ale było mu ca ł­
kiem w szystko jedno. Był szczęśliw y , że trzym a ją  
w  ram ionach i czuje przy sw em  sercu. Proga. która 
otw ierała  się  przed nimi ,n ie była łatwra, była najeżona  
przykrościam i, ale była to w spólna droga ich  obojga  
i trzeba było pójść n ią  — albo życie u traci w szelką war­
tość. W tej ch w ili n ie był zaślep ionym , szczęśliw ym  ko­
chankiem , aje człow iekiem  rozsądnym , który w  gwał- 
towiiem  o lśn ien iu  ujrzał jasno plan działania w bez- 
sensęw nej p lątan in ie wypadków.

—  T yle o panu m yślałam ..
— Ja  m e przestaw ałem  o pani m yśleć...

N ie  w iedziałam , dokąd pan wTyjechal
—  .Szukałem pani całem i dniam i tylko poto, by ją  

pożegnać przed odjazdem...
—  A le czy doprawdy pan m nie... ,
—  N ie  przestałem  ani na chw ilę, tylko nie wyobra­

żałem  sobie.... * »
—  NI | m ogę w to jeszcze uw ierzyć, a pan?
—  Pam  w ątpi, że ja... a pani je st  pew na?...
—  Pan iest... pan jest... sobą i to najw ażniejsze.
—  N apraw dę? N iech  nani mi to jeszcze powtórzy'.

N ie byłem  sobą od czasu, gdym s ię  z panią rozstał.
I tak bez końca. Zrazu słow a ich  tonęły w e w zru­

szeniu . D łonie, którem i śc isk a li s ię  coraz m ocniej, b y ły  
w ym ow niejsze od ust. Można było sądzić, i tak oni to 
w łaśn ie odczuw ali, że są  jedynem i ludźmi z krwi i koś­
ci w  tem olbrzym iem  m ieście upiorów .

A le gdy napili s ię  po f iliża n ce  herbaty, ach, jakże 
ze sobą rozm aw iali! T łum aczyli sobie w zajem nie, po­
cieszali się . porów nyw ali w zajem nie ch w ile, które prze­
żyli zdała od siebie, rozm aw iali tak aługo, aż zgasły  
osta tn ie  blaski dnia w  u liczce S tan led ale Road, roz­
m awiali tak długo, aż w  górnej części nieba zapłonęła  
łun blasków  reklam owych a w  dolnej blade di ią c e  
gw iazdy, -na które spoglądali poprzez brudne, tiu low e  
firanki pan. M alligan , rozm aw iali, gdy tym czasem  go­
spodyni siedząc w  su teryn ie nad butelką piwa układa­
ła 6obie, t e  podw yższy komorne sw ej lokatorce z n aj­
w yższego p iętra, bo ta najw idoczniej obrała sobie in ­
tratną kar] erę

Zakoehan. opow iadali sobie nawzajem  dzieje w alk .” 
jakie stoczyli, a le  Ida stanow czo odniosła  g łębsze rany.

—- Teraz m ogę panu w szystko w jzn ać , Charłie. 
Przedtem , kiedy n ie znałam  pańsk ich  uczuć, n ie mo­
głam. Płakałam , kiedy pan tu w chodził, bo nie w ied zia­
łam, co dalej robić. M yślałam  już o sam obójstw ie zapo- 
mocą gazu czy nnego środka. P ow ie pan zapewne, że 
to jeszcze niedługo trw ało, w ięc że nie m ogłam  tyle w y­
cierpieć, ale, C hatlie , to było okropne. N ie w iedziałam , 
co teraz począć. Rozumie pan, ta nagroda obiecywała  
mi tyle, n ie m ożna mi się  dziw ić, prawda? Każda na 
mojem m iejscu  po takiej reklam ie miułaDy prawo się  
czegoś spodziew ać A potem  okazało się, że nie nadaję  
s ię  do kina. K iedjm  się  o tem dov, iedzm ła, płakałam  
Próbowałam  gdzieindziej, napróżno. Chodziłam z m iej­
sca  na m iejsce, padając z w yczerpania. N ikt n igdzie  
nie ofiarow ał mi przyzw oitej pracy N ,e  spotkałem  n i­
kogo napraw dę życzliw ego. U czciw i ludzie uprzedzili 
njnje, że nic mi się  n ie uda i radził' m acać do domu.

(D . c. a ,).

w następujące urządzenia: a) boiskif 
reprezentacyjne z trybunami z O-ioro 
wą bieżnią adetyczną oraz urządze­
niami Ickkoatletycznemi, b ) boisko 
treningowe do pitki nożnej, 2 boiska 
koszykówki i 4 boiska siatkówki, c) 
2 korty tenisowe o czerwonej na- 
uiirzciini, a, „Dom Sportowy’’, w  
którym znajduje się świetlica, w  bu­
dowle są szatnie z natryskani i po­
koje Klubowe, e) strzelnicą małokali­
browa V ’ zimie na terenach sporto­
wych Polskiej Rady Sportowej czyn­
na jest ślizgawka dia Polonii gdań­
skiej.

7 urządzeń Polskiej Rady Sporto­
wej korzystają nastęoujaee kluby 
sportowe, znajdując sie na terenie 
vr r  Gdańska: 1) Klub Sportowy 
.Gedania”, 2) Akademicki ZwiązcK 

Sportowj, 30 Toiski Klub Wioślar­
ski, 4) Polski KIud Morski, 5) mniei- 
sze Kluby sportowe: „G ry f’, .Bał­
tyk’ . „Rybitwa’’. „Mewa", „Orzci”.

Najbardziej różnorodną działalność 
przejawiają pierwsze trzy kluby spor­
towe: „Gedania , A Z. 5. i Klub Wio  
ślarski, które . w  odpowiednim czasie 
w różnych terminach biorą udział w  
zawodach sportowych własnych, 
względnie urządzanych przez kluby 
niemieckie w  Gdańsku. Kluby te b o- 
rą ponadto udział w  zawodach sppr- 
towwch, urządzanych w Polsce oraz 
w Niemczech —  w  Presach Wschod­
nich. Ponadto sport polski w Gdań­
ski- reprezentowanj iesi jeszcze przez 
Aeruldub Akademicki, Harcerstwo o- 
raz Towr. „Soki 1'.

Oprócz wyżej podanych urządzeń 
sportowcy polscy w  Gdańsku posia­
dają użysiań żeglarską I własność 
Kluba Morski jgu ) i przysiau wioślar­
ski (wiasiuś.- Klubu Wioślarskiego). 
Kiiib Morski dysponuje taborem że­
glarskim, tem 'rzema jachtami: 
„Olga", „Pirat" i „Korsarz”.

Na terenie Gdańska wychowanie 
fizyczne polskie rozwija sie pomyśl­
nie, obejmując różne dziedziny spor­
tu. Silną pozycję stanowią piika noc­
na i boks. Z za.niłowameni uprawia­
ne są aporty wodne, a przedewszyst­

kiem wioślarstwo i sport żeglarski.
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E d e n  w  W a r s z a w i e
S zp alty  gazet krzyczą jasKra- 

w em i tytularni: Eden w  W arsza­
w ie!... Eden w  W arszaw ie!... E- 
den w  W a r sz a w ie '.. Zastanowiło  
m nie to Co to znaczy w łaśc iw ie , 
że E den je s t  w  W arszaw ie?! W o­
góle co to znaczy E den? Zajrza­
łem  do słow nika. E ...ebonit... 
ech... echo... J e s t! :  Eden. P rze­
czytajm y: Eden —  raj, niebo,
szczęśc ie , przyjem ność, rozkosz.

N areszc ie  rozumiem D zienni­
ki donoszą, l e  w  W arszaw ie jest  
ob ecn ie raj, niebo, szczęście, przy­
jem ność, rozkosz. Hm... czyżby to 
w szystko po im ieninach?... Czy po 
konstytucji ?... Czy może po zm ia­
n ie  prem jera?... Coś s ię  niebardzo 
chce w to w ierzyć, w  W arszaw ie. 
Jakoś jedpak n ic s ię  n ie zm ieniło. 
Gdztoż je s t  ten  n agły  raj, niebo, 
szczęśc ie, przyjem ność, rozkosz?  
N a u licach  jeszcze n iczego w  tym 
rodzaju n e w idać. A le n ie śp iesz­
my s !ę i  n ie  peszm y się. O ile s ię  
n ie  m ylę, w idziałem  już w  jakiejś  
gazecie  napis pod fo to g ra f ją :  
E den na Dworcu G łównj m A 
w ięc może tam je s t  ten raj, n ie­
bo, szczęście, przyjem ność, roz­
kosz? Dochodzim y do dworca 
K ręcim y s ię  po sa lach . N ic  z 
dziennikarskich zapow iedzi n ie  
m ożemy dostrzec. Ha, trudno, 
w ychodzim y na peron. Może tam  
coś znajdziem y. I rzeczyw iście!  
J e s t!  N ie  w szystko wprawdzie, 
ale je s t !  Chociaż nie w idać raju, 
szczęścia , przyjem ności i rozko- 
Bzy, a le  zato je s t  n iebo! Podnosi­
m y głow ę i zadaw alam y się w ido­
kiem przyjem nych chm urek. Jed­
nocześn ie dochodzim y do w nio­
sku. że  z tvm Edenem  to gruba 
przesada I juz m e szukam y w  
W arszaw ie raju , szczęśc ia  przy- 
j'emnuści i  rozkoszy, bo spraw dza­
m y w  gazecie i stw ierdzam y, że 
poprostu Eden, to an g ielsk i m in i­
ster, lord tajnej p ieczęci, który  
w łaśn ie  przyjechał z w izytą .

N areszc ie eoś w iem y. W iemy 
już, że Eden to w cale nie taka

rozkosz, przyjem ność i szczęście, 
jak  m aluczcy sobie w yobrażają. 
Tylko dla nas, n ieśm iałych  m a­
rzycieli - poetów' m a ten  Eden  
pew ne doniosłe znaczenie. J est  
oto jedynym  rymem do słow a „je­
den". Cieszym y się . N areszcie ja­
kiś pożytek. Czekamy na księżyc, 
aby u siąść  na fram udze i rozpo­
cząć w iersz o E denie. A le ten  
Eden i tym  razem przynosi nam  
bolesne rozczarow anie. P ew ien  u- 
służny znajom y - erudj ta, które­
mu zw erzam y s ię  z naszego ra­
dosnego odkrycia, inform uje, że 
Eden tylko p isze się  Eden, a le  i e  
w łaściw ie w ym aw ia się  go I d n 
Sprawdzam y tę ponurą w iado­
mość u innego znajom ego - a n g li­
sty. Ten ośw iad cza nam, że 
w prawdzie p isze się  Eden, a le  w y­
mawia s^ę A j d e n ! W ten spo­
sób pryska jeszcze  jeden  een. Sen  
o rym ie do słow a „jeden"...

Tak powoli rozczarow yw ujem y  
się  do strażnika tajn ej ptoczęci. 
N ietylko n ie przynosi on nam no­
w ego rym u, lecz n apew n o także i 
raju, szczęścia , przyjem ności i 
rozkoszy. Zresztą nic n iew iado­
mo co nam  dovia w izyta . Jej w y­
niki, tak jak w yniki w szystk ich  
tego rodzaju w izyt, ukryte zosta­
ną skrzętnie m iędzy w ierszam i o- 
ficja ln yeh  kom unikatów. Do na­
szej w iadom ości przedostają się  
jedynie fak ty  zew nętrzne. W iem y  
skąd przyjeżdża, u kogo zje obiad, 
gdzie będzie na raucie. W iemy, 
że w yjech ał z min. Simonem, ale  
Sim onowi pobyt w  B erlin ie się  ńie 
u d a ł ,  w ięc on sam  się  u d a ł  
spowrotem  do Londynu. Pozatem  
był za ważny, żeby przyjechać do 
m ałej W arszaw y.

Min. Eden przyjechał bez Johna  
Sim ona. Ciekawe, kto go bedzie  
rew izytow ał Taka rew izyta  po­
w inna być dem onstracyjna, n a le­
ży w  niej podkreślić, że czujemy 
się  urażeni tem , i i  Sim on pogar- 
dził nami i naszego kraju nie od­
w iedził. N a taką dem onstrację w i­
dzim y niezawodny sposób

Oto obowiązku rew izyty ze stro­
ny polskiej powinna s ię  podje.ć 
taka firm a gastronom iczna „Si ■ 
mon i Stecki". N iech  w ięc do 
Londynu pojedzie tj lko pan S te­
cki. N iech  się  w ten sposób A n­
glja  dowie, że n ie jesteśm y od 
niej gorsi, że też  m am y sw ego Si 
mona i że nasz Simon też zostaje  
w domu. A już najw yżej m oże po­
jechać do B arlm a.

H ipo lit Ten

Straszne czarne dzieci

Orgie i udręki w  lasach A fry k ;

2 3 )

P o d ró żu j
samolotem

Anton! Herctyrski

Ze m s ta  H in du sa
P o w i e ś ć  e g z o ty c z n a

—  A ch a! —  Pułkow nik odrazu skojarzył tę w iadom ość z Ja 
fem niczym  w ypadkiem  z roku 1907-go; Jan H alski m usiał m ieć  
bardzo n ieczyste  sum ien ie i uzasadniony lęk  przed w ładzam i nie- 
m ieckiem i, skoro n ie adresow ał lis tó w  do domu, lecz w ysy ła ł je  
na poste restan te. —  I co dalej ?

R obert znowu zapom niał, że postanow ił „referow ać tę spraw ę 
treściw ie  2  m im owolnem  roztkliw ieniem  ją ł op isyw ać szczegółu- 

i w o to," co Zosia przeżyw ała, kiedy tu, w K alkucie ośw iadczono jej 
Sna p o c ic ie , że nie ma dla niej ani listu , ani p ieniędzy, ani choćby  

depeszy z lakoniczną w iadom ością od brata. Zgnębiona, skierow a­
ła  s ię  ku w yjściu , aż tu nowa przeszkoda, u lew ny deszcz. Zanim  
p rzestało  lać, zapadł zm ierzch. N iem ając p iem ędzy na hotel, po­
stanow iła  Zos-a pow rócić na statek, tam  przenocow ać, a nazajutrz 

! udać się  o pomoc do konsulatu  n iem ieckiego. N ie  zw ażając na 
deszcz, pobiegła do portu i zabłądziła w  ciem nościach.

—  W  pew nej ch w ili otoczyło ją kilku kolorow ych m ajtków, czy 
w łóczęgów . —  Robertowi g łos zaczął drzeć, a palce zac isn ęły  sie  
w  p ięśc i. -------

$ —  Zosia nie rozum iała, co szw argotali pom iędzy sobą je, pi ze-
śladow cy, lecz odgadła, iż zaw isło  nad nią potw orne n iebezpie­
czeństw o. K iedy w yjaw iła, że chce powrócić na swój okręt, gdyż  
nie ma gdzie przenocować, odpow iedzieli jej, iż statek „O rissa"  
spowodu jak iejś aw arji m usiał zaraz odpłynąć do doków w  Kidde- 
rpur, a to rzekomo je st  bardzo daleko stąd. Ł gali, to w yczula, lecz  
cóż m iała począć; poleciła , by ktoś sprow adził jej powóz, ob iecała  
dobry napiw ek. Przyw ołali dorożkę. Zosia w siad ła , ale tuz za n ią

Bardzo często spoMoamy się z
klasyfikacją  m urzynów, jako rasy  
szczególn ie łagodnej i naiw nej, 
tak, ze n iejednokrotnie przyrów- 
n yw ują ich  m en ta ln ość do m en­
ta ln ości dziecinnej. Okazuje się  
jednak, i e  uogólnienia są  niebez­
pieczne i zazw yczaj n ie  odpow ia­
dają rzeczyw istości. Istn ieją  w  A- 
fryce plem iona, które je ś li zasłu ­
gują na nazw ę „czarnych dzieci", 
to bezw zględnie są to dzieci stra ­
szne i okrutne. Jednem  z takich  o 
krutnych plem ion, a zarazem  in- 
teresującem  je st  p lem ię V angva- 
na, które zam ieszkuje olbrzym ie 
la sy  i bory w  A fryce C entralnej. 
P lem ię to je s t  słyn ne z zu ch w a­
łych w ypraw  i polow ań na niewól 
ników i podczas całych  d ziesią t­
ków la t członkow ie V angvana by­
li praw dziw ym  postrachem  tej czę 
ści lądu afrykańskiego. N apadali 
na sąsied n ie  w ioski i  stam tąd  
poryw ali dziew częta, kobiety i 
m łodych m ężczyzn, dostarczając  
ich  n astępn ’e na statk i, które 
transportow ały  dalej „czarny to­
war".

Istn ieje  h ipoteza, że V angvana  
nre są negram i czystej rasy, ale  
że pochodzą od Arabów, którzy  
z Zanzibaru przyw ędrow ali z ka­
rawanam i do Afryki C entralnej. 
Zdawałby s ię  potw ierdzać to fakt, 
że w ielu  z n ich  są  w yznaw cam i 
Islam u i że istn ieje  cała m asa po­
karmów, których unikają ze w zglę  
dów relig ijn ych . W ogóle je s t  to 
rasa piękna i in te ligen tn a , ale 
skazana je s t  zdaje s ię  całkow icie  
na w ym arcie, gdyż kobiety z tego  
plem ienia stają  się  coraz bardziej 
bezpłodne.

SEK ItETY TOALETOW E
K obiety są pieknie zbudowane,' 

długonogie, sm ukłe, o gładkiej 
cienkiej skórze, a w argi sw oje  
przekłóte ozdabia ja kawałkam i ko 
ści Iud  drzew a. P raw ic w szyscy  
m ężczyźni ubierają się  m niej w ię ­
cej jednakowo Strój dżentelm ena  
ze szczepu Babali składa się  z 
króciutkiego fartuszka sprzodu i 
długiego p łaszcza, który Łpiada z 
pleców aż do ziem i. Ten długi 
płaszcz, jak tw ierdzą sam i, ma 
ich upodobnić dc w spaniałej m ał­
py o długim ogonie. K obiety ubie­
rają się skrom nie, lecz efektow ­
nie. W ystarcza rodzaj w ach larza  
z liśc i, uczepionych do przepaski 
na biodrach, a ich  czarne siostry  
ze szczepu Barombi zastępu ją  li­
śc ie poprostu długim  czerwonym  
chw astem . K obiety z jeszcze  n- 
nego szczepu, zwanego M bole zli- 
kwiduwały k łopoty toa letow e do 
minimum i n ie  noszą w ogóle nic. 
naw et przepasek. K iedy zapytyw a

no je , d laczego unikają stroju , 
m urzynki ze szczepu Mbole odpo­
w ied zia ły  z oburzeniem , że niem a  
ją  potrzeby noszenia  Jak iejkol­
w iek przepaski, gdyż są  zdrow e i 
nie potrzebują ukrywać żadnych  
chorób w enerycznych, które są  
tak rozpow szechnione w śród m u­
rzynów.

C IE R P IE N IA  C ZA R N E G O  M Ł O ­

D Z IE Ń C A

M łody chłopak p iem ien.„ zanim  
zaliczony zostan ie do grona m ęż­
czyzn, m usi przejść przez szereg  
prób i bolesnych  uroczystości, z 
których jedna polega na ozdob­
nym tatu ażu  podbrzusza. J es t  to

P e ł z n ą c a  t r u m n a
A r m j e  s z y k u j ą  się t o  w o j n y

Angielski porucznik Martal wy na­
lazł nowy typ czołgu, który właśnie 
otrzymał tę okropną nazwę „Pełza­
jącej trumny'1. Nazwa jest przykia, 
ale zdaje się trafna — ten m iniitu- 
rowy czołg jest tak wały, że tylko 
jeden żołnierz może się w nim po­
mieścić w pozycji leżącej. Czołg u- 
Jbrojony jest w lekk karabin ma­
szynowy, posiada motor 4 H. P. i 
rozwija szybkość lń  km na godzinę.

Czołg Martala ma być używany 
przedewszystkiem jako przedni pa­
trol piecliotv wówczas, kiedy więk­
sze tauki nie mogą być wciągnięte 
do walki. Jeżeli żołnierz, prowadzą­
cy czołg, zostanie ranny, czołg, do­
kładnie zamknięty, stanie się dla 
niego odrazu gotową trumną.

■Również dla popierania akcji pie­
choty przeznaczony jest rekordowy 
tank, budowany obecnie seryjnie w 
Ameryce. Czołg amerykański, nawet 
na terenie pokrytym wzgórzami i 
wyrwami, potrafi przebyć w ciągu 
minuty półtora kilometra, to znaczy, 
że szybkość czołgu wynosi 90 Km. na 
godzinę. Wyobraźmy sobie teraz, jak 
ten 8-tonnowv pancerny potwór pę­
dzi na nieprzyjaciela, strzelając z 
trzech ciężkich karabinów maszyno­
wych

W porównaniu z szybkobieżnym 
„amerykaninem" nowy czołg fran­
cuski powinien być nazwany żół­
wiem. Coprawdn jo=t to żółw ważący

71 tonn, żółw zagadkowy i n iebez­

pieczny. Choć używają go j u ż - 0,1 
dłuższego czasu na francuskich ma­
newrach, nikt nie zna dotąd jego %a 
jcmnicy. Przedewszystkiem wiadomo, 
że lekkie działa powinny sobie po­
radzić z płytami pancernemi czoł­
gów. Tjmrzasem ten nowy tank drwi 
sobie z ich ataku i  niepowstrzyma­
nie idzie naprzód, przechodzi przez 
dna rzek i jezior z równą pewnością 
jak przez gładkie pole.

W szystkie nowoczesne czołgi są o- 
becaie zaopatrzone w bardzo proste, 
ale ciekawe i pożyteczne urządzenie, 
o którem laicy zapewne nic nie wie­
dzą Jest to stroboskop. Dzięki rie- 
mu kierowca czołgu może swobodnie 
widzieć okolicę, nie narażajae sie na 
dosięgnięcie prze„ kulę nieprzyjacie­
la. Stroboskop wykorzystuje pewne 
proste doświadczenie, jakie napewno 
każdy z nas nieraz ztołrił.

Jeżeli szybko przejeżdża się albo 
przebiega koło płotu o szerokich de- 
skaeb i wąskich szparach, wtedy to, 
eo znajduje się za płotem, widzimy, 
jak przez szare ązkło. Fragmenta­
ryczne obrazy widziane w ułamku se­
kundy przez wąskie szpary, nasze 
oko łączy w jeden obraz. Podobnie 
jest w skroboskopie. Obracająca-się 
tarcza z wąskiomi wycięciami odgry­
wa taką samą rolę. jak szybko prze­
suwający się przed nasz®m okiem 
szereg szpar między sztachetami

U r o c z y s t a  a k a d e m i a

Ku czci Nsrii Core-Skłodowskipi
15

W czoraj o godz. 8 w iecz. odby­
ła się  w  teatrze W ielkim  uroczy­
sta  akadem ja ku czci znakom itej 
uczonej polskiej ś. p. Ma.rfi Cu- 
rie-Shłodow skiej, urządauna pod 
protektoratem  P Prezydenta  
R zplitej i m arsz. J. P iłsudskiego.

Na akadem ję przybył P rezy­
dent R zplitej z małżonką, człon­
kowie rządu z prem jerem  Sław ­
kiem na czele, m arszałek  Sejmu  
Św italski oraz liczn i p rzedstaw i­
c ie le  św iata  naukowego. W od- 
dziełnej loży zajęli m iejsca człon­
kow ie rodziny zm arłej uczonej.

■ B t O r i H H a m H B

N a scen ie, udekorowanej Ziele­
nią oraz fla g a  polską i francuską, 
ustaw iono p osąg  Marji Skłodow­
skiej d łuta N itseh ow ej. Przed po­
sagiem  zasiadł am basador Laro- 
che, obaj w icem in istrow ie ośw ia­
ty, d elegaci tow arzystw  i instytu- 
cyj naukowych.

W ch w ili przybycia Prezydenta  
R zplitej odegrano hymn narod o­
wy. P ierw szy  zabrał g łos rektor 
U niw . W arsz. prof. P ieńkowski. 
N astęp n ie d łuższe przem ów ienie  
w ygłosił ks. Żongołłow icz oraz 
am basador Laroche

cerem onja n iesłych an ie  zakonspi­
rowana i, jak dotychczas, n ie asy  
stow ał przy n iej żaden cziow ,ek  
obcy, ani żadna kobieta. Poza tem  
raz do roku w szyscy  m łodzieńcy  
ze w si okolicznych zb ierają s ię  w  
głębi puszczy  pod przew odnic­
twem  dwu starców  i tam  odbywa  
s ię  tajem n icza  cerem onja, która  
polega m. in. na bolesnem  biczo­
w aniu  s ię  w zajem nem . J es t  to  
jakby próba I m łodzieniec, który­
by w skutek  bólu w ydal jak iś o- 
krzyk stanow czo n ie  będzie za li­
czony do g io n a  m ężczyzn dojrza­
łych.

NOCNE SPR A W Y

Ciekawem  jest, że czarni z tych  
okolic posiadają sw oje m iędzy- 
szczepow e organ izacje, z k tórych  
jedna zw łaszcza zwana „Nebeli"  
je s t  organ izacją  siln ą , przyezem  
jej dzia ła lność je s t  w  przew ażnej 
części sk ierow ana przeciwko E u ­
ropejczykom . A le poza tą  dzia­
ła ln ośc ią  socjalno - polityczną, 
członkow ie organ izacji grom adzą  
się  w  um ówionem  m iejscu w  g łę ­
bi puszczy i w innych celach  Są 
to zebrania, na które każdy z w o­
jowników  przychodzi z kobietą, 
ale n ie je s t  to jego żona, gdyż ta  
tow arzyszy innem u w ojow nikow i. 
Do cerem onjału  n a leży  w ięc  
change des dam es. Jak  m ożnaby  
w nioskow ać z upowiadań tub yl­
ców, te  zebrania nocne n iejed no­
krotnie przybierają charakter  
orgji. Odbywają s ię  one w jask i­
n iach  i p ieczarach , które s’ą ozd o­
bione z n iesłychanym  p rzep y­
chem, kontrastującym  dziw nie z 
ubóstwem  zw ykłych chat m u­
rzyńskich.

T E LE FO N  W  PUSZCZY

T elefon  je s t  b ezw zględnie jed ­
ną z n ajw ażn iejszych  zdobyczy  
kultury, ale ciekaw e, że jest to  
w ynalazek  znany ju z z dawien  
dawna tym  plem ionom  afrykań­
skim, które zam ieszkują centrum  
Czarnego Lądu Jakżeż w ygląda  
taki tele fon  w  d żu ngli?  Otóż w  
pniach n iektórych  drzew, ppe - 
cja ln ie w ybranych, porobione są  
ow alne otw ory zaciągn ięte  skórą, 
przyezem  drzewa wybi ane są  w  
ten sposób, że uderzenie w  jeden  
z otworów , które w łaśc iw ie  s ta ­
nowi rodzaj bębna, powtórzone  
je s t  przez in ne drzewa i w  ten  
sposób echo pi-zechodzi przez- ca ­
łe k ilom etry i odgłos alarm u z 
jednej w iosk i dociera w  ten  sno- 
sób do drugiej Jest to b ezw zględ ­
nie doskonały sposób porozum ie­
w ania s ię  i straszne czarne dzie­
ci zw ołują s ię  w  ten  sposób na 
krw aw e i w ojow n icze wyprawy-

w pakow ał się  tam  h erszt szajk i, rz u c ił w oźn ’cy jakiś rozkaz i dryn­
da ostro ruszyła  w  arogę, jednak nie w st io n ę  Kiddf.rpur!

Parę godzin  przed tem, gdy statek  zbliżał się  do K alkutty, ktoś  
z pokładu pokazał Zosi m iędzy innem i także doki. W iedziała w ięc, 
że do K idderpur trzebaby jech ać w  dół rzeki, na południe, tym cza­
sem w iozący ją  powóz p ęd ził w  kierunku w ręcz przeciw nym , a bez­
czelny intruz p ilrow a ł sw ej o fiary , jak oka w  głow ie. T dając za­
m yślen ie, apatję, Zosia czyhała  na spotkanie z policjantem , czy  
z jakim kolw iek b iałym ; dopiero w tedy zam ierzała w ybić szybę 
i p odn ieść krzyk. L ecz dorożkarz w ied zia ł, którem i ulicam i jechać, 
by p olicjan ta  m e spotkać, zresztą  oddalili się  już od europejskich  
dzielnic, p rzecinali lab iryn t u liczek  „Czarnego m iasta".

N agle  dziew czyna u jrzała  nadjeżdżający z przeciwka sam o­
chód, w  którym  siedziało  kilku o ficerów  an g ielsk ich . Sprężyła się  
do rozpaczliw ego skoku, odem knęła drzw iczki, lecz w te i sam ej 
chw ili ów  drab pochw ycił ją  wpół i przytrzym ał. A  jednak jej w y­
siłek  n ie poszedł na m arne. D rzwi dorożki palnęły w  auto, spowo­
dow ały p ościg  jednego z oficerów , Roberta W ilkinsa, który w y­
strzelił na postrach . To przeraziło prześladow ców  Z osi; ów  herszt  
w yrzucił dziew czynę z dorożki na bruk, a w oźnica skręcił w  n aj­
bliższą przecznicę i uciekł...

—  To ju ż w szystko, ojcze.
In tonacja tego opow iadania, podniecen ie Roberta, wvrax tk li­

w ości, ilekroć w ym ieniał im ię dziew czyny, (a  czynił to aż nazbyt 
często) bezw iedne odruchy rąk zaciskających  s ię  w  tw arde kuła­
ki, gdy p iętnow ał zu chw ałość tajem n iczych  napastników , słowem  
w szystko, w szystko w skazyw ało na to, że m łody porucznik „wsiąkł 
po uszy", że zakochał się  serjo w  Zosi Ita lsk iej. D latego Hughes 
W ilkins p ostanow ił n ie atakow ać jej bezpośrednio, dopóki n ależy­
cie n ie przygotuje sobie terenu.

N ajp ierw  zaczął om aw iać h ietorję karam bolu auta kapitana  
Torrance'a z dorożką, w której w ieziono Zosię. Było to „k lasycz­
ne" porw anie, w ed łu g  re lacji dziew czyny. P ięknie. L ecz podobny 
wypadek n ie w ydarzył s ię  w  In d a c h  od n iepam iętnych  lat, nawet.

blisko gran icy  Chin, czy A fgan istanu , je ś li chodzi o b iałych Czło­
w iek białej rasy  to n a jśw ię tsze  tabu dla kolorowych, dzięki żelaz­
nej ręce angielsk ich  w ładz. W szędzie, n ie  w yłączając p ań stw  h oł­
dow niczych, a cóż dopiero tu, na południu, zw łaszcza w  najw ięk- 
szem  m ieśc ie  Indyj,,. Tym czasem  owa Zosia Halslca tw ierdzi... 
pardon, gazety  tw ierdzą, że Zosię porw ał jak iś kolorow y tu ta j!  
W Dorcie, niem al w  centrum  m iasta ! I praw ie w  b iały  d z ie ń !!!  
O stateczn ie n ie m ożna d ziw ić się  prasie, iż w środku sezonu ogór­
kowego stara  s ię  czem ś zapełn ić szpalty, ale żeby rozsądny czło­
w iek  i to znający lokalne stosunki w ierzył w podobne bujdy?!

D ostało się  w ięc m iejscow ej p rasie i jej czytelnikom , tylko n ie  
Zosi. Lecz obłudne oszczędzan ie jej n ie  dało s ię  utrzym ać na d łuż­
szą m etę, pułkow nik chcąc n ie chcąc, m usia ł już poddać surow ej 
Krytyce zachow anie się  dziew czyny w  Kalkucie. P rzyjm ow ała  
u sieb ie czterech  m łodych oficerów , w yjeżdżała  z n im i codziennie  
autem  gdzieś za m iasto i to pod w ieczór, w reszcie , o zgrozo! przy­
ję ła  zaproszenie kapitana T orrance‘a, była na obiedzie w  jego  bun­
galow ie, w  m ieszkaniu  m ężczyzny! Czy tak postępu je porządna  
panna?!.  a.

Robert u ją ł się. gorąco za sw oją dziewczyną. B>ć może, iż za  
czasów m łodości o jca  tak  zw ane panny z porządnych domów po­
stęp ow ały  inaczej, lecz czasy zm ien iły  s ię  obecnie. Poza tem  Sło­
w ian ie są bardziej swobodni, przystępni, n iż A nglicy , znacznie  
ła tw iejsi w  zaw ieran iu  znajom ości, czy przyjaźni.

—  Zato stokroć w ięcej ob łudni! —  w trącił W ilk ins-senjor.
—  A ni cien ia  obłudy n ie  dostrzegłem  w  zachow aniu Zosi. Mu* 

szę też zaznaczyć z nacisk iem , że u Torronce‘a była w  ów  w ieczór  
jego starsza  siostra i tylko d latego panna Zosia zdecydow ała s ię  
przyjąć zaproszenie. Och, m ogę cię zapew nić, ojcze, że ta  dziew ­
czyna je s t  pod każdym  względem  ideałem !

—  Ten twój ideał nosi żałobę, praw da? I to po o jcu ! N ie  prze* 
szLadza to jednak, i e  u T orrance‘a panna tańczyła, jak szalona.

(D . c. n .)«
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